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Idy vi czas wigil/i, po zachodzie słońca,
Ma śniegów pachy spadną szare cienie,
Po całym świście od końca do końca '
Niesie się ciche, srebrzyste dzwonienie.
Cóż to tak dzwoni! Nie kości sine dzwony,
Nie złote gzv:ezdy, które wiszą nisko,
Ale serc ludzkich grają tak miljony 
Nad swej młodośc; i marzeń kołyską.
Bo w tę jedyną noc w człowieczej duszy 
Raz jeszcze śpiewa, co umerło w męce 
I  poprzez mroki cierpień i katuszy 
Lśni się nadzieja, jak słoma w stajence.
Ponad polami śniegiem sprószonemi 
Pły nie to ciche dzwonienie jak rzeka 
I  v>tedg niebo zniżą sią ku ziemi 
Jak gdyby chciało być bliżej człowieka
1 z każdej chmury, z każdej nieba cząstki 
Błyskają światła, tęcze promyki 
1 aniołowie, oparci na piąstki,
Słuchają serca ludzkiego muzyki.

HENRYK ZBIERZCHOW SKI.
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,sGtfy się Chrysteie rodai i na świat 
przychodzi, ciemnna noc w jasnośai nie­
pojętej brodzi" —  mówią stawa prze­
dziwnej, naiwną, słodką wiarą prze- 
Dflkmoneo kolondy.

Cudowny moment narodzin Świę­
tej Dzieciny Boga-cziiowieka , oo w  po­
korze zstępuje z swej boskiej Wszech 
mocy w  proch ziemskiej ogzysiuiLCji, 
wywyższa dosh^.me tę zienaę, wywyż­
sza plemię ludzkie, które ma odtąd 
Boga za brata.

Więc wieść się ndaaie po ziemli ca­
łej i luna świaitła bija z rozpłamńienrito- 
nych miłością bożą nrielbiosów, ’ kitore 
otwarły swe niepnzenriiknóone >' 
niat, rzwciły świetlany pomost mlleaz- 
nej drogi, by mógł zejść po rnesj Zba­
wiciel świata.

Przedziwny, niezgłębiony, a jednak 
tak łatwo do serca wnikający symbol 
związku doczesności z wiecznością. 
Lecz człowiek współczesny, człowiek 
przeżarty trudnościami egzystencja, ja­
dami nienawiścri goryczy i cierpienia, 
człowiek, którego oczy patrzały przez 
llait tyle na okropności wojny, na orgje 
zniszczenia i burzenia, rozszarpywa­
nia w  strzępy wszystkiego co Ludzkie, 
rozszarpywania w  strzępy praw bo­
skich, nakazujących miłość i przeba­
czenie, daleko zaiste odbiegł od owOj 
świetlanej, cichej stajenki Batteem- 
akiej, w  której zrodziło się Dzńeoię- 
Miiłość. Nie łatwo mai trafić do tego 
przybytku, w  którym do chórów aniel­
skich, wieszczących pókój łudziłam do­
bre; wali, dołączyły się zgodnym 
wtórem pieśni ubogich pasterzy, jak 
niemniej i mocarzy ciała i ducha 
—  wspaniałych królewskich mędrców 
ze Wschodu.

Zatraciliśmy prawie związek z 
Chrystusem Dla wielu z nas jest On 
już tylko rodzajem legendy, które, mi­
stycznej, głębokiej prawdy nde umie­
my odczuć, bo zerwały się i potargały 
wśród burz i nawałnic życia te złote 
nici wewnętrznych uazuć, które mas 
z Nim łączyły...

I w  tern zobajętnlioniu, w  tero znie­
czuleniu wewnętrznem jest trayedtja 
współczesnej ludzkości, jest jej ducho­
we i intelektualne ubóstwo, wyjało­
wienie myśli i wyjałowienie impulsów

czynu. Bo małość nasza, nikłość tej 
drobiny człowieczej, na .moment roz­
błyska inuywidlualnem życiem w  oce­
anie wieczności. TyiOco z tego oceanu 
wieczności może azenpać swą moc i 
swój sens istnienia. Nde spełni cudu 
ozynu, kto zatracił wiarę w cud —  nie 
efiworzy owocnego dzieła., kto zaitracił 
wiarę w związek Twórcy wszechrze­
czy z stworzeniem. Ale na szczęście, 
dla współczesnej ludzkości me prze­
stały bić fcasta/Lskie źródła odrodzenia. 
Na szczęście nie braik nam godzimy 
cuiu, w której możemy znowuż za­
nurzyć się w ów wszechpotężny nurt 
przepływający od Boga, puczjąjKku 
wszechmocy poprzez dziień terażntittj- 
ezy w tajnie przyszłości.

Momentem tych cudownych prze­
istoczeń, momentem, w którym „ niebo 
nic więcej nie ina nad ziemiany" i 
w którym przedziwny imipuilis spływa 
w najbardziej zamarłe, w najbardziej 
znieczulone serca, jest moment Naro­
dzenia Chrystusa Pana.

Może nie wzruszyć serca ludzkiego 
krwawa traig&dja Golgoty —  duch 
ludzki zobojętniały przez wildók ziem­
skich niedoli może juj przeaiwfAaiwtić 
gehennę mąk człowieczych. —  Ale 
nikt z  ludzi nie może pozostać obojęt­
nym wobec tej boskiej Dzieciny, złlo- 
żonej w żłobie, wobec tego cudu Bo­
skiej Miłości, co sama a«b ;e  z dzie­

cięcą naiwnością olffilałroWuje iuddko- 
ś&i na odkupianie jeo grzechów.

Gay gwinzJa betlejemska zajaśnie­
je na niebie, gdy słowa kóleudy ob­
wieszczą, że Bóg się rodzi, moc tru­
chleje —  to zaiste wsziyatkie złe moce 
pierzchają gdzieś z *eac i umysłów 
naszych, odradiza się w każdym z nas 
(dziecięca dusza, dziecięcia wiara, a 
wraz też odnajdujemy drogę do pra- 
żródła istnaeina. i do nur.nu wnoczno- 
ści i do przebywających go adwiieciz- 
nych prawi żywota.

Z jasności hięąoej od Jazusa, Dzie­
ciny —  podnoszącego swe błogosła­
wiące rączęta nad światom winnika. w  
serca nasze ciepło badkiiej miłości, 
które rodzi i u/trzymuje światy, wnika 
w serca nasze wiara, że w Nim jest 
prawda i dobro żywota, których bramy 
piekielne nie przemogą i że idąc aa 
mm, znajdziemy drogę właściwą.

Gdy w noc wigilijną cud boskiej 
miłości rozlewa snę nad światom, 
przenika nas świadomość, że pod tym 
znakiem jest nasze zwycięstwo, że mi­
łość jest tym motorom który obraca 
Ikoto życia, który przezwycięża nawet 
śinicrć, bo czyny zrodzone z miłości 
nne giną nawetl wraz ze śmiercią tych, 
którzy je sretfniilL

1 w tern wre Wdom apostolstwie mi­
łości. w tem odrodzeniu i odświeżeniu 
dusz ludzkich, w  ożywczym slmmte-
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POM PY studzienne!
Łożyska kulowe, w ydajność  do 7.000 1. na go ­
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lub motorem —  —  —  —  Dostarcza F-m a
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utu wiary, leży i siła tego praattótwne- 
go święta Bożego Narodzenia.

Cudowny blask gwiacady LwUwęstn- 
skiej roznieca w in «tem  zjrwwm *»mnc 
rżeniu święte iskry boHfc»e09 pser- 
wiasi&a, świętą świadomość przyna­
leżności do wtelkiei boefenej rwŁ&ny. 
A choć przychodzą po tej oucffcrw«ej 
nocy wigilijnej dtm inne, powaotdna*?, 
choć ziemskie pyły przysypują zmoiwu. 
z powrotem te święte itfcry, to jednak 
nie przestają one tleć pod popscfetotn, 
nie pozwalają zastygnąć narittuip w 
le.pszą przyszłość, winwry, że ludzStoość 
i narody posuwają się naprzód j »  dro­
dze boskich przeznaczeń.

My Polacy, którzy ponad kara* nar 
roly wyróżniamy się kultom przedziw­
nych świąt Bipżego Nan*dlzimia, wtórny 
z doświadczeń przeszłości hmtorycanej, 
ille mocy wytrwsuniwi, ile mwcy prze­
zwyciężenia złych zwątpień i pcaipaczy 
przynosiły nam one ohwille łatmaiifta 
się opla Ikiein, one chwf.e śfcupóenda 
serc i myśli przy tej gtaoenoe bęttó- 
jeiruskiej.

Ten symbol zbawienia i odtonpie- 
niia przez miłość i ofiarę był najn słódt- 
ką zapowiedzią odkup nera a z niewoli 
ojczyzny, był nakazem Zbratania się 
w wielkiej wspólnej) miłości dla speł­
nienia wielkiego dzkłia, ztbawtonila je(j 
i wyzwolenia z mocy ptókieknych., z 
zaborców niewoli...

A i dziś, gdy Polaka już wetaa. już 
■nasza, t.a Boelka Dziacslna, przycho­
dząca na świait z nakaizum miłości, 
niomniieg wymownym głosem do nas 
przemawia, niemniej przez nas .do­
brze zrozumiana być winna.

Tylko w musze, dolurej woli, tylko 
w ofiarnej miłości i- zgodzie leży świe­
tlana przyszłość naszej ojcizyzny, tylko 
na. tej drodze jej umocnienie i rozbu­
dowa. jej prawo bytiu wśród narodów 
świata.

P re c y z y jn y  ze g a re k  
ś w ia to w e j m a rk

do nabycia w  pierwszorzędnych  
magazynach zegarmistrzowskich i 

jubilerskich. 6315

Wszelkio towary na święta zakupisz najtaniej we firmla „Zakopana41 Moor i Stachowicz Lwów, Akaaeosłs&i 14 —  óapuńy _j. 
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Pokój ludziom!
POKÓJ Z O S T A Ł  U R Z E C Z Y W IS T N IO N A  Z E W N Ą T R Z  I W E W N Ą T R Z  G R ANIC .

B IE M  W C H O D Z IM Y  W  P R O M IE N N E  JUTRO !
P O b  JECO Z N A -

L w ó w  24. grudnia.
W  laitach wojny ów  spokój h i- 

dziom dobrej w oli“ —  symbol i e- 
wangelja  św iąt Bożego Narodze­
nia —  by ł tylko wysłowieniem  m a ­
rzeń rzuconej w  walkę ludzkości. 
Dziś jest świadectwem  rzeczywisto­
ści. I to w łaśnie ipi zedewszystkiem  
dziś.

Rok temu byliśm y jeszcze pod 
świeżem wrażeniem  największego  
konfliktu wewnętrznego, jak i znają  
dzieje Polski. N ie m ieliśm y żadnej 
gw arancji, czy potkój będzie trwały, 
j .ękaliśmy się nowego wybuchu, 
ponieważ siarę antagonizmy jeszcze 
czuwały i zbroiły się. Życzyliśm y  
sobie pokoju tern goręcej, im bar­
dziej w idzieliśm y go zagrożonym.

Dziś —  stwierdzi imy pokój. I to 
jeśt ta radosna lóżnica, która przy­
ćm iewa tyle mnvch trosk i utrapień.

M am y pokój zewnątrz granic i 
widzim y, że um acnia się on w e ­
wnątrz kraju.

W o la  pokoju rządzi Polską, zde­
cydowana utrzymać tę błogosławio­
ną lin ję  nawot za wysoką cenę —  
poświęctń, samozaparcia i cierpli­
wości. Najnow szy dowód tego w i­
dzieliśmy na spraw ie litewskiej, 
która —  mugąc rozpalić pożogę —  
przygasła i ostygła, albow iem  ze 
strony polskiej wybrano pokój, choć 
poryw  nakazyw ał chwycić za oręż, 
a p raw o rozgrzeszyłoby taki wybór. 
N a  wschód i zachód od nas szuka­
m y rękojm i zgodnego współżycia, 
czyniąc wszystko, aby utorować  
drogi porozumieniu. I choć praca 
nie dobiegła końca, m am y tę p ew ­
ność, że jutro i za miesiąc, m am y to 
przekonanie, że za rok i za więcej 
lat zażywać będziemy owoców  po­
koju, którego Polską, jest narzę­
dziem i apostołem.

T a  sama polityka —  jeśli tak 
Wolno nam nazwać przewodnią ideę 
sterników państwa —  kieruje i w  
dzied, tnie wewnętrznej. Rozbroje­
nie materjdlne, które nastąpiło b ez ­
pośrednio po największem starciu 
sił, przecnodzi w  sferę moralną.

Trzeba przejrzeć roczniki dzien­
ników z przed kilku lat, aby  w y  
kryć, jak  stopniowo i niepostrzeże­
nie, bez reklam y i zgiełkliwych za- 
pow.eazi wszedł pokój na ziemie 
nasze. Gdzie jesteście w iam a stra j­
ków, w suząsających .państwem w

\

WYROBY KOSMETYCZNE

SŁYNNEJ FIRMY

E LIZ A B E T H  A R D EN

poleca wyłączny zastępca 

A LA  V I L L  E D E  P A R I S

G A B R Y E L S T A R *
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

posadach? Gdzie wy, płonące i dy ­
miące ka esy? Gdzie parttje potężno, 
gotowe w imię swych sztabu arów  
do w ałk i bratobójczej, partje, be- 
dące synonimem nieprzerwane; woi 
ny wśród łudzi tęgo samego pań ­
stwu?

Gdzieś to stopiło się, zmalało, 
zapidło. Z  monstrualnej twie.dzy  
waitk partyjnych zostały tylko cie­
rne. W odzow ie wieilkicL w ejsk  po­
zostali sami i pełni zniechęcenia 
„w ycofu ją się“ w  życie prywatne. 
Ostrze w alk  klasowych stępiło się. 
Bez represyj i zakazów, ale przez 
ciągły nacisk z góry, przez ciągłą

prop..gardę idei pokoju nastąpiło 
między „n oprzejedru mymi" oboza­
m i kapitału i  pracy zawieszenie 
broni. Okazuje się, że można żyć i 
wyżyć bez wyzysll u i bez buntu, bez 
„naturalnego" dążenia do wzajem ­
nego wyniszczania się.

I uspokouy się kresy, ta —  w e­
dług opimji obcych —  achillesowa 
pięta^ Polski. U m ili ły  wojenne sur­
my po wsiach i głucha nienawiść 
po Kresowych miastach. Naw et pod­
ziemne spiski siały się rzadkie i 
anemiczne- Znow u bez radykalnych  
środków i cudotwórczych recept 
nastąpiło to, co w ydaw ało  się nie-

fftRCDriit
btólHfii

cggarsiowe
Wszędzie 

do nabycia.

prawdopodobne: pokój wśród /mie­
sza aycn ras i  języków.

Dtzięki niemu wre produktywna  
praca w  tempie niebywałem  dotąd. 
Zam iast ja łow ych sporów, para li­
żujących życie publiczne, na miej 
sce naczelne w y b ija ją  się problemy: 
wzmóc produkcję, budować, ulep­

szać, spo*ężireć jako naród. I ramię 
przy ramieniu idzie wzmożony w y ­
siłek —  niemali od fundamentów.

T o  jest treść dnia dzisiejszego: 
pokoj i praca. I no daje nam mezłoin 
uą w iarę w  promienne Jutro.

Józef Ruaomski

Di ugi i£jm -- tak, ase trzeć! ?
R O Z P O C Z N IE  Się N O W A  K O LE JK A  P R Y S IU D Ó W  IN T E ftP R E T A C l J N Y O H L . —  S K U T K I R O B O IY  
NA I R ĘD CE . —  N IE JA S N O Ś C I 1 W Ą T P L IW O Ś C I. —  K O N S E K W E N C J E  I N IE D O P A T R Z E N IA . —  Z A  

P O W IE D Ź  G O R SZĄC EG O  W ID O W IS K A . —  JA K IE  W Y L A N IA J 4  S IĘ  E W E N T U A L N O Ś C I
L w ó w  24 gruania.

D a ją  się niejednokrotnie słyszeć 
kompetentne głosy, że zm iany i u - 
Łupełnlenia wprowadzone do K on­
stytucji ustawą z dnia 2. sierpnia 
1926 r. są dorywcze. I jak  gdyby ro­
bione na prędce. Tak  na kolanie.

W ypełn iły  istniejące luki. P ra w ­
da. Przyczyniły się do częściowej

naprawy dotychczasowego systemu 
politycznego, regulując stosunek 
między7 w ładza wykonawczą i usta­
wodawczą. W prow adziły  wreszcie 
pożądane koreiKtywy jednostronno­
ści ustrojowej, istniejącej p r zen tein 
ze szkodą dla państwa i jegu inte­
resów. Owszem. Przyznajem y to.

Niem niej jednak zm iany te sto-

zakk^ujcieN2 GilsidHi
foou jou rk i w e łn ia n e  p o  *35 zL 

u firmy O H .  S T A L  L E R  J a n j e i i s K 15

Sy ;<̂ ?.’3rr.fnasrego słulecia. W okresie regeneracji firycznej 
pragniemy wychować dzieci nasze nie na słabowitych, lecz 
SłtfPfch i piękriych ludzi, posiadających dość energii życiowej, 

oy sprostać ciężkiej walce o byt.
Pize* wzmocnienie organizmu zbliżamy się do tego celu.

yłWttSżecnnte atasry eKsirakł słodowy,
'% p 3 r z ą d z o n y z . jrtiylii'najszlachetniejszego
S}odu jęczmiennego ® w połączeniu zs solami 
waprtlowemi k'vasu gliceryno-fosforowego, wzmacnia organizm 

i sprzyja tworzeniu się mięśni, nerwów, krwi i kości,.

M\\m ludzi zażywa codziennie Olomalz! Uetia on sil ITofcie!
Biomalz jest do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 

po cenie zł 6.- za puszkę SCO gr

sowant doraźnie do niektórych tyl­
ko postanowień aktu konstytucyj­
nego, ^powodowały cały szereg 
niejasności i wątpliwości.

Jedne z nich już wytknięto Źe 
wspomnimy chociażby sprawę samo 
rozwiązania Sejmu. W  artykule 
26. Konstytucji m arcowej Sejm  m  ał 
to prawo sobie przyznane. Rząd nie 
zamierznt go wcale odbierać. P rzy ­
najm niej nie zgłaszał w  łym kie- 
runku żadnego wniosku. A le tale się 
jakoś stało, że w czasie głosowania 
na plenum Izby, przyw ilej ten zo­
stał zaw itre szony i dopiero po nie- 
wczasie usiłowano błąd naprawić. 
Tym  razem już przeciw woli rządu. 
Nie bez zasługi przywódców p ra w i­
cowych, którzy otwarcie wysunęli 
demonstracyjny charakter usilow a- 
nej restytucji. '

Zniknięcie z ustawy sierpniowej 
tego przepisu —  ważnego dla pre- 
stige‘u naszej legisl łtyw y  —  jest je ­
dnak nieszkodliwe. Co najw yżej 
charakteryzuje niechlujsłw o na­
szych praw odaw ców  sejm owych I 
bałagan, jak i *w yk l by ł towarzy­
szyć uchwalaniu spraw  niejedno­
krotnie ważnych, do kiorrych i sa ­
mi uczestnicy głosowania p rzyw ią ­
zywali znaczenie.

Nie powoduje za to wątpliwości 
logicznych. N ie nasuwa obaw że 
dana będzie now a okazja do tak czę 

f stych u nas prysiudów  interpreta­
cyjnych, w  których uczestniczy 
każdy, kto m a tylko ochotę, tworząc 

■ dla św iata widowisko nie tyle po­
cieszne, ile mocno gorszące.

A  to w ’d o w ; ko nie minie nas 
jednak. Przychodzi to stwierdzić z 
ubolewaniem Stanie się aktualne w  
najbliższych miesiącach. Z  racji 
ważnej. Naw et zasadniczej.

Sejm, który wyłoni się z  głodo­
wania w  dniu 4. m arca 1928 r. ko­
rzystać może z uprawnień Konsty­
tuanty. W yn ik a  to z art. 125 Kon­
stytucji, który w  ust. 3 powiada: 

jDrugi. z rzędu na zasadzie tej 
Konstytucji w ybrany Sejm  może 
dokonać rew izji ustawy konstytu­
cyjnej w łasną uchwalą, powziętą 
większością 3/5 pizy obecności co- 
najm niej połowy ustawowej liczby 
posłów".

Aut. 125 mieścił się w  postano-

I
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wieniach ogólnych pierwszej naszej 
ustawy konstytucyjnej z marca  
1921 r. Gdy gabinet p. Bartla u -  
chwailił 16. czerwca 1928 r. .przesiać 
do lasfki m arszałkowskiej projekt 
swój zm ieniający i uzupełniający  
Konstytucję, pozostawił przepis ów  
nienaruszony. W  dyskusji, jaką lo- 
czono nastę;;!,;;: w  sejm owej kom i­
sji k o n s ly lu e y jn e j  zwrócono uwagę  
na potrzebę zmiany arl. 125. Propo­
nowano ją  w  tym sensie, aby w  ra ­
zie rozwiązania drugiego Sejmu  
p rzed  upływem  roku przelane zo­
stało prawo nadzwyczajnej rew i­
zji Konstytucji na trzeci z rzędu 
Sejm. Sprawiedliwość nakazuje 
przygnać, że rząd nie przeciwstawił 
się intencji komisji. Ówczesny m i­
nister sprawiedliwości, prof. M aków  
ski, któremu przypisują autorstwo 
projektu zm iany Konstytucji, udzie 
iśł na to z  miejsca swej zgody.

, Nie m am y niestety przed sobą 
protokołów obrad sejm owej kom i­
sji konstytucyjnej i nie w iem y, 
wśród jakich okoliczności zagubio­
no inicjatywę poselską w  sprawie  
zmiany art. 125. A  zmiany tej za ­
niechano. Ustaw a konstytucyjna, 
która ukazała się w  Dzienniku l i ­
sta w  Rzplitej Polskiej nr. 78 z 2. 
sierpnia 1928 r., a m ająca obecnie 
moc obowiązującą, zaw iera dosłow­
ne brzmienie tego artykułu w  sen­
sie cytowanym  przez nas już po­
przednio.

Jakie może to za sobą pociągnąć 
kom  ekwenc j e?

W  ustawie konstytucyjnej z m ar 
ca 1921 r. przepis art. 125 m iał 
swój sens logiczny. Sejm  m ógł się 
rozwiązać bądź w łasną uchwałą, 
bądź podlegał rozwiązaniu przez 
Prezydenta Rzplitej na podstawie 
uchwały Senatu. Gdyby więc nie 
przeprowadzono zmiany, uw idocz­
nianej wT obecnym artykule 26 K on­
stytucji —  tj. przyznającej Głowie 
Państwa p raw a rozwiązania p a rla ­
mentu na wniosek Rady Min. —  
wszystko byłoby w  porządku. Ale 
przeprowadzając tę zmianę należa­
ło wziąć pod uwagę sytuację nastę- 
pującą:

Drugi z rzędu Sejm  zbiera się. 
Przypuśćm y (a  przecież nie jest to 
zupełnie wykluczone), że większość 
w  nim tworzą ugrupowania, zde­
cydowanie wrogie d la rządu Marsz.

Z  C Y K L U  „ W Ł O S K IE  M A D O N N Y ”.

Madonna pośród cytryn i pomarańcz.
Pom nisz kościół nad brzegiem  A dyg i w  Weronie?
Mistrz stary Girolam o cały w  barw ach plonie.

Snują się po obrazach jakieś m gły złotawe,
Pachną żółte cytryny, pomarańcze krwawe.

A  pod liści zielenią, w  cud słoneczny strojna,
Pan i w  płaszczu błękitnym, cicha i dostojna,
Tajem nicę ci onej słoneczno ści zw ierza  
Kojącem i słowam i srebrnego pacierza.

—  Z  dróg dalekich pójdź do mnie, strudzony pielgrzymie! 
Ukojenie jest we mnie, a cisza me imię.
W  znojnym skwarze południa, gdy skronie twe płoną, 
Miękką ci je owinę gałęzią zieloną 
I twe usta napoję, z warzone spiekotą,

' Pomarańczą czerwoną i cytryną złotą.

Madonna Vivarin;ego.
Przystanęłaś śród kw iatów , co ponsowo kwitną.
W koło  wzgórza, melodją grające błękitną.
Tyle  słońca i złota... św iatła w  oczach rosną...
Pośród łąki wiosennej jesteś sam a wiosną!

Oto czary i cuda słońce wokół czyni...
Gdy się modlił do ciebie niegdyś Vivariiii,
W  zachwyceniu obaczył twoich spojrzeń blaski,'
Co na dole człowieczą patrzą, pełne łaski.

Jan Pietrzycki.

K i n Q  C H ? I \ ? S £ R A

Chluba europejskich gwiazd B 3 8 a  B3>
film owych przepiękna V

KOBIETA BEZ ZA3Ł0M Y
Film  ten to potężna sym fonia namiętności ludzkiej ERO TYKA —  PIĘKNO 

ARTYZM  — cOTUKA. — Bogata wystawa. —  Genjalna gra i reżyserja

P ro g ram  św ią te cz n y !
wystąpi w  na now­
szym szlagierze p t.

Piłsudskiego. W ym ieńm y dla przy­
kładu: Zw iązek Ludow o Narodo­
wy, mniejszości słowiańskie i komu 
nisłów. Po wysłuchaniu expose zo­

staje w  Izbie zgłoszony wuiose.k o 
udzielenie gabinetowi votum nie­
ufności. Istnieją wszelkie dane, że 
w',niosek ten uzyskałby wówczas

większość. Ale -przed taką większo­
ścią rząd ustąpić nic zechce. Zdecy­
duje się zatem przedłożyć Prezy­
dentowi Rzplitej wniosek o rozw ią­
zanie parlamentu. I fakt len rzeczy­
wiście nastąpi.

Cóż wiedy?
Z  praw a Konstytuanty korzy­

stać mógł tylko drugi z rzędu Sejm. 
Trzeci niema już tego przywileju. 
Przepis ustawy nie pozostawia co 
do tego żadnej wątpliwości. Odpo­
w ie ktoś na lo, że inLencje ustawo­
dawcy były inne. Że logika i duch 
ustawy kłócą Się z lem.

A le (to już będzie stanowiło 
przedmiot n iewątpliwej dyskusji 
i zażartej polemiki na łamach p ra ­
sy, chociażby u a podobieństwo spo­
rów  podułmych, których niejedno­
krotnie byliśm y już .świadkami. 
Miano prysiudów  interpretacyjnych 
dla podobnego w idow iska nie jest 
chyba zbyt przesadne.

Stanisław MenczeL

JUes Fhtrfuars

' f i o d c f
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E C O L E  r e f o r m e ,
założona w  1910 r. prowadzi:

Kum m ó w  Meźpiiicii
5-cio mieś. Kursa handlowe

Z O F I I  G L U Z I Ń S K 9 E J
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♦ O Z D O B N E

K A S E T Y
z kompletem foto graficznym 

w  cenach

zt. 52 suii zi. ee
poleca

B n n - i i s s i s r
Lutów, u!. Irzesiep Kiaia 11 a.

Telefon U  26. r

F25JŁXTOH „GAŻ, FOR.“  z 35. SCSI. 1927.

Aimia cwi&cwssi.

J L J l i !  H M C 2
(Z akta II., neony III.)

Rzecz dzieje się w miasteczku za- 
froniowem na Ukrainie w kwietniu 
1920 r. podczas ofemzywy wojsk pol­
skich na Kijów. Władze bolszewic­
kie ewakuowały już miasto, pozostał 
w  niem byty komisarz, Polak, Juljan 
Ptoohocki. Rozmowa toczy się m ię­
dzy  nim a spotkanym przyjacielem 
z  lat młodzieńczych.

t
Człowiak: .. Od dawna jesteś tu, w

tym kraju ?
Juljan: Od trzech lat. Bilem się na 

wszystkich frontach z  wrogami rewolucji.
Człowiek: Tak... tak... W ierzysz w

nią?
•Tuljan: Wierzę... wierzyłem w  nią,
Człowiek: Tak, tak... Biedny, Teraz, 

gdyśmy się spotkali, nie wiem czy może­
my, czy wolno nam wyciągnąć do siebie 
ręce z powitaniem.

Jnijan: Ręce moje dzierżyły topór re> 
woiucji...

Człowiek: Ręoc moje dzierżyły szabłę 
polską...

Jnljan: Serc© moje opiło się aż do * 
błąkania miłością ludzkości...

Człowiek: Serce moje opjfo się az na 
śmierć miłością mojego iudlu...

Jnijan: Dusza moja zasłuchała się
roapacznie w mękę olbrzymich czynów, 
mających zbawić świat...

Człowiek: Dusza moja zasłuchała się
ekstatycznie w bicie serca zbudzonego do 
życia narodu... (Milczenie.)

Człowiek: Czy pamiętasz to stare mia­
steczko nasze?

Juljan: Tak dawno, jak je opuściłem. 
Dwanaście lat!

Człowiek: Radosny to byt świąt...
Juljan: Radosny świat...
Człowiek: Tam chcę wrócić. Usiąść 

na tej kładce nad rzeką. Słuchać ;ej plu­
sku pod wiklinami- Idę z przerażających 
czeluści ku memu domowi rodzinnemu. 
Mowę polską chcę chłonąć- Chcę widzieć 
wokół siebie polskie twarze. Chcę czuć 
zapach ojczyzny polskiej. (Słychać daleki 
huk armat.)

Człowiek Idzie ku oknu —  patrzy w 
dal —  wyciąga ręce: W  łunach i szarpie 
idzie ku nam... o błogosławiona! (MRcze- 
nae.) Jakiś człowiek się zbliża.

Juljan: Tutaj? do mnie? (wchodzi
Gatkin w przebraniu chłopa). Ilja  Iwano- 
wicz! W y tu? Jakże? Cale miasto ooróż- 
nione —  a w y tuf '

Gałkin: I w y tu.
Juljan: Z tą różnicą, że się nie prze­

brałem, by mr.mić ludzi. Jakiejż szlachet­
no!) misji podjęliście się?

Gałkin: Moja rzecz. Najważniejsze, że 
wbrew wyrazu v m polecenia'*' jesteście le­

szcze ca miejscu. To wygląda bardzo po­
dejrzanie. Co tu robicie? Co lo za czło­
wiek?

Juljan: Mam wyższe rozkazy. Z mych 
czynności nie wam zdam sprawę. (Gałkin 
wydobywa papior > podaje mu, Juljan 
czyta.)

Jnljac: Ach tak! Zostaliście z polece­
nia czoki, by działać tu jako szpieg. Prze­
braliście się za chłopa, żeby módz swobo­
dnie spełniać swą rolę wtedy, gdy tu 
przyjdą wojska polskie? No... ale za to 
można wisieć na ptórwszej gałęzi.

Gałkin: Grozicie? Przed nami są jesz­
cze krasnoarmiejcy. Jeszcze są żandarmi 
poloiwi. Mogę was kaizać aresztować. Za 
pół godziny, za godzinę nadciągną tu od 
frontu oddziały.

Jnijan: Po co weszliście tu, do mego 
mieszkania? Czego szukacie?

Gałkin: Waszym obowiązkiem być te 
raz tam, gdzie się znajdują wasze władze. 
Przyszedłem wam to przypomnieć.

Jnijan: Uciekać z nimi razem? Nie 
uciekałem nigdy. Trwam na. posterunku.

Gałkin: Nie mam do was zaufania, nie 
miałem go nigdy. W y  Lach!

Jnijan: W ięc?
Gałkin: W ięc wyjaśnijcie mi —  w i­

dzicie, że mam prawo żądać —  dlaczego 
nie -wyjechaliście z naszymi? Przecie 
lada chwila mogą tu być bialogwardyjcy.

Juljan: Otóż wam powiem. Spodobała 
mi się tu jedna krasawica ukraińska. 
Mow Ksenia rozpaczałoby, gdybym ją o-

•puścil... i  to .bez pażegnama- Zostałem 
tedy, żeby się z  nią pożegnać.

Gałkin: I  to wszystko? Dla dziewki 
zaniedbujecie sprawę, wy, komisarz so- 
wjeeki? Zdradzacie rewolucję!

Juljan; Właśnie dlatego, że w y zdra­
dziliście rewolucję, zdradzam was. L bo­
haterów wolności przcdzż.yrżgnęliście się 
w zbirów. Orgia was ponosi... parskacie 
-krwią na cały świat... śmierdzicie nią!

Gałkin: Jut jamie Stanisławo wiczu1
Juljan; Nie jestem Julianem Stasiisła- 

wowiozem. Dopóki wierzyłem, że jesteście 
obrońcami sprawiedliwości, naldżnej cie­
miężonym i wyzyskiwanym, stałem prcy 
was, byłem mieczem w waszych ręku. Tę 
wiarę opłaciłem strasznie. Chcę być woa 
nym człowiekiemt Mieć prawo do roz­
strzygania o losie swoim. SplugawiUście 
Boga mojego —  opuszczam wus.

Gałkin: Pójdziecie pod sąd rewolucyj­
ny.

Jnijan: Nią wasz sąd naderaną będzie- 
Dzisiaj w  głębokich mrokach wieczoru o- 
sądziłem się już sam.

Gałkin: Dobrze zrobiłem, Słodząc was 
Czuć było od was oddawna zdradę. Czuła 
to moja szczera dusza rewolucyjna. W y  
człowiek starego, strupieszalego świata., 
nie zdołaliście z żył swoich wypruć jado­
witej zgniłej krwi przeszłości. (Po chwili.) 
Lecz to nie do mnie należy. Wątpliwości 
swoje przedłożycie tam, u wyższych 

■ władz... Mażecie z niemi nawet udać się 
do Moskwy. Tymczasem n;e macie tu co 
•obić. Jest ieszrze ze mną kilku moich
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G c ^  b ły ś n ie  z n
Mói o;--iec, gdy byl mały 
i owce pasł na hali, 
znai jeszcze takich baców, 
ol i Bełleem znali.

Zna* jeszcze takich baców/ 
co wędrowali światem, 
szli zimą za Donaje, 
wracali z asie latem.

ozli zimą za Dunaje, 
za góry i za n orzą, 
aż raz ich zawołała 
płonąca gwiazda Bola,

Aż raz ich zawołała 
ogromna światłość z nieba 
i w lot pojęli wszyscy, 
że za nią dążyć trzeba.

I  w  lot pojęli wszyscy 
nowinę niepcięta, 
że sam Bóg ich prowadzi 
na jakieś wielkie święto.

i_e sam Bóg ich prowadzi, 
obiegła świat nowina —  
w szaPasie pod Betleen 
powiła Parna Syna.

W  szala de pod Betleem,
0 Tez . Jezasieńkn!
1 zieciątko na świat przyszło, 
co świat ten dzierży w ręka.

Dzieriątzo na świat prsyszio, 
pasterzy pierwszych woła, 
mój ojciec łzy ma w oczach, 
jnż dobrać słów nie zdoła.

tfar Wełdz/? tyfąfoctnef \tjćfn. 25ł

tutłnŁ, ma,,! tfdjteo łisć i . 4> wdajuio 
•/, nimi.

Jnijan: Aresztujecie mmer 
G&łkin: Boże uchrońI W y  przec-Ji z

wkst.e] wol po, idziecie, ,'ta.ry iowa aynz 
Dojowy. la m  sobie po«—locie o iwycth 
sprawacb, ru wpadniecie w ręce Polazow. 
A  jesteście cnybŁ p iwni, że ot iby cię z
■wami nie obeszli i dobrze- Za ciężka
■w ich oazach byluby wasza praesz.ość, 

Jnijan: Wiem o tam... a'e zostaję. 
Gaikia Co to znaczy? (Gtotns) W  i-

tiuenit: .
Jnijan: Ciszej!-.. W asi ludzue czekają 

tam, za ciulami... ale nie boje się was 
iZrywa czapkę i depce nogami.) Tak jak 
tę czapkę waszą, depcę przeszłość moiją 
Obląlkamy by Bem, ale teraz z zaduchu wy 
chodzę na powietrze, na slor.ee.., 

Człowiek: U arażaj!
(Ga'.kin chcą ująć gw” dek by dać 

ans — Jnijan ohwyta go lewą igl ()  
Jnijan (wbijając mn gst-iat w serce):

Nie chciailom cię zabijać... i to tern przet 
popa deuikińskiego święooraeun żelazem.. 
(Gałhin be_ jękn wali irię na ziemię.) 

O low iek  nacuylając ».. nad nim ):
Zab^y!

Jnljan: C6z ty, Franku? Idzie tu Pol­
ska, Czyżbyśmy przea nią mieli uciekać’  
Czyż nie czekalibyśmy na nią? Pokłoni­
my się jej w pas, starym obyczajem i po­
prosimy, by nam pow alono ucałować jej 
chorągiew zwycięską, zanim... zdamy sipra 
wę ze swych czynów-

Branek: Rozkaz, nanie noruczniku!
'P»•, Wt, .. .M , n«i

• < £ > "   ~

Mój ojciec Lry ma w  gezach, 
boć pewiua p iaośad który 
hołd składał Dsieciąteozka, 
w pasterskie wmits chóry,

Hołd składał Driedątecrkn, 
boć owce pasł na hali 
i trzymał tylko z tymi, 
co w  czas hołd składali\
I  trzymał tylko z tymi, 
ia‘ o i prawnuk Wsyma, 
co wyczekuje gwiazdy, 
gdy z gor nadciągt. zima.

I co 'ok, gdy predziady 
ra  zkno szli Dcnaja, 
on w  izbi* rtawóa w ała*  
i bctlcMuldc kraje.

rsy mole mcpok owsa
i siane woniejąca, 
a pod nowkht gwiazdy 
i oadebarwme tłoko*.

Gdy błyśnie znak na niebie, 
on wtoczyśhie wchoazŁ 
zdeimnje kionnk z głowy 
i mówi: Bóg się roi l’

Zdeimnjs kłobu z głowy 
i boże Freje ziarno, 
jakby je siał o idośiip  
w rodzącą ziemię czrtną,

A  potem klęka komie, 
bije się w  pierś' m oao  —  
i nagi świ atło ić wielka 
rozdziera tiarą i cną

FELIKS l/IPIŻB*.

JtsrwaDie
w  wielkim wyborze poleci. firm»

SlacHisz & ippHS,ii
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Gwiazdka za kanałem La Kanflis
PROCESJE PODARUNKÓW. —  FIGLARNA JEMIOŁA. —  DOZW OLONY CAŁUS. —  KINA I TEATRY NA

ZAPAS. —  KOCU* NA POŃCZOCHA

Łoiułyn, w  grodlnru 
Kalendarz od dłuższego już czasu 

wskazuje wyraźnie, że i na wyspie 
trzeźwego Albjonu rozgościł się gru­
dzień. Wilgoć przenika do szmku 
kości, wichry morskie, nibr urwane 
z łańcuchów psy wściekle, hąrau&ą po 
wybrzeżach i broją 

Już po św. Andrzeju, już po Barba­
rze i Mikołaju —  na wielkim swierL  
nikt tych imion, ani zwaąz^aycn z  ni­
mi gaaek nie wupomiiu.

Zbliżenie się „gwiazdki", na pięk­
nej wyspie, odgrodzonej od reszty Swia 
ta burzliwym żywiołem wód, wśród 
ludzi mocnych, przemądrych, gdz. 
życie zmechanizowane, ułożone racjo­
nalnie płynie wartk’m prądem —  ni° 
zapowiada prawie nic. Chyna tak1 je­
den —  witryny wspaniałych sklepów 
zapełniają się naraz miluchnemi gija- 
cikami, arcydziełami kunsztu sztuki 
stosowanej, które pod nazwą „Christ 
mas Prese ufa" odgrywają pierwszo 
rzędną rolę.

Na trzy dni przed śyiętami rozpo­
czyna się w Anglji istna orgja paozu 
szek z prezentami, rozsyłanych w ele-

gancHem opakowaniu na wszystka 
strony pań3twa Brytyjskiego i do ko­
lonii za oceany. Statystyczne cyftw 
wykazują, że przeszło 3,000.000 wo­
zów ciężarowych obsługuje rok-rocz­
nie ową k. mp&nję upominkór przed­
świątecznych, przewożąc je z poczt 
na dworoe kolejowe lub przystanie i 
naod-TÓt.

Kuiatka, listaneoaa stuka w  tym 
czasie do kwżdegu demu angielskiego 
nie pięć razy '‘•'atomie, jak to się dzie­
je normalnie, lecz przynajmniej 10 
raz^l

Być może, że te upominki świątecz­
ne, wśród ludzi praktycznych i trzeź­
wych spełniają rolę naszego białego 
opłatka, są bowiem tak same symbo­
lem miłości braterskiej i pamięci o 
osobach najDiiższych. O ileż jednak 
nasz zwyczaj tchnie więsszym idea­
lizmem —  i hodaj na jeden moment 
oderwaniem się od spraw przyziem­
nych, realnych. .

Choinek i świerków na dalekiej wy­
spie wcale się nie widzi.

Nia „zasadza się" niemi na pocze­
kaniu ślicznych pachnących gajów na

Nie można robić
.KaKao z zapaleKI

Tanie kakao pozostawia zawsze osad 
n a  d n i e  f i l i ż a n k i ,  g dy ż  z a w i e r a  
bezw artośc iow e  domieezki. Suchard 
Kakao wy-ahiane jest tylko z najlepszego 
d o j r z a ł e g o  z i a r n a  k a k a o w e g o ,  
a terofamem jest w 100V» pożyw ne  
i n ie  p o z o s t a w i a  ż a d n e g o  osadu.

S U C H A R D - K A K A O

mllepsze
V,

ci • Śniadania

wzmacnia mlęinia — osfsKnJa nerwy

SUCHAR!)-CZEKOLADA
Zd f  uszło 100 Ul ninar* zt najlepszą w łwlecitł 

HU droiue od l-Jijc—

HILHA-VELMA-BITTRA

każdym wolniejszym pLcu miejskim, 
jak to się dzieje u nas... I nie upiększa 
się niemi witryn sklepowych, radując 
oczy i saeca nie tylko „małych milu­
sińskich", lecz i „starych dziecka 
ków".

Ów tradycyjny element dekoracyj­
ny dni świątecznych Bożego Narc 
disumiu przechowywany z pietyzmem 
w każdym kraju ołowiiAsuLim, w  An 
glji jest zastąpiony o»uok.-aweffi i 
jemiołą, tak zw. rosimz mi „holly" 
i „mist.e tos". jemioła w  nrytanji, a 
szczególnie w okwicarl. Walji ciesa y 
się niazwykłam uznam ,em. Są to za­
pewne pozostarości celtyckiego kultu 
jemtuoły, jako „jośliny św'ę*ej“. ga­
łązki nadziej! zakochanych.

Tak było dawniej, w  zau,ierzch'ej 
przisztoJci... dziś jednak na wielkim 
świecie wszystkie zwyczaje i prasta^1 
tradycje Aracity prawie zupełni: swe 
znaczenie, rozlużiiiły się —  prze­
kształcając się w  pewien rodzaj zaba 
wy i swywoh towarzyskiej

Tak też się stało z jem.k>łą
Dekoruje się nią wnętrze mieuzka 

nia, zawiesza się ts nikłe kwitnące 
gałązki w  hallu, na gzymsach, a naj­
bardziej doL«ła niezbędnego a&ceso 
rjum każdego niemal pokoju w  ho- 
me‘u, dokoła kominka.

Ma1*! gałązka jemioł, z hnuenn ja 
;ódkami, zam.eazon* kędyś u góry na 
daje każdemu mężczyźnie prawo uca­
łowania bezkarnie każdej kobiet v 
spotkanej sam na sam w pobliżu tej 
„świętej ~>§liny“...

Zwycuaj zaiute oryginalny, no i 
zresztą banlzo p rzy jem n y o ile oczy­
wiście coś niecoś o nim słyszało się 
przedteir .

Biada zaś, a i wstyd nielaaa, gdy 
Docałun^iem ta l zw. świętym (dobrze 
jeżeli jednymi) zostanie zaskoczona 
Bogu ducha wirana cudzoziemka, nie 
mogąca pojąć, skąd nię naraz 
wzięło sztywnym i poprawnym gen 
tlemen‘om ną Jak niespodziany wy 
lew czułości. , braterskiej?

Wieczerzy wigilijnej w światem 
znaczeniu słowa, Anglicy nie urzą­
dzają i nie mają o niej pojęcia.

Dzień wigilii —  jest. dniem codzien 
nej pracy, zwyczajnych posiłków i 
zajęcia się sportami do późni go 
zmierzchu.

Wieczór zaś, długi wieczór grudnio­
wy spędza się zazwyczaj... w  kin i i  
lub teatrze, aazdy bowiem pragnie 
się naciesryć ,/>a zapas", g ć y t przer

[
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d w a  ani swią/ttczne w a z y i t i *  hęu/je 
p a m s n fk j u w .

An~icłska ladi nie piecze atrudi, 
ani łamańców, nie wierci tez maku w 
SiUTFU, ani rię tresLu o kolację wigi­
lijny —  najwyżej przyrządzi manu- 
mentati.y „phimpudding", innemi sło­
wy budyń śliwkowy, ową niezwykłą 
mitwzaakią ciasU z uu.zonecoi owoca­
mi, miodem i im birem  ciężką pc tra­
wę, jctóra wymaga kilku godzin pra­
cy, a  którą potrafi "trawić tylko żołą­
dek angielski.

Ucztę obrzę iową podczas świąt Bo 
żego Narodzenia stanowi Chriotmas- 
1‘ininer obiad w pierwszy dzi^ń świąt 
spożyty w gix»je przyjaciół z ustaio- 
nem raz na zawjtz" menu piec sony 
indyk rozpoczyna ucztę —  plum-p<ua 
diing kończy ją. dzieciarnia zaś, 
mia^t pod oboinką, znajdzie w tym 
dniu ipominki w olbrzymiej szare] 
pończosze, zawieszonej późnym wie­
czorem ma łóżeczkach w dziecinnych 
pokojach. J M  /amajaki.

M ilW Jl
JFD9UB&E

b nar omiejaî n noicracu 
neiecs i  w  

»  jorze

11 u  mu? de ? m

urna snu
Linom, ? l  m a m a

Zcnriaaajn-amy z„ jIm u iu -uW tiouieo. 
patlf że dla dogodności i zacszcs ędzenia 
czasu, jakiego wymagało aotąt, w«kut,ęt 
znacznej odległości wykonanie ich zamó­
wień wprort przez centrale, urządziliśmy 
filią we Lwowie oddając wyrabiane przez 

nao środki homeomatyozne na 
główny 5 wyh*r*n» iiHed ilo PoUŁl

■piece M. ETTINGERA
we Lwowie przy pl. GołuchowaKich.

Centr. Apteka Homeopat.
Dra WILLMARI SCHWABE w Lipsku

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
sie odwrotnie, osm

K a m i z e l k i ,  p u 3 l c > w e r » ,  
b l i z n ą  f e g e r a

poleca po niskich cenach

1Q iP h tM L w w > pl K ap itu lny 3. 
. U iU tlt l' (tmprzeclw Katedrwi

SPEC1 i LIST A chorób wenerycznych

Dr. SCHW4H7 tosraetykt b. Se 
kund zpit państw. Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. naprzeciw gł. poczty. Le­
czenia plam, brodawek, włosów elektro­
lizą, diatermą i lampą kwarcową. 

Te' " S-tt

Dentysta Dr, REINER
Kętrzyńskiego 21 (obok kośc. św. Elżbiety! 
f l e k t ’ i t 9 'a a la ,  Ulgi w spłat a-h

SInOJAnlSiA CłłOhuD oLujiruGta  
I WENERYCZNYCH

Dr. IA U 1  ERSTJE3M
Lwów, SyŁshizka 37, (róg Słowackiego*. 
Lamaal* włosów, plam, fcnumion, rlaktrr* 

Uso. 'esaną kwanoow*- " ‘W  '*»

^  :S *

L i.u£N uA  tW . BONAWENTURY. —  PIERWSZA K S Z * I ASTEREĘ O DPRAW IŁ IW .  FRANCUZEK
KI I KCLĘDY. —  LUDOW Y CHAAAKYAR KANYYCYEK.

szc?-

Lw. w, 24 gf udn™ 

Uroczystości kościelne i domowe 
świąt Bożego Narodzenia mają bardzo 
-tarą tradycję. Według Lucjana Sie- 
mieńskiego, pomysł pasterki i jasełek 
rysredł od św. Prancirzka SeiaGckiu 

go. biogram tego świętego, św. Bona­
wentura, opowiada tacą legendę: 

,rSwięty Franciszek, na trzy lala 
przed śmiercią rozmyślał nad tem, 
jakby odśnieżyć pamięć narodzin

Dzieciątka l e n i  i jakby je odprawiać
z największą uroczystością i wzbudzić 
przoz bo nabożnego ducha w rwrati- 
nym pcra lacie, .-u&eby zaś przedsię­
wzięcia jego nie wznęto za ż?rt, pro­
sił i otrzymał na to pozwolenie Ojca 
świętŁ-mi. Poczerń kca«i zrobić jaseł­
ka, nawieźć siana do groty i przypro­
wadzić tam wołu i osła. Mając to 
wszystko, zwołał braiciszlków, ludność 
się zgromadziła i las #abrxmial pie-

tiij BI StiBU lijiiB 119 Kliie
R e k o r d o w a  k o n e d ja  ś m ie c h u  i  k o lo s a ln e  s e n s a c je :

W  g ić w n e j  r o l i  p r z e p ię k n a  K  a r a  B c w  o r a z  n  t (n o w s z y  k o rn ik  a k ro -  

b a ta  E d d i e  U b n i o r  r y w a l  C h a r I S e  C h a p l i n a .

P e n a  di o  d o b o r o w e  u zu p e łn ie n ie .

Diis»3iuy i i ¥  BBdS przy zffiiiS 
Cwsra.JFilą i Wi dsi J  or&uis

H i t

Przedstaw cielstwo i s k J  d :  A p t e k a  1$. E T T  U S E ^ A  we Lv/owie.

N ie  u s i łu je m y  n ik o g o  s u g e s t ią  r e k la m y  n a k ło n ić  d o  z a k n n v w a n a  ń a  
s z y c h  ła b  y k a t ó w  —  io ii ja k o ś ' m ó w i z a  s i b ie :  HA PO AD W ZYSTH 5!“
N ie  je d n  m iy  s o b ie  t y lk o  c h w i lo w y c h  p r z v ia c 'ó ł .  O d  ia t b l is k o  p ię ć -  

d z ie  i  ci u  b rz m i z g o d n y  s ą d  z n a w c ó w  i s m a k o s z y :

R i r E r a k a  w e : 7 v c Ł ł l r ń  f 5ł

fis

‘niamL I tak cudowu ot noc równie
była św ieca, jak uroczysta, śród ty­
siąca gorejących lamp i rozlegających 
się pieśni. Słowem, były to dźwięki 
pełne haxmofl b 1 jasraośu iśi.w nie b ań ­
ska. Sługa zaś boży Franciszek klę­
czał nabożnie tui przy jasełkach za­
lewając się obfitem łuuui i jatKniie>- 
ndejąc weselem M m  MLprswiała się 
w jasełkach, a djakon C b r  stusa, Fran 
ci&zek, śpiewał św Ewanęeiję. Nakc 
niec rruał kannenie o narodzeniu się u- 
bożuchnego króla; a fiekrt>( ebenał C«j 
nazwać po imieniu, nazywał Go pie­
sze znUittie Łełlcsumakissa Dzaeciąi-
kiem".

Była to T8»rwsza msza jia^tf-reka 
i pierwsza jasełka. Do Polsk5 zwy­
czaj jasmek i pieśni na cześć betleem- 
skiego Dzieciątka donal r.ię w ..teka 
trzynastym jednocześnia z zakonem 
franciszkańskim, który wkrótce prz>- 
był ao naszego kraju

Tak wszędzie, tak i u nas nowość 
ta przyjęła się odrezu. Sn. Franci­
szek miał niezrównany dar populary­
zowania wszystkiego, a wiaściwie za­
mieniania najszczytaió wzych pomy­
słów w codzienną praktykę życia ftro- 
stngo. ubogiego ludu. Widowisko żłob­
ka., bydlątek, — przygrywających pa­
stuszków, wyprawione przez św. Fran 
oiszka, przyjęto się między Indem. Re­
ligijny ten dramat miał z początku tyl­
ko symboliczną prostą formę. Żłobek, 
sianko, parę bydlątek; kapłani into- 
n rwali hymn ambrozjatuki o Naro­
dzeniu Paóskiem, a lud śpiewał chó­
rem jtdną z prostych i śpiewnych 
sekwencji św. Bernarda

Forma dla tego kościelno popular­
nego dramatu była już znaleziona; te­
raz przyszła kolej na dusze i serc* In­
du, żeby się weń przelało.

W  miarę, jak rosło zarn;/owaniD ja- 
sdłek,-mnożyły się osoby ca scenie, 
rodziły się piosenki w djalekcie ludo­
wym. Sam akt Bożego Narodzenia zar 
kreśiał sobie coraz szersze Koło, jak 
kropla spadająca na rzysią szybę je­
ziora: z jednej .strony sięgał x? 4o 
btzechn pieiworodnegu, do wypędze­
n i  Adama i Ewy z Rai"- z drugiej aż 
do męki Ohrystnsp i 2la twych wsta­
nia. Tym sposobem utwór? ył się sze 
roki cykl mislerjów, otlgrywanych z 
udziałem pospólstwa podtzas urocźy 
9tośoi Narodzenia Bożego i w Wielkim 
Tygodniu na pamiątkę ukrzyżowania 
i śmierci Chrysmsa.

Zwyczaj ten przyjął się u nas tac 
samo, jak we Włoszech, Trancji. Hisz­
panii, Anglji i Niemczech Świetną 
epoką misterjów był wiek W .  i XVI. 
aż do reformy Lutra. Reformacja spo­
strzegła szybko jak świetnem narzę­
dziem propagandy mogą być takie wi 
dowiska ludowe i zaczęła z nich ko­
rzystać w sposób bardzo umiejętny 
Obudziło to czujność ze strony ducho­
wieństwa katolickiego, które zaczęło
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OLAF TARSSEN,

Gwiazdka pod b ie g u n e m .
ku jedinałc sam jeszcze p rzyw ió z ł p o­
darki z  kolon ji, chociaż zdrow ie  mu 
już n ie  dop isyw ało  i  musiał (korzystać

ograniczać ilość widowisk jasełko-
wycs i mi*ter}6w. Skońazryło eiJę na 
tem, że widcrwiska jasełek nannięło 
za progi kościoła. Duchowieństwo ka­
tolickie zostawiło tę zabawę rzemie­
ślniczej gawiedzi i żakom, którzy bu­
dowali tekturowe „szopki" i chodzili 
z niemi „po kolędzie" od domu do do­
mu, śpiewając kantyczfci i wkładając 
w usta lalek intenmeizza, wyjęte z 
większej kompozycji scenicznej.

Zbiór naszych „kantycjek", jed­
nej z najciekawszych i najmniej bada­
nych naukowo książek twórczości lu­
dowej, zawiera niejedną kolędę, zdają­
cą się być fragmentem większego sce­
nicznego widowiska. Sam wiersz (al­
bowiem są tam i rymy i miary) nosi 
charakter pieśni Indowej ze wsizyst- 
kieini jej zaniedbaniami. A  obok tego 
panuje dosadność d trafność wyrażeń, 
niewyszukany dowcip i humor, świad 
czący, że dalszy rozwój w tym kie­
runku byłby doprowadził do komedji 
prawdzwie ludowej. Styl i zwroty ję­
zykowe tych kolęd każą przypuszczać 
że pochodzą one z czasów bardzo od­
ległych, aż z XIV. wieka. Niejedna ko­
lęda jest jakby ułamkiem roli poszcze­
gólnej z misterjum. To afragmentowa- 
nie większych kompozycji dialogo­
wych pochodzi zapewne stąd, że od­
kąd duchowieństwo zaczęło nieprzy­
chylnie patrzeć na tego rodzaju wido­
wiska, zachowały się w pamięci nie- > 
piśmiennych aktorów  ty lko te „ka­
wałki", które lepiej nadawały się do 
śpiewu i były następnie wzięte do kan 
tyczkowego zbioru, ogło3zorego dru­
kiem; tymczasem większe kompozy­
cje, będące w rękopisach, przepadły 
uazawszs.

W  kan tyczkach naszych  w  istotny  

podziw wprawia swoboda i natural­
ność iłowa, jakiej nie spotkam y u Re­
ja i innych poetów z epoki prze l K o­
chanowskim. Mają w  sobie tyle wilzię 
ko, nie wiedzącego nic o sobie, tyle 
ciepła, a takie bogactwo torm poety­
ckich, że czujemy w  nich cdrazu, jak 
muzyka podała rękę po*zii. WAzysi 
kie w kolędach przew ija ją  się obrazy 
i tany, od najbardziej w z n m łe g o  do 
hulaszczo-rubasznego. Bogactw o tak 
wielkie, jakiegobyśmy m oże nie zna­
leźli w dawniejszej poezii lHeraekiej. 
a hnmoi prawdziwie samorodny baw : 
tysiącem niespodzianek. D aw ni nasi 
poeci byli wciąż jakby spętani, m y  
śląc o tem, do kogo m ają być  podobni, 
aby nie być samymi sobą. Twórcy ko­
lęd mają świeżość fantazji, a niekiedy 
prawdziwe uniesienie liryczne. W  nio 
jednej kolędzie spotykają się wiersze 
i obrazy, którymilby nie pogardził i 
najpierwszy poeta. Szczególniej pie­
szczoty z Bożem Dzieciątkiem mają 
urok macierzyńskiej miłości.

Imiona autorów kolęd kan tyczko 
wych są tak nieznane, jak imiona 
tych malarzy średniowiecznych, u któ 
rych pobożne natchnienie, a raczej 
wzniesienie duszy do Boga, zastępo­
wało samą umiejętność akfdemicką. 
Najpewniej kanfyczki były składane 
przez lndzd, należących ilo kościoła, 
kantorów, rybałtów, organistów. Było 
to niejako rodzajem współzawodni­
ctwa i popisu, żeby na nadchodzące 
święta Bożego Narodzenia, w  tej lub 
innej pamafji, dała się słyszeć nowa 
kolęda z akompaniamentom chóru, 
śpiewaków lub organów. Nutę naj 
częściej brano ze światowej muzyki, 
zasłyszanej na pańskim d.r >rze, gdzie 
mistrz kapeli starał się o nwe, naro­
dowe tańce, jak padwany. gal&rdy i 

inne, które pod róźnami nazwiskami

Upsale, w  grudniu
Dziwna jesień panowała w  dałe- 

fciej Grenlandii. Już wcześni© chwycili 
mróz, aie był tak słaby, że szczeliny 
między lodowcami pokrywały się za­
ledwie cienką warstewką lodu, który 
nie mógł unieść ciężaru nawat jedne­
go człowieka. Jeszcze w  drugiej poło­
wie grudnia nowy : lód przedstawiał 
groźne niebezpieczeństwo. Przejść po 
niim było niemożliwem, zaś ptrzdjen 
chać lekkim kajakiem niezwykłe tnu- 
dnem. Kajak (mała łódka, z kości i akó 
ry) ułożony na kościanych saneca- 
kach, przesuwano ostrożnie .po gład­
kiej powierzchni ku otwartej wddlzie, 
gdzie jeszcze można było upolować 
pingwina lub wodnego esaika, ale 
wszystkie te próby odważni,ejszych 
kończyły się tem, że lód się załamy­
wał i śmiałkowie z trudem ratowali 
siebie i kaijak od zatonięcia.

Prócz tego nastał ozias niezwykle

dostawały się do naa z Włoch i Kran- 
cii lub były komponowane w kraju. 
Stąd też taka nadzwyczajna dość 
form wierszowych, jak w  żadnym mo­
że języku spotyka się w laszych kan- 
tyczkach

i o -

»w©j jedyne’ żywicMfci. Dlatego też 
mały ludek asfcimoetoii znalazł się 
wkrótce w  wielkiej biedzie. -

Już tylko osiem dni brakowało do 
gwiazdki, a lód ciągle jeszcze był nie­
pokojąco cienki. Eskimosi zaczęli się 
mecikrpliwić i tracić powali otuchę, 
którą podtrzymywał stary Ado, ich 
nauczycie] i qpdefcun duchowy. Od 
wieki już lat nie zdarzyło się ooś po­
dobnego, aby o tej porze nie było je­
szcze połączenia z oddaloną kolonią. 
Mózgi wygłodniałych fantazjowały o 
podarkach świątecznych, które stały 
w  kolonji. przygotowane db odebraniai. 
Zgrubiałe od zimna ręce głaskały skó­
ry niebieskich i białych lasów, które 
przygotowywano do wymiany na ty­
toń, kawę na wilję i amunicję do po­
lowania.

Stary Ado sam zaczynał już tra­
cić nadzieję, czy będizile mógł, jak to 
czynił już od lat dwudziestu z górą—  
pójść w  wilję na nabożeństwo do ma 
łaj śniegowej kapliczki. Ubiegłego ro-

TYLKO TO STRONNICTWO MOŻE UZY­
SKAĆ NAJWIĘCEJ MANDATÓW,

które posługuje się najtańszą i najsku­
teczniejszą propagandą, jaką jest aparat 

do powielania.
D. GESTETNEA LTD. LONDYN. ' 

Zasl- Lwów, Bialowskiego 6. Teł. 29-38. 
Demonstracje bez obowiązku kupna- —  

Warunki dogodne. 10651

z pom ocy swego pwdra-stajjącago syna, 
Akraluka. A le  w  -tym noku...

N ag le  p rzyszed ł m róz i  w ich er po­
gnał m roźne opary nad w odam i. G dy 
się uciszy ło , g ładka fcaflla lodu ukaza­
ła się, jak daleko m ożna b y ło  sięgnąć 
okiem .

Tego sam ego dnia, gdy  słońce u- 
kaaało swój czerw on y  w ierzch o łek  na 
kraw ędzi horyzontu., p rzez lód  pow ę­
drow ało dw óch  dorosłych i  chłopak; 
k a żd y  z  n ich  d źw iga ł wiązlkę koszto­
w n ych  futer.

S tary Ado m iał rano tak s iln y  na­
pad  astm y, że  k rew  się ukaza ła  w  je­
go ślinie. T o  skłoniło m łodocianego 
A kra luka do w yb ran ia  s ię w  u c ią ż liw ą  
i  n iebezp ieczną w ędrów kę. Dopóki 
p rzechodził p rzez  stare ziwały lodowe, 
posuwał się szybko naprzód', gdy -jed­
nak doszed ł do otwartego Ijordu, gdzie 
dop ie io  w czo ra j -mroźny w ich er ściął 
p ow ierzchn ię  w ody, okazało się, że  lód 
by ł słabszy, an iże li przypuszczał.

Towarzysze jego zawrócili do do­
mów. Akraluk jednak udał -się 9am w  
dalszą drogę.

fm  bardziej źblilżiał się db środka 
f jardu, tem lód staw a ł się c ień szy  i w  
końcu p rzezeń  przeć b a d a ła  -laiska już 
bez żadnego nacisku. N agie u s ły ­
szał z  daleka jakiś d z iw n y  głos, jak­
by  tysiące koni p rzeb iegało pazseiz do li 
nę w  szalonej gon itw ie. Miinął już naj­
n iebezp ieczn ie jsze  m iejsce i w  sza lo­
nym  biegu puścił scę ku brzegow i. 
W ied z ia ł bow iem , co zn a czy ł ten  nce ■ 
.-.-amowiity grzmot. Od m orza szła, p o ­
tężna fa la , która łam ała  c ienką zapo­
rę lodow ą i  rozb ija ła  ją  w  drobne ka­
w ałk i. W szys tk ie  apowijeścł ojca i 
dziadka o tym  postrachu Bsfciima3ÓW, 
o d ży ły  w  jego pam ięci. G ienka p ow ło ­
ka  lotdowa fa low a ła  pod nilm jaik sprę­
żysty  materac, nie poddaw ała się jed­
nak jeszcze. Akra luk  pędził z  na tęże­
n iem  ostatków  sił i w reszcie dopadł do 
skalistego brzegu. Tuż za  niim lód ro z­
p rysnął 9i ę w  tys iączne kaw a łk i i  bu­
rz liw a  fa la  popędziła  -dalej, n iosąc zn i 
szczenię. N a tra fił niedługo poł-em na 
kilku m yśliw ych , k tórzy  zab ra li go z 
sobą do kolonji.

*

Uchodził dzień  za. dn iem : m ija ły  
godziny i doby i w oda nie zam arzała 
Akraluk spogląda, tęsknym  w zrok iem  
n-a kołyszącą się gęstą k ię, która unie 
iRożli.w iała p rzebyc ie  ka jakow i i  serce 
mu się kra ja ło  na wspom nien ie ojca. 
Jutro już w ilja , a tu niem a majnrmiuj- 
9ZKj nadziei, by się m ógł dostać z po­
wrotem  ze świą.teeznem i darami, p rzy  
gotow anem i wzam ian. za. przyn iesione 
slkóry i

, Następnego ra'na, w  .sam dzień  wr- 
Ij-J, mTóz ściął l-uźną krę i  stworzył z 
niej n o w y  pomost. Akraluk w yciągn ą ł 
się jak długi i zaczą ł pełzać, c iągnąc 
sanki za sobą. L ekarstw o dla ojca trzy 
m ał kurczowo w  swej dłoni. Lód ugi 
nał się pod nim

G dy się ra z  chcia ł rozejrzeć, aby 
się zorien tow ać i  podniósł się na dło­
ni —  ręka przeb iła  ilód i n a  tw a rz 
prysnął mu strumień w ody. Setrce slta.- 
nęło mu na ch w ilę  w  bezruchu. Cauł, 
i-ak w oda, bulkocząc, w yd ob yw a ła  się 
zw o ln a  i za lew a  lód pod nim . P rzera ­
żen ie ścisnęło mu gardło. W iedzia ł, że 
to osłabi jeszcze bardziej lód. ałe lńie 
m iał odwagi się poruszyć. P rzez  m yśl 
p rzeb iegła  m u nagle m odlitw a, roz­

burziiwy i Eskimosi byli od dłuższego 
czasu odcięci od otwartej wody „ —

7. pie-wszor ednych fabryk poleca po cenach kon- 
«  K  3  | V $ U f  I f S a  lmreńcylnych M AG AZYN  OBUW IA

w u u 1 ft w s . wtND Lisim, Ksperaiłsa 38.

P r a k t y c z n a  p o d a r k i

M  GWIAZDKĘ

w t o w a k a u h  m o d n y c h

. - M ĘSK IC H  I D A M S K IC H  - 

P O L E C A  W  O G R O M N Y M  W Y B O R Z E

A  L A  V ! L L £  D E  F A H I 3

GABRYEL STARK
I W Ś W ,  P L .  M A R J A C K I  1 1 .

c a ł !? ś w ia t  p o d b tia  s » z l i o  mim do recliMia
maszyna do pisania

UNDERW00D 0 H R K B

niezbędne w  każdem większem binrze.

Reprezeniacla: GROSS I MARGUUES
L w ó w

ul. K op e rn ik a  9.
Telefon 502.

K ra k ó w
ul. S ta ro w iś ln a  1.

Telefon 21-90.
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paczliwy kizyk dfciotka, chcącego wró 
cić do swego cjc.a.

Sam nie wietdiział, iak się wydo­
stał na. brzeg, skąd mógł ji szciże dłu­
go obserwować mokra pnamę nia gład­
kiej pow.icizchni lodu.

Gała wioska była na nogach Ou 
pierwszej chały wliltają go krzyki: A- 
kraluk wróć ił I AkmalLdk przeszedł 
przez lód!

Oddał swe sanie s  podartHajmc' pier­
wszym na,potkanym ii pęaem pobiegł 
do chatki swego ojca.

Tego wieczora w  c,n altach była je 
dzonie i proch na oddŁnie hlfcu 
strzałów wigilijnych. W  maleć ka­
pliczce zenrani z A  cudem na czefie, po 
którego wynędzniałych i cchwnowa- 
nych policzkach lały aię łzy »odościl i 
szczęścia, śpiewajg, prostą pieśń, wi­
tającą pod biegunem narodziny Zbaw­
cy świata. Tłum. ł\ EL

T a je m n ica  p iąk sie j 
toa le ty.

I  wńw, 24  grudnia.
—  Zdradź mi draga Lusiiu pen ną 

tajemnicę. —  Wiem przecież, że wy­
dajesz na garderobę -mniej nawet odte- 
mme, a ubierasz się da-leko lepiej i 
każda twoja suknia wygląda świeża 
i nowa, jakby dopiero prosto Z iigły?

—  Chętnie moja droga, zwłaszcza, 
że niema w  tern żadnej magicznej 
sztuki. Ale pozwól, że najpierw za­
dam Ci skromne pytanie:

—  Czy wiesz dlaczego naprzyfcłaid 
Twoja suknia z trepy chinaidaj, Ku­
piona tak niedawno, zniszczyła się 
tak szybko?

—
—  Oto widzisz, niesolidnie fabry­

ki wyrabiają teraz jedwabie sztuoznie 
obciążane. Taki maiterjał w  sztuce 
wyglądu ciężki i piękny, ad e gdy w 
noszeniu zwilgnie i zejdzie aprełmra, 
wioiczeje i staje się nie do użycia, 
zaś w praniu trzaska 1 pęta.

—  A  jak ty się emanisz od ta­
kich niespodzianek’

—  W  sposób bardzo prostw. Oto 
kupuję tylko w  firmie golimej zaufa­
nia.

—  Gdzież zatem radlisz rra kupo­
wać?

—  Z mego własnego długoletnie­
go doświadczenia mogę Ci zalecić 
•sklep J fart a Łiterenorriosa prsy ul. 
Falickiej 1. 21 Właściciel tej finmy, 
poisiadmjący wiadomości fachowe, spro 
wadza tylko naprawdę dobre i trwałe 
materiały, o ;le chodzi o aaonę prak­
tyczną. Ale nie jest to jedyna zaleta 
tej finny.

Ma on również cudowny wprost 
wybór rzeczy naprawdę wykwint 
nyeh. I dlatego, jeśli masz zamiar by­
wać w karnawale, ta radzę Ci pójść 
do Litwinowie za oglądnąć jego fran­
cuskie mster:ałv karnawałowo.

Są ram pmodziwnie cdęŁte lamy 
złote srebrne l wzo-izysie na ccpe  
geoigette, bądź to na całe toalety 
balowe, bądź na bardzo modne teraz 
kombinacje z taftą lub atłasem. Rond 
się junaper z lamy, zaś stylową spód­
niczkę z tafty lub atłasu. Nie wypada 
to zbyt drogo, a jest denńer cri m-ody.

Również prześliczne widziałam 
tam aksamity na goorgecie ,,velloums 
metaliąue" koronki jz3o<te i srebrne o- 
bak olbrzymiego wylboru wszelkiego 
rodzaju krep jedwabnych od gatun­
ków na iwykwi niniejszych aż do rze­
czy nieprawdopodobnie tanirh.

Dość ci powiedzieć, że jest tam 
bardzo efektowny jedwab na bal owe 
sukienki dla panienek: po 4 zł. 80.

Radzę Ci zatem szczerze, kupuj u 
Li-twinowicza, a bętfeieaz zawsze mo­
dnie i ładnie uorana.

i  i i  Ili Erein i filii?’
ZNAKOMITY ^ISARZ ROSYJSKI NIA W YSTAW IE OERAZ Ó W  WYCZÓŁKO WSKIEGG. —  PODZTW ERENBURGA  
DLA SZTUKI POLSKIEJ. —  ARAKÓW . TO CUDNA B a *N  O PIĘKNEJ PRZESZŁOŚCI! —  ERENBURG ZNA  

N aJ L łtIE J  ZERwAiSa.EGO. —  W R A ŻE N IA  OGÓLNE Z  FOLSKu

(Korespondencja własna „Gazety Porannej").
Kraków, w  grudniu.

Po wyjezdzie a Warszawy przy­
był autor ,,Julja Jurcnity do EraŁo 
wa. Zastałem gc w  saionach Pan.aau 
Jsatiuki na i-,-zmowie z dyrektorem 
Tow. Przyj. Satafc Piękne ch litera­
tem Arturem Schroedtentan, który po­
kazywał i tłumaczył mu 
drieła WyczółkowiL tjo, Podchwyci 
łem urywek rozurory, pnowa*tzoneg w  
lozwku iiancn ririm:

—  Panie oyrekwmae, óo prawdzi­
wa rewolucji dla mnis. W idziałem  
przecież, że wasfca plaatyk* stei haik 
wysoka, a  jednał te paeMe, akware­
le i ryyunfci równych *artM mało mają 
w  iwłe*re. Mlstmucytwe. móstr/ju^two! 
I dyrek .or mów*' te twórca ich » «  
prjeazło 78 lat?

—  Tak iest. Tnzytnjw się jednak 
świetnie i pracuje usrtąwiiczaw z mio- 
dzteńczym sapałem. Nilach peuu spqj- 
rzy i a  ten karton!

1-Tztdzitln nas tłum luiazai. Etoś 
zwrócił uwagę że na wystawne jeśl: 
tak dziś w  Europie głośny pisa**, 
więc zrobił się tłuk trudno się bytó 
przepchać. Mimo wis-yistko jednak u- 
dało mi się zn^wu. zWSżyć i  papnasi-

lem d’yr. Schroeder: by mnie przei-
stawih

Popatrzyły na mnie jaikby zalęk­
nione oczy i usłyszałem ctohy żłlos:

—  P.oszę pawi, nie lubię nywia- 
iów. Zresatą tu tyie pi^cnycu rzeczy, 

że szkoda .
— Nie idzie o w )Wiad. Plau. po­

zwoli1?' ta razem...
—  Ależ i owszfc m, basidfea prosię —  

odpowiedział z dwornym nimmohem.
Z uwagą wielką dun hał objaśnień 

Scln»cdiera 1 ud czasu <łu aziosu nie- 
swysie trafnie caarc-kt r aowa? po- 
szjzego.ne dzieła. A  potem na ubo ­
czu , zdołaliśmy go oófcotl-wiek „rozra- 
sifiać". Mówił z zachwytem o Rrako 
wte któi y wydafie mu sóę jak

- baśń o ilęfinaj yTzewd~$& 

z  anchileaclcuiką —  jak się w  wraził —  
porywającą. A  F w f i i  zrobił na niego 
„o« ralamiafące wi atonie".

—  To nietyiko reMiknyjai w<ifiZŁ —  
dlodał niespodaiies anoe wcalt popra­
wnie po pcdsŁU —  ale rkairMec i wła­
sność kaltrupr całego świata. Pójdę 
tam jeszcze.

Rozmowa zeszła1 na
literaturę polak

m m ,
7 J & F * *

Do n abycia  w  aptece:

ApteAa rf *b. A. Arzkunane, nl> Żólkieweka li>9j Mag. W . Dobrzański, Akademicka 2; 
K a i  ®* Ettiuger, Gołnchowskich 4. ItTng. E. Kajetanowici, ni. SSoneczna; Dr. J. Pi- 
le-Riki, Aksdotaioka 28; Mag. B. Scheiabach, ni. Giódecia 30; kiag. Kai. Zyguan  

♦owici, ni. Grćdooka SŁ 105,8

■ ■ 
■ M ORYGINALNY :: 
PORTER ANG!EL$K!

Flaszka Zł. 175
Do nabycia  we w szyslk ieh restau­
racjach, pokoiach do śn iadań  

i h an d lach  delikatesów.

101 Rabatu! 101 Rabatu! 
Wietka Oszczędność!

Światowej s! iw y  płaszcze Trenchcoat, kurtki 
buady, kaieiusz®, obuwie, bielizną, Lrcw uiy,
kam izeiki, puśSewery oraz m nóstwo podarków  na gw iazdkę  

dla Pań  i P a n ó w  poleca z

e r *  10 '|0 r a M e m  1 0 -^ d o  24 prudRsa.

AM ER IC AN  H O U S E Teł. 44-78."

Czytuł Mickiewicza, Słnw ackiego, K n -  
sińskitgo, ze wspói^zesnyich zna naj­
lepiej Żctc mskiego.

O sobie móyi barlzn powścićifjli- 
wie. Zaczął p'3?ć mając 19 lat, Obe­
cnie siaile mieszka w  Ptiryżii z żaną i 
IG-letnią córką Piacuje betrdzo i cią­
gle mu brak czasu. Obecnie kończy 
znowu powieść. Tpjmacsą go na nie­
mal wszystkie 'ęzyki euTOp̂ ijst. :e. Sam

Praktyczne podarki
na Gwiazdkę
jak  kupony na suknie —  bluzki 
garn itury  stołowe —  chustki 
do nosa —  pledy poleca Firm a

Anton! I M m
Lenn. ii ica Haiichs i. 1 0.
filie u isBineH Mefyicu. Strgju.

Ceny zniżone.
.i

10  "/• R a b a t a !

się cokolwiek dziwi swemu pawndlzo- 
niu.

— Ot, kapryśny los! —  dtjjpćą 2 
uśmiechem.

Przypatruję się mu bliżej, śred­
niego wzrostu, szeroki w  banach, 
twarz smutna, oczy zamyślone, sposób 
wyrażania się jakby zalękniony. Stero 
muość i prostota.

•Puhiewat dyr. Schroeder prosi go 
do> swego gaibitneiiu, żegnani się i zar 
dacę je-szcze jedne pytanie:

—  Gity panu dobrze u na3?
—  Jesteście lacy gościauji i tacy 

kulturalni. Piękra jesl Polska.

Jan pizybińsK

Br. B. B  © 11 e  r
ordyr.nie w  sezonie zimowym 

w KRYNICY Willa „KRAOIS"
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Wieczór wigilijny w Paryżu.
W  RODZINIE FRANCUSKIEJ. —

Pa ryż , w  grudniu.

D uży w y tw orn y  saióh, mumiach 
stylu Em pire, pokrytych żó łtym  jedw a­
biem. W  głęb i, p iękny, m arm urow y ko 
m inek. Odetle i A lan  k ilkakrotn ie już 
itoń zag ląda li, w iedząc, że  „P e re  N o e i" 
z ło ży  w  nim. gw iazdkow e podarunki.

—  A lan , popatrz dobrze do środka, 

może w  tym  roku staruszek się po­

spieszył.
— N ic n ie w id zę, p rzec ież w iesz 

dobrze, że  to zawhześnie.
Odotte, trochę niespokojną, odw ró­

c iła  się od brata i podskakując. skub- 
nęła ioden listek  p ięknej jem io ły , któ- 
roj ca ły  bukiet stał na fortep ian ie: ( j e ­
m io ła ,'to  roślina, c zc zon a 'on g iś  p rzez 
Druidów, dawnych kap łanów  Galii i 
którą, w e Francji zdobi się m ieszkan ia 
na Boże N arodzen ie  i N o w y U o k ).

A le  w tem  rozleg ł się dzwonek i dc 
p r/Pd pokoju • w trgnęła  w esoła  rzesza 
przedpokoju w targnęła  w esoła rzesza 

eż długim  w yuał im  się ten o.i-iu/1  w i­
g ilijn y . A n i p rjesm aczn a  tradycyjna 
gęś z  kasztanam i, ani ..buchc de N o e l" 
— ciastko o form ie m ałego polana —  

nie potra fiły  ich rozerwać. Dopiero nie 
co m usującego V ou vray  w yw o ła ło  u- 
śm iech na tw arzach  dzieci, bo pod 
w p ływ em  w in a  w yczek iw an ie  jutra 

stało się znośniejszem .
W  dziecinnym  pokoju fligdy  jeszcze 

nie pan ow ał taki porządek: Odetta stu 
rannie poskładała swe rze czy , A lan  
sziuka szczotki i oboje z pow agą i z za ­
pałem  zab iera ją  się do czyszczoh ia  bu 
eików . Ś w iecą  s ię onę już bajeczn ie, 
poczerni brat £ siostrą, w  długich k o ­
szulach, skradają s ię  pocichu, żeby  w y  
staw ić obuw ie w  salonie, w  ow ym  ko 
minku; z  wysokości którego filu terny 
kupidon śm ieje się wesoło.

Noc. A la n  z  pod kołdry w yc iąga  

rękę —  pew n ie  po aparat k inem ato­
gra ficzn y  i  rękaw ice do boksowania, 
o których m arzy  od m iesiący.

Odette p rzew raca  się z boku na 
bok, aż z w yb ic iem  8-m ej godziny, w y  
skakują. na rów ne nogi i boso drepcą: 
o czy  im  się aż zaśw iec iły , bo kom inek 
przepełn iony daram i. A le  oto Odetta ze 
zdziw ien iem  spostrzegła dw a pudełka

U  W ŁC SK IO H  E M IG R A N T Ó W . —  ROSYJSKIE  
ŚW IĘ C Ą  W IG ILJĘ .

z la lKam i: jedna rum iana o porcela ­
now ej tw a rzy , p łow ej czupryn ie —  la l­
ka k lasyczn a; dirą;a jakaś d ziw aczn a , 
blada, o w łosach z  jedw ab iu  i  nam a­
low anych  oczach i ustach. I  k iedy 
A lan z  dumą. ustaw ia  sw ój aparat, 0 - 
dettu. tuli n ow ą  córeczkę i  patrząc na

nałeiesanisze. najtrwalsze, najtańsza 
O B U W IE  pole a „ E R I * A “

L w ó w , K iliń sk iego  1.
(n -p z^ c iw  Kaw W :ed ńskiej).

„ E N IA Z IN IE " R Ó W N IE Ż

jej tow arzyszkę , w ybucha śm iechem : 
—  A ch l —  leTaz w iem  —  ta  druga 

lalka, to p rzec ież  d la  m am y!

“ CENONA.

Ł A S K A  CHOINKI.
Zapach świerku. N a  ścianie migające cienie 
Synek m ój kolorowe latarki zapala.
Próżno m yśl ironiczna uśmiecha się zdała —
Dziś w  domu rządzi dziecko, więc rządzi —  marzenie.

Slódycz cichej pokory zalewa mi duszę 
Fa lą  błękitną, w  której przegląda się zorza —
I słyszę: po tej fa li stąpa laska boża,
Jak Chrystus po jeziorze. I ja  tam iść muszę

Muszę iść na spotkanie najlepszego Mistrza 
I na fa li uklęknąć, u stóp Jego śnieżnych,
I zatopić się caty w  błękitach bezbrzeżnych 
Niebios i toni, która od- niebios jest czystsza.

Dziś w  tej przeźroczej kuli m ój św iat się zamyka,
N ie kusi mię tu wieża nowego Babelu;
Chcę być więźniem błękitów, bo Ty, Zbawicielu,
Przysłałeś mi tu Miłość sw oją za klucznika.

L E O N  R YG IER .

D rzew ko, boga.ta choinka, dookoła 
której : p rzesuw ają  się postacie stroj­
nych pań i sm ukłych, dorodnych m ęż 
czyzn. „C en on c", to w ig ilijn y  w ieczór 
w łoski.

W  restauracji Poccord i‘ ego rzęsiście 
ośw ietlona sala, m uzyka gra w esoło, 
zn ikają butelki Chianti, Barbera, La-

crim a-Christi i Ast i Spumante, aż w re 
szcie podają „panetone“ , t. j. św ią tecz­
ne ciastko z  rodzynkam i, poczem  roz­
poczyna się kotyljon , śm ieją się tw a ­
rze, b łyszczą, czarno oazy, a na b iałe 
obnażane ram iona kobiet opadają, jak 
m artw e liście, różnokolorow e płatki 

confetti.
N a  M ontmatrze. u 7-tdi's. w e w ło ­

skim  dancingu, dom inuje gam a liljo - 
w yeh  św iateł. Gra m urzyńska ork ie­
stra, tańczą, a  m uzyka staje się c.oraz 
błyedziej w y zyw a ją ca , coraz bardziej 
dzika, podczas gdy p rzy  jednym  ze sto 
lików  słychać sen tym en ta lny śpiew 
„T orn a  a Sorrien to", a z  głębi sali do­
chodzi m elod ja  jakiejś poryw a jące j ple 
śni —  to faszystow sk i hym n : „G io v i- 

nezza, g io r in ezza , p rim avera  di bel- 

le z za “ !
A  zan im  m elod ja ta  przebrzm i, z  są­

siedniej lo ży  podniesie się u rocza po­
stać kobieca, odepnie ze  swej sukni 
bukiet l i l jo w y  i n a  w yc iągn ię te  ram ię 
śp iew ającego spadnie deszcz kw iec ia  
w  postaci parmeriskich fjo łk ćw

t

B A Ł A Ł A J K A .

B olszew ick i p rzew ró t zrew oluejo- 
nowal i kalendarz, bo .em igracja rosy j­
ska w  1 'aryżu św iętu je teraz rów nocze 
śnie z  nam i: p iją  oni, baw ią  się i ze 
w zrok iem  zgubionym  w  przestw o­
rzach pow tarza ją  swe fata listyczne 
„a ic zew o ", „\ ic z e w o " .  Zapow iedz to 
n irw any, c zy  też lepszych  czasów ? —  
N iew iadom o, bo dusza słow iańska jest 
n iespodzianek pełna. —  A  tym czasem  
zdetron izow ane księżn iczk i —  bo są 
one n iem i w szystk ie w  restauracjach 
paryskich —  podają kaw ior i kaukaz- 

ki szaszłyk.
U c ich ł już fortep ian i  słychać ty l­

ko tony. p łaczącej rzew n ie , m oże i 
szczerze bałałajki, której struny po­
ruszane są d ługiem i palcam i jakiegoś 
m łodzieńca o szk lanem  w ejrzen iu  
nikt go ju ż n ie  słucha, ale on i w  póź­
ną nóc grać jeszcze będzie, ju ż tylko 
d la siebie, jakby w iedziony wspom ­
n ien iam i m in ionych dni.

I INNI.,
Po północy tłum  w ychodzi z  ko­

śc io łów  i  spokojnie dąży  do dom ów. 
Sam ochody pędem  przelatu ją preez 
p lac Concorde: u lica  zaś już praw ie  
pusta, m róz b ierze  ostry.

Okryta łachm anam i para przecho-

Fr.ITF.TOM ..OAZ. P O R 1 'TT- 1927,

Aleksander Jnnona-Olssahawsku

M ile s  ui BsnDissai)
(KARTKA ZE ZNALEZIONEGO 

PAMIĘTNIKA).

Jako początkujący, miody egiptolog 
przyjechałem z Londynu do Kairu, ażeby 
odbyć studja praktyczne nad mumjarai 
faraonów, budową grobowców, katakum­
bami, jednem słowem nad wszy sitkiem, 
- »  się tyczy tej dziwnej, tajemniczej nau­
ki, Pieściłem w ewojem mlodzieńczem ser 
vi nadzieję, że może uda mi się natrafić 
aa nieznany grobowiec jakiegoś faraona, 
t  wówczas dopuszczony byłbym do grona 
nielicznych ludzi na świecie, których u- 
iziatem jest sława, bogactwo i szczęście, 
iaikie rojąc marzenia zamieszkałem w 
Kairze i  poznałem tam miss Edith, córkę 
jednego z miejskich inżynierów. Dzie­
weczka ta była najcudowniejszem stwo­
rzeniom na świecie, to też sumiennie za­
chwycałem się każdym jej ruchem i spoj­
rzeniem. Zamiast grzebać się w  szkiele­
tach, badać mumje i  łazić po katakum­
bach, grałem po trzy godziny dziennie w 
lawn-tenis, chodziłem z nią i z jej matką 
do teatru, akompaniowałem jej do śpiewu 
na fortepianie, jednem słowem spełnia­
łem obowiązki narzeczonego z całą gonli- 
vością i z podziwu godnym zapałem. Mię­

dzy inną i Edith zapanowała milcząca 
zgoda. Nie wyznaliśmy sobie miłości, a 
jednaik kwitła ona w naszych sercach, w 
naszych spojrzeniach i ruchach. Były 
chwile, kiedy wracałem od mej późnym 
wieczorem do domu; wówczas, porwany 
mistycznym blaskiem księżyca i srebrną 
wstęgą Nilu, widniejącą z oddali, widzia­
łem przed sobą błękitne oczy Edith i za­
patrzony w  nie, potrącałem latarnio 1 lub 
właziłem na poticemema, stojącego samot­
nio pośrodku ulicy.

Po kilku miesiącach doszedłem - do 
wniosku, że marzenia moje o sławie i nau 
ce mogą pozostać na razie w  krainie fan­
tazji młodzieńczej, gdyż żadnej rnumji fa ­
raona nie przeszłoby z pewnością do gło­
wy przyjść i zapukać do drzwi mego do­
mu ze slorwami: „Oto masz mnie, wraz ze 
mną zaś sławę!" Trzeba było więc przer­
wać na czas pewien tryb wygodnego i 
szczęśliwego życia, tembardziej, że sty- 
psndjum naukowe, jakie otrzymałem od 
rządu po skończeniu uniwersytetu, było 
już na wyczerpaniu Znalazła się jednak 
prziaszkoda nieoczekiwana w postaci mo­
jej słodkiej Edith, która koniecznie chcia­
ła dzielić ze mną studja naukowe i bada­
nia grobowców’. Perswazje moje były 
miotaniem grochu na ścianę, w końcu 
stanęło na tam, że za zezwoleniem jej ro­
dziców mieliśmy razem pracować.

Rozpoczęliśmy od zwiedzania grobow-. 
ców znanych i odkrytych, katakumb sta­
rożytnych Egipcjan i  wykopalisk. Słodka

Edith szeroko rozwartemi oczyma przy­
patrywała się zasuszonym mumjom z  pe­
wnego rodzaju odrazą, widząc zaś, że jej 
to przyjemności nie sprawia, starałem się 
nakłonić ją do zaniechania studjów. Na- 
próżno!

Nareszcie nadszedł fatalny dzień, któ­
ry grobowym podmuchem złamał to bie­
dna maleństwo, a mnie poętno w  duszy 
niezatarte pozostawił.

Pewnego lipcowego ramka siedziałem 
zadumany na -werandzie domu, w  którym 
mieszkałem, gdy cichy szept doszedł mo­
ich uszu:

—  Effendi!
Podniosłem głowę. Poza parapatem 

werandy, na ścieżce ogrodowej stał mój 
służący, trzymając troskliwie jakieś za­
winiątko pod pachą. Jego głupia, bezba-rw 
na twa.rz mieniła się wzruszeniem, a o- 
czy rozglądały się podejrzliwie dokoła.

—  Czego ohces2 ?
—  Effendi —  zaczął nieśmiało — 

chciałbym z tobą pomówić.
—  Chodź i mów —  rzekłam.
Follah zbliżył się do mnie z lek-kiem 

wahaniem, poczem łypnąwszy okiem na 
drzwi, zwrócił się ku mnie.

—  Effendi, czy tu nikt nas nie podsłu­
cha?

Zdziwiony spojrzatóm bystro na mego. 
Cóż za tajemnice ma mi powierzyć, ten 
niemrawy głupiec?

—  Nic bój się, nikt cię nie. będzie sły­
szał!

Fella-h odetchnął głęboko, poczem przy 
sunął się jeszcze bliżej.

—  Effendi, czy dostanę co?
u— Za co?
To proste pytanie stropiło go niewy­

mownie. Zatrzymał się na chwilę, spoj­
rzał na mnie, poczem próbował się u- 
śmiechnąć z niezbyt wtorkiem powodze­
niem.

—  Effendi, przyniosłem dla ciebie je­
dną rzecz. Ucieszy ciebie bardzo, ale ja 
chciałbym się cieszyć razem z tobą!

Błysnęła mi myśl nagła. Fowling buMJ 
■Wykopaliska I

Nerwowo wyciągnąłem rękę i rzekłem:
—  Dostaniesz, pokaż jednak najpierw, 

co dajesz!
Służący podał mi zawiniątko z tryum­

fującym uśmiechom.
Materja szybko spadla na ziemie i w 

rękach moich ujrzahhn.. olbrzymi piszczel 
Tęki ludzkiej nadzwyczajnych rozmiarów. 
Wnioskując eonajmnicj z  dwudziestu-cen- 
tymetrawiej dlugośe.i palców, cały szkielet 
musiałby L>v» czterometrowej wysokośc-i

Jak szalone zatłukło mi się serce w 
piersiach. Myśl, Łe oto trzymam w reku 
nadzbadane dotąd tajemnice tysiącleci, ol­
śniła mnie. Przed oczyma poczęły lailać 
jasnożólte krążki, w skroniach poczułem 
war krwi, a w  piersiach potworne wprosi 
szczęście rozpierało mi żebra.

Wynagrodziwszy sowicie służącego, 
począłem go rozpytywać o miejsce, w kta- 
ram znalazł ów  dziwny kościec. Okazało
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<ha wzdłuż brzegów Sekwany, a za 
n ią krok w  krok postępuje kudła/ty Ce­
zar. Schodzą pod mosty; spożyli oni 
już w ieczerzę w igilijną, złożoną z 
chleba i sera, a teraz szukają na noc 
schronienia

W Sekwanie odbiiają się różnoko­
lorowe światła latarń czorwono-żćł 
to-zielonych; w  oddali, jakby jakaś ol­
brzym ia choinka —  skrzy się gw iaz­
dami clpktryoznemi w ieża E iffcl, w y ­
zywając firmamentu sioetrzyce, a do 
wschodzącego księżyca zawyjc ża ło ­
śnie Cezar, pies--włóczęga.

niESPGj Z'AnKa 19281
1

Aparat do golenia

mmmm billette
z jednym nożykiem

- zt. 3. -

A LA V IL  LE  DE P A R I S

R A D R Y E l 8 FA R K
L'.VCilV, PLAC MARJACKł 11.

N o w o ść  w  P o .sc® !
Światów j marki

C z e k o l a d ą

„ E R i K A “
deserowa, mleczna gorzka, o- 

rzechowa, mokka i t. p. 
znajduje się już w  pierwszorzę­
dnych handlach i hurtowniach.

Ganer. reprez, A. BENCEL 
Telef. 3Z-32.

się. że brat jego. przejeżdżając n? wielbłą­
dzie przez wąwóz nafich akal Mokkatamu, 
zaskoczony burzą, schronił się do pobli­
skiej jaskini, lam  w ciemnym kącie na­
trafił na stos olbrzymich ko-ści i zdziwić 
ny ich kształtem, wziął sobio jedną z nich 
na pamiątkę

Kipiąc wpTost radością, nie zwlekając 
ani chwili, udałem się do narzeczonej, a- 
Zeby ją powiadomić o cipokowem odkry 
ciu. Ponieważ jednak należało rzecz całą 
■zachować w tajemnicy do czasu sprawdzę 
nia, >pos tan owiliśmy przeto we dwójkę u- 
dać się do Benihassa-n, w towarzystwie 
brata iraago służącego.

Nazajutrz wczesnym rankiem udaliśmy 
się w drogę, zaopatrzeni w niezbędne, przy 
takiej wyprawie, przyrządy. Słońce,_ acz­
kolwiek niedawno wzeszło, prażyło niemi­
łosiernie. Pierwszą część drogi odbyliśmy 
samochodem, dalszą na piechoto.

Po godzinie uciąjUwgo marszu zna­
leźliśmy się wśród nagich skal Mokkata- 
nm, zawierających w sobie nieprzebrane 
skarby i tajemnice. Ed‘ lh w różowym hu­
morze szczebiotała bczustanku i co chwila 
wybuchała radosnym, dźwięcznym śmie-* 
chero. Ja z Ludnością zachowywałem po­
wagę uczonego.

Wreszcie stanęliśmy u podnóża potęż­
nej góry, gdzie fantastycznie wijąca się 
zygzakiem szczelina, zawalona kamienia­
mi, prowadziła do tajemniczego grobowca.

Pozostawiwszy służącego przy wej­
ściu, wraz z Edith zeszedłem na dół i za-

Groźne niebezpieczeństwo 
d!a rozhuh'»vy Lwowa,

SPRAW OZDANIE O BTTDtECH Z W  iTGLAJNYM. —  NIEDOl ÓR FINANSOW Y W IN IEN  BYĆ POKRYTY PRZEZ 
A . GAŁA LUDNOŚĆ. —  ZEST V IE N IE  Z PROJEKTEM MINISTRA MOR ACZEWSKIEGO.

Lwów, 24 grudnia.

T
Od początku grudnia obraduje w 

tutejszym ratuszu jcc minia oudieto ■ 
wa Rady przybocznej nad pokryciem 
niedoboru, wykazanego przedłożeniem 
pana Komisarza rząau. O iiie odnosi 
się to do budżetu uadzwyczapnego,
obrady zostały żaki ńcizone czwartko­
wą uchwałą. Rady sacaąfrn ęcia poży­
czki w bat.ku Gospcdais.wa Krajowe- 
Bo. “

Na .posiedzeniu komisji budżetowej 
które odbyło się. 13 rym., referent, rad­
ny p. dir. Brzeski przedisitaiwił już 
sprawozdanie o budżecie zwyczaj­
nym. Sprawozdawca m iał tyjkc 10 dna 

■czasu do zapoznania się z finansami 
miasta, opracowania siwoich apo®t,ize 
żeń i do zestawienia wniosków.

Z uznam frp podnieść należy intan 
sywność pracy i znajomość rzeczy re­
ferenta, jest jednak .rzeczą jasną, że 
w  tak krótkim czasie nie był w  moż­
ności dokładnie wszystkiego przemy­
śleć. Sprawozdanie p. dra Brzeskiego 
kończy się zar kceptowamem przez

niego sposobu pomycia nied jboru, pro
ponowanego przez pana Komisarza 
rządu.

Na pokrycie niedobór j, wykazano 
go w  budżecie zwyczajnym  przez pania 
Komisarza rządu na zł. 2,648.052.45, 
proponuje on oim źródeł danino*,yph, 
a to- ”

11 Podwyższenie dodatku komu­
nalnego do państwowego podatku od. 
nieruchomości z oO prc. na 75 prc.

2) Podwyższenie dodatku komu­
nalnego od opłat państwowych od pa­
tentu na sprzedaż trunków zo 120 prc. 
na 200 prc.

3) Podatek od szyldów.
■i) Podatek kanałowy, obcią.żdć 

mający lokatorów (2 prc. od cźynszu 
z czerwca 191<B

ó) Podatek od oświetlenia elek­
trycznego w lokalach szynkarskich.

(V Opłaty drogowe.
7i Opłaty za wywóz śmiecia z re­

alności.
S) Opluty za czyszczenie jezdni.
Z wyjątkiem  cpłat wymienionych 

tu pod 2, 3 i 5, w.rzysłkie inne bądź

w  przewagaai

W  Sr-

MARKA

paliłem latarnie karbidową o niezmiernie 
silnym płomieniu. Lewą ręką trzymając 
w górze latarkę, prawą podrum Edith, 
pomagając jej schodzić po oberwistyrh ka 
mieniach. Po dwóch godzinach mecząc'’ : 
d-iogi, w nieprzeniknionych ciemnościach 
uczuliśmy simo znużenie. Z tylu, za na­
mi, światło dnia dawno zginęło, zasłonię­
te załamami kręto wpące-go się korytarza-

Wreszcie przed nami, oświetlona bla­
skiem naszej latarni, ukazała się wiotka 
jaskinia, coś w rodzaju grobowca. W po­
środku niego stal kamienny sarkofag z 
trumną na wierzchu. Gdzieniegdzie le­
żały rozrzucone czaszki, piszczele i inno 
kości. Byłem doprawdy w kłopocie, nie 
mogąc się zorientować, czy znajduję się w 
grobowcu jednego z  zapomnianych faiac 
nów egipskich, czy też w jaskim człowie­
ka przedhistorycznego.

Edith szeroko rozwarlnmi oczyma, roz­
glądała się po całym grobowcu Rysunki 
na ścianach i wazy dziwnego kształtu, sto 
jace av rogach, nie wzbudziły w niej wjęk 
szego zainteresowania, Zbliżv!a się na­
tomiast do sarkofagu 1 poczęła oglądać go 
ze wszystkich stron-

Pchnięty ciekawością, uW/yleni sre; 
również. W  otwartej skrzyni l.-ral olbrty 
mi szkielet ludzki, długości c<>.ia.,mniej od 
trzech do czterech metrów. Napć! prze. 
gnile i zbutwiałe kości rozsypywały się 
powoli w piasek. Wipłka czaszka Zacho 
wala najlepiej swój kształt i wygląd.

BBS
— Robercie —  rzekła nagle Edith — 

czy my dobrze robimy, naruszając spokój 
zmarłych?

Spojrzałem na nią. zdziwiony. Twarz 
tej rezolutnej, wiecznie uśmiechniętej kg® 
bioty, przyoblekła się w niezwykłą po­
wagę wobec majestatu śmiem, niepodziel 
nie królującej w grobowcu. Przyznam się, 
Ze w owej chwili sam poczułem, pewien 
niepokój-

—  Ależ kochanie! —  próbowałem się 
uśmiechnąć — czynimy to dla nauki.

— Tak., ale w każdym razie jest to 
świętokradztwo!

—  Nie należy rzeczy tej brać tragicz­
nie I

Tymczasem Edith usiadła na stopniach 
sarkofagu, postawiwszy latarnia obok sie­
bie- Ja zaś elektryczną, kieszonkową 
lampką oświetlałem napisy na ścianach, 
usiłując je' odeylrować. Zapanowało mię­
dzy nami milczenie. Zatopimy w pvt"'y, 
nie zauważyłem przygnębienia Edith, Wre 
szcic usłyszałem jej glos, rokolwiek 
drżący:

—  Robercie! Wracajmy do domul
Odwróciłem się szybko. Twarzyczka ej

pobladła, oczy rozszerzyły się pod wpły- 
wcm strachu.

—  Co tobie, kochanie?
— Nic rai n;e jest! Ale chciałabym ko­

niecznie wracać'
llją.lem ją za rękę i lekko do tknąłem 

ustami czołu-

to cpJko-wirie, bądź to 
mi. -rtes, bądź to bezpośrednio, kadź 
to pośrednio, spada,ą ciężarem swoim 
na własność mesach,,mą,

Słusznie bardzo na posiedzeniu 
komis i budżetowej podniósł p. dr. 
Scb.raorak, że dc pokrycia wykazane­
go niedoboru, należałoby pociągnąć 
cala ludność, która z urządzeń gmin­
nych korzysta, a zw łaszcza ta sfery 
ludności zamożniejszej’, które na 
równi z  innemi z dobrodziejstw urzą­
dzeń mińskich koizystają., choć z  n*ia 
steru nie są na stałe związane.

Myśląca ludność całego Państwa 
polskiego, niedawno poruszona zosta­
ła wiadorneśną o projekcie miiniiatra 
.Moraczewskiego podn esienia podatku 
od nieruchomości do 28 prc. i użycia 
cale; zwyżki, któraJby wynosiła dfioło 
20 prc . na budowę nowych mieszkań.

. W szyscy, którzy stoją, aa gruncie 
własności prywatnej, uznają., że praw ­
dziwego postępu rożbu owy miast, spo 
dziewać się można tylko od inicjaty­
wy prywatnej’ należy ją w ;ęc zachę­
cać, a nie odstraszać zly-tniem)’ cię­
żarami pnbLcznemi; a tu wśród sta­
rych, zgrzybiałych murów ratusza 
lwowskiego w yłon ił się projekt, fctór>*, 
we formie na puzór n.cwinnej czte­
rech, a względnie pięciu darnin puóli 
cznych kryje obeią.żenie kilkakrotnie 
razy wyższe od proponowanego przez 
p. ministra Moraczewskiego. Miel .śni y 
-©osobność poznać pana Komisarza 
rządu nietylko jako urzg-niika bardzo 
energezneno i taktownego, ale i nai- 
lepstzenu chęciami ożywianego-, nia 
wątpim y żalem, że przedłożenie jego 
,t;st raczej wynikiem jakiejś pomyłki, 
łatwej do zrozumienia,,- wobec krótkie­
go czarni, dzielącego nas od chw ili, w  
której objął urzędowanie

Różnorodne kryterja służyć mają. 
za podsrt; wę w yrw ani danin propono­
wanych przez pana Komisarza rządu. 
Gdy ciała komunalne dochody swoje 
czerpią w  pierwszym  rzędz.e z dodat­
ków do podaikow państwowych, prze­
to dla uzyskania jasnego obrazu o cię­
żarach proponowanych przez p. Korni- 

■ B B n B n B B B M B n B B H B
— Unpwkój się, EdithI Odwagi, troeh?1,-

odwaigi !
—- Robercie! Po-wiem ci coś, ale nie 

śmiej się ze mnie! Przyrzeknij! —  szepnę­
ła Edith, błagalnie patrząc mi w oczy-

—  Najuroczj ściej ci nrzyrzekam, że co 
kohvie:k T'i"” :e",,T. wp-ttio gleboNo pod uwa 
pęd — odparłem poważnym tonem

—  Widzisz... ia me wiem, ale... in­
tuicja mówi mi, Ze stanie się coś złego!
Ja się boję! Wracajmy d-o domu!

Próbowałem zażartować.
— Edith! Nie wstyd ci?i Taka duża 

panna, która świetnie strzela z rewolweru, 
jeździ konno .̂ .-k a-mieirykartski cowboy — 
boi się kilku kości ludz-kioli?

—  Ja wiem! To jest nierozsądne! Ale 
ja się boję!

Było mi żal porzucać ledwie zaczętą 
robotę, iMnibardziej, że nie zdążyłem na-- 
wet naszkicować planu sytuacyjnego gro­
bowca W-klsac aita!i silne podniecenie E- 
dith, powziąłem pocanowieme:

Edith! Dziesięć minut, zaczetkarz na
mnie ?

Narzeczona moja skinęła głowa w mil­
czeniu

Rozpocząłem tedy zdejmować popr-ry 
grobowca. Licząc głośno Krokh doszoal un 
do kąta i— zatrzymałem się z silme bija- 
cetn sercem.

W  gładkiej ścianie widniał rtwór seero 
kości człowieka. Domyśliłem się, że sta-
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sarza rządu i referenta kotmispt buidizeT 
towej, .przedstawimy ry.frowo stosu­
nek icu do państwowego podatku od 
nieruchomości; . .  ..

Przedewszysuuem proponuje p. 
Komisarz rządu podwyższenie dodat­
ku do państwowego podatku od nieru­
chomości z 50 prc. aa 75 pic., mimo, 
że ;uż ta pierwsza aippa procentowa 
byfa jedną z najwyższych w  Państwie 
polsikieni. Warszawa ma 37 i pót prc.,
a Poznań 25 Słuszną, jest rzeczą,
aby zwiększone zaipoitrzebowanOe fun­
duszów przez administrację gminy 
miasta Lwowa, doikkiię-to i w łaścicieli 
realności, należy zatem .-godzić się na 
tę wyzszą skalę procentowi dla do­
datku gminnego tu wsyomniajiegi.

Podatek Kanałowy, 2 prc. cd ko­
mornego podstawowego*, mają, opłacać 
lokatorzy i im będzie wym ierzany. 
Chcąc zapobiec ewentualni yn usiłorwa 
nioaft przerzucenia go na właścicieli, 
byłoby wskazane nazwę jego zmienić. 
Przepisy podatkowe nic powinny być 
podatnym gruntem procesowym.

Opłaty drcgi-we dotykać mają n:e 
tylko podatek od niutti-chaniości, ale 
również podatek giuntnwy ■ wykupno 
świadectw przemyr£o^,rych. Dla podat­
ku od nieruchomości wyniosą one 
50 prc. \

Ustanowienie wypomnianej opła­
ty drogowej sprzeciwiałoby się art. 21 
ustawy o zasileniu funduszów komu­
nalnych z 11 sieipnia 1923. Ten arty­
kuł orzeka, że źródła obciążone już 
podatkami wym n nionomii w  tej usita- 
wie, a więc i p-odaitkiom od niurucho 
mości, nie mogą być ponomiie obcią­
żone, z wyjątkiem  podarków na ściśle 
określone inwestycyjnie cele, pobiera­
nych w wyjątkowych wypadkach 
przez oznaczony okres czasu. Miasto 
Lw ów  nm znajduje się obecni-e w  wy- 
jądkowem położtmiu. N-ie domknęła go 
powódź, któTaby ttrogi jego zniszczyła. 
To też jest rzeczą prawie pewną że 
gdyby sprawa przyszła przed forum 
trybunału admr llstracyjnego, gmina 
miaata Lw ow a jnsegralaby, na czerń 
pi.waga jej zarządu zyskaćby nie 
mogła.

Dr. Kornel Paygert.

Daj grosz 
n a ce le T .S .L .

N o w y  s e z o n  y j  N iz s f *
POGODA NIE DOPISAŁA. —  PARĘ STOPNI MROZU. —  SZEREli IMPREZ "\RYYaTYuZNYGE W Y ST A W A  P. 
SYACHIETCIC-ZOWEJ/ —  KONCERT STAN ISŁAW A NIEDZIELSKIEGO. —  W YSTĘPY ROSYJSKIEJ TRUPY 0-

PEKOWEJ. '

(KcresDondencji własna „Gazety Poronnej14).

Kto

Nji*za, 19 grudnia, 

w  tym roku wybrał się do
Ni-zzy. ab\ rozkoszować się 9ltońcem, 
doznał gorzkiego zawodu, bozon rozt- 
począł się 2 tygodnie wcześniej mż 
zwykle, Jccz jeśli nadal będą trwać 
te samo warunki co dotąd, to skońcizy 
się równinż wcześnie.

04 początku, sezonu na 5 dni ulew­
nego deszczu mieliśmy 2 dni pogody 
w  każdym tygodniu. Piękna Promena­
dę des Auglaia tonęła w  wadzie, do­
chodzącej aż do senodków ho-teln „Ne- 
giesco". Z 17. na 18. grudnia, spadł 
widki śnieg i temperatura obnażyła się 
do paru stopni mrozu. Źle na tem w y­
szli ci kuracjusze, którzy poprzyjeż- 
dżali w  lekkich paltocikach, przyzw y­
czajeni do tego, że w  Nrzzy chodzi się 
zwy kle ,,do figury". Od 2-i dni śnjeg

białą płacntą pokrywa zieleń trawni­
ków i w ielkie liście palmowe.

Palika  malarka p. Helena Stachra- 
wiczowa urządziła 'wystawę swych 
prac. (Pani Stach jest dyrektorką 
miejskiej Akademji Sztuk Pięknych),

Dzięki wspaniałej technice artyst- 
k i ma ona inoc zamówień portreto­
wych zarówno od Polaków, jak i cu­
dzoziemców.

Z wyi»tawionych prac największą 
uwagę na siebie zwracały!: pomst
ks. L., portret lady Lowl-orow, por­
tret p. Chahipeu (matki Poili Negri) i 
portret redaktora Leopolda Brodziń­
skiego,

9. grudnia odbył się w  Monte Cair- 
1) w  sali koncertowej Kasyna Koncert 
symfoniczny muzyki nowoczesnej. Ja­
ko solwta wystąpił nasz rodak Stani*

koncert 
nadllio u-

iniprcsu- 
5Ł ru -

K in a t id t i

PAŁACE
LFGiONÓW 3

Perta Harem y dramat 
w  10 aktach

Czar egzotycznego ws:hodu. N iebyw ały  przepych w y­
stawy. Turcja, i Persja na ekranie H ndel liewolnikaini 
w  Bagdadzie. Tajemnica haremu sułtana. W  g ó w  roli 

GU TA NlSbEN. Ponadto: W esołe uzupełnienie 
U W A G A : Zwracamy uwagę P. T. Publiczności, że 

jakość programu nie zależy od w ie kości afisza. Nawet 
największe programy reklamować będziem y na małych 
afiszach. A  w ięc małe ahsze ale zato doskonałe progr lny.

SMUTNA WIGILJA

sław Niedzielski, artysta. miody, ale 
dobrze sio zapowiadający Dyrekcja 
Kasyna zachęcono, sukcesami arlysty- 
eznemi, jakie m iody wirtuoz zdobj 1 w 
Londynie i Paryżu sprowadziła go na 
gościny występ i nie zawiodła się. 
Pow.i :lzo ni o naez. rodak miał znaczne. 
Grał z orkiestrą. (100 osób) 
fortepianowy Różickicgo, a 
(wory Chopina.

Po ly-in sukcesie nicejski 
rio Ricardon zaangażował 
dzieiskiego na koncert w Niizzy. W 
sali' (cat.vn.lnej iktora Hugo dał mio­
dy pianista w łasny ieciftal,, złożony 
w yhtozute z utworów komapuzylorów 
polskich (Chopin, Perkowski, Róży­
cki, Marczewski), co mu poczytane 
winno być za wielka zasług? —  za­
poznał bowiem cudzoziemców z twór­
czością polskich muzyków.

Saia terlru była wypełniona do 
ostatniego miejsca. Młodego wirtuoza 
nagrodzono kwiatami. Od grona Pola­
ków otrzymał kosz róż z szarfami 
polskiego koloru narodowego z odpcT- 
wiednim napi&ńm.

Po koncercie miejscowa prasa pi­
sała przychylnie o nolskinn artyście. 
M. i. poważny nicejski ongam „L ‘Eclai- 
reur ile Nice e* du Snd-Eat" wyraża 
sio o grze p. NiedztejsJkiego- z w ieli icm 
uznaniem i rokuje mu wielkie na- 
dz:\>- na przyszli ść.

Ton sukces puisjdego artysty po­
winien zachęcie innych polskich arty­
stów do wycieczek zagianicznych, o- 
procz zbierania laurów, artysta talei 
szerzy polską propagandę.

Gościła ponadto w  operze objazdu- . 
wa trupa rosyjska operowa pod dyr. 
Cyryla Sławifchlnegjo-BargeniaWa, b. 
kapelmistrza opery carskiej w  Peters­
burgu. Dawano ..Księcia Igom" Eo- 
rodnina z nn zwykłem  powodzeniem.

Miejscowa opera i operetka sfo,ą 
na dosyć niskim pozwinie artystycz­
nym. Elte.

--Sa.
itestępncgo gronumi on przejście do 

bowca.
— Edith! Patrz! Na dzisiaj jeszcze je>- 

dna niespodzianką mówiąc to, czułem 
że płonę cały ciekawością uczonego.

— Robercie! Wracajmy do domu!
Odpowiedź narzeczonej dotknęła mnie

mocno W owej chwili zapomniałem o mi 
łoś ci, n il byłem mężczyzną, nie bytem 
korha«kiam, a palbom się jedynie żądzą 
wiedzy, żądzą poznania, Skronie parzyły 
mnie ogniem, serce bito przyspieszonym 
tempem.

—- Edith! —  zawołałem — doprawdy, 
obecność twoja paraliżuje każdy mój 
c-zyn. Pozwól, Że zobaczę tylko, dukad pro 
wadzi ten Korytarz!

Po chwili milczenia usłyszałem odpo­
wiedź:

— Nie- Nie odchodź. Zaklinam cię na 
naszą miłość. Ani kroku dalej!

Mim-o jej zakazu ruszyłem śmiało na- 
orzód, oświetlając sobie drugę kieszonkową 
hulanką

Pierwszy krok jednak przwjąl mnie 
dreszczem zgipzy. Stąpałem po kościach 
ludzkich, któro jud naciskiem mych nóg 
rozsypywały sic w proch. Piszczeb l cza­
szki tworzyły pokład canajmniej na pól 
mutra grubości. Powietrze przesiąknięte 
,bylo pleśnią i zadu mcm.

Przeszedłszy sto kroków, zatrzymałem 
się, bowiem uszu moich dobiegł niewy- 
/rażny szum. Nieprzeniknione 'cuetnności,

które mnie otaczały, jak ;*rówa‘ież świedo' 
ilość,'ze  znajduję się w obliczu śmierci, 
sprawilv, że izapał mój nagie ostygł, ustę­
pując miejsca przestrachowi, fc. mer je-’ 
imk, któ-ry usłyszałem, był szmerem pęka 
jących kości pi>d mcmi nogami. Uczyni,v 
say to gpostrze-żeme, ruszyłem w dalszą 
drogę.

Tymczasem stan mój psychiczny zmie­
niał się z każdą cliwitą. Przestrach prze­
obrażał s;/■ powoli w trwogę, -ta zaś w 
przerażenie, śmiertelny jiot wy-slą-pd mi 
na czioio. _ Począłem iść szybciej, czują-, 
nieprzepartą chęć poruszania' sic naprzód. 
Właściwie nogi sa.me mnie niosły. Za­
pomniałem o cel-u swój wyprawy, o Eo.-th. 
pozostawionej samotnie w grobowcu, o za.- 
lym łiożem ńwiocie, a łydko szedłem, 
s-zedtom, szedłem... Wreszcie począłem 
biedź- Nogi grzęzdy w wihłkiem pyle roz 
syipywanych kości, przewrucaiem się pa­
rokrotnie o czaszki i pisziczel-j, lecz, pod­
niósłszy się, bieglenr naprzód, moślop, 
byle prrędzej, byle szybcifej. T-hu brakło 
mi w ptorsiach, serce pękato, w głowie ozu 
leim zawrót, w  usaach pulsowanie krwi. 
lecz, ni-r zyyażając na to, biegłam bez 
przerwy.

Wiem zawadziwszy nogą. o jakąś czasz­
kę, przewróciłem się. Ze zdidtu-Hdych pa! 
ców wypadła latarka i ciemności wessaly 
mnie w siebie. Sprazmatyczae łkajnie ści­
skało mi gardło, w cezach kręciły się łzy, 
a w skroniach fcrtw waliła miotami.

i-ó długiej ciiwiii unioskm 
wkaa zdawało mi się, że ktoś 
mnie 

i Sipojrzalem...
Poza mną, tuż przy ziemi, błyszczały 

dwa niewielkie św-iat-dika
Foezutcm, że yeiree zamiera mi ze 

strachu. Ostatnim wysiłkiem woli odseu- 
katem latarkę i rzuajłęm snop światkf za, 
siebie.

odległości' mniej v.-ięcej piętnastu 
Jprrykówto-iijrzittem jakiś czarny przedmiot, 
wiejijc-ośei dużego ipsa.

/urwawszy się na nogi, wyciągnąłem 
z bieszeni rewolwer i dygocącJz| 'przeraże­
nia, skierowałem Jufę w tę stronę.

Czarny przedmiot poruszył się i wów­
czas... o Boże! ujrzałem polwo-nycb roz­
miarów pająka, który bez szmeru zbliżał 
się ku muje.

Sześć Jtirzalów, danych jacłcn po dru­
gim, zagrzmiały ponuro w Korytarzu- Pa 
jąk drgnął a z olbuzymiego kadłuba po­
częła płynąć czarna, wsiręlna posoka.

Chwila ciszy... nagle z oddali rozległ 
się ąoapaczhwy krzyk Edith.

W  pierwszej chwili zdrętwiałam. 'Wy­
puściwszy z ręki bezużyteczny rewolwer, 
ponieważ więcej nrbojów nie posiadaicon. 
zasłoniłem oczv, ażeby nie widzieć, nie 
słyszeć i niu czuć _

Krzyk powtórzył się- Był jeszcze gwal 
towniejszy, niż noprzodni.

O Boże! Edith!
Puściłem się z DOw.ro tom Dcdem wial-

C lł!
w:

s
lvi.ni, umierając z yjrż era żenią i trwogi. Co 
kilka kroków' padałem na ziemię, podno­
siłem się i znowu błeigłem- Latarkę zgubi­
łem j/o drodze, ujadając zaś często, po­
krwawiłem sobie twarz i  ręce.

hrzyk Edith słyszałem coraz bliżej"*
Wreszcie korytarz się skończył i mdły 

blask latarń" zajaśniał w szczelinie, przez 
którą przesunąłem się w mgnieniu oka.

S*h siedziaJa na slop.niacii sarS&iagu 
wą wduioną w kolana.

— Edilh! Kochamie! — krzyknąłem.
! Uniosła, głowę i spojrzała lia mnie, 0- 

czy jej były nieprzytomne, twarz błada, 
jak ktoda.

— Edith —  porwałem ;ą za ręce.
Tw-arzycżka jej spoważniała.
— Do kogo strzelałeś?
— Do pająka! —  odparłem. — Edith, 

kochanie moje, cojn ja przeżył!
Spojrzała na mnie z tępą obojętnością-
— Ekliłh! Powhina.ś być dumna z/? 

mnie! Jesielm udkrywcą grobowca w BfeV- 
uiuassan, zawierającego szczątki lirdzi 
przodh-isto-ryczuycłi. Słynna fzaszjsa^ z 
Nersu-dertału jest niczam w porównatuju
z czas-zkami, leżącemi u naszych stóp! 
Oto, co zdobyłem

— Ale straciłeś mnie — odrzeEJa, su­
cho, wpatrując się we mnie ze szczegól­
nym wyrazem pogar&y ,i sfcrkaznm.

'Wyszliśmy*‘.z. grobowca, jako dwoje lu­
dzi już najzupełniej sobie o-bcych-
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DZIW M Y SPLOT LEGEND I ZABOBONÓW  OTACZA ZAKONSERW OW ANE CIAŁA NIEBOSZCZYKÓW  
Z PRZED TYSIĘCY LAT. —  MUMJA KAPŁANKI KATEBET ODPOWIADA NA PYTANIA. —  PODNOSZĄCA SIĘ 
RĘKA KILKUSET W IEKOWEGO NIEBOSZCZYKA. —  UCZONY ZAMKNIĘTY W  NOCY WŚRÓD MUMJI.

lutni syn, w grudniu.

Z wyjątkiem muzeum w Gizeh,
gdzie zebranych jest mnóstwo staro­
żytności egipskich, nio posiada chyba 
żadne inne muzeum na świecie takie­
go bogactwa w relikwiach z kraju Fa­
raona, co muzeum Brytyjskie w  Lon­
dynie. W bardzo licznym zastępie j 
nnajduj'4 się tam izwłaszcza mumje, 
te z najwyższą sztuką utrzymane 
zwłoki ludzi, którzy ży li przed tysią­
cami lat, a po których mimo tego 
można poznać oznaki ich dawnego 
życia. Tak • naprzyktad długie włosy 
kobiet są jeszcze znakomicie utrzy­
mane.

Wśród mumij muzeum Brv'".jskicgo 
znajdują się i takie, których wiek ce 
nią na

10.000 lat i więcej.
Spoczywają w  wązkich trumnach z 
.piaskowca z różnemi narzędziami 
gospodarskiemi i kamiennemi noża­
mi. Jeszcze ciągle pomarszczone ciało 
pokrywa kości, a włosy przylegają do 
żćlto-brunatnej skóry. Szczególne to 
uczucie, gdy pomyślimy o tein, że ci 
ludzie przed dziesięciu tysiącami lat 
tak samo ży li i mówili, ie same żyw ili 
namiętności, te same troski i radości 
co m y, którzy się teraz na nich ga­
pimy.

Wśród młodszych mcmij, lo jest nie 
starszych nad 3.000 lat, znajdują się 
przeważnie mumje

kapłanów i kapłanek, 
budzące myśl o tajemniczej sile 
i wiedzy, które im  przepisywano. N i- 
można się również pozbyć wspomnie­
nia, iż  według w ierzenia Egipcjan 
ciało zmarłego dlatego z takim trudem 
i z taką troskliwością balsamowano, 
aby dusza mogła każdej chw ili po­
wrócić do ciała Dlaczegożby w  mu- 
mjach kapłanów i kapłanek nie mogła 
być ukryta

ta tajemnicza potęga 
która mieszkała w  żyjących?

Być może, iż dlatego wielu zw ie­
dzających muzeum Brytyjskie, po­
wzięło szczególną cześć na mnmji 
kapłanki Katebet i zrobiło odkrycie, 
że te 2.600 lat stare zwłoki, posiadają 
jeszcze i teres nadziemską siłę : są 
w stanie odpowiadać na

zadawana im pytania.
Mumja ta leży w pierwszej -uli od 

działu egipskiego i jest jednym z naj­
wybitniejszych okażów zbioru. Jej j> 
złocona twarz jest pochylona cokol 
wiek na bok, co jej nadaje pozór^ zy • 
cia. Na piersi znajduje się ptasi orna­
ment, zawierający skarabeusza* świę­
tego chrząszcza Egipcjan. Pod ten. 
widać m ały czworokątny orna­
ment. Pod kolanami mieści się po­
mniejszona kopia mumji. Zresztą mu­
rują owinięta jest w  zwykłe prześciera 
dło płócienne, przytrzymane w rów- ; 
nych odstępach przez pasy poprze­
czne.

Sposób, wjaki Katebot odpowiada 
na zadawane jej pytania, jest bardzo 
prosty. W ierzący zbliżają się do szkla­
nej skrzyni, zawierającej muruję i kła 
dą na niej rękę. Patrzą uważnie 

w  złoconą twarz 
i stawiają pytanie tak ułożone, aby 
odpowiedź mogła brzmieć krótko: 
„tak" lub „n ie". Jeżeli mumja się nie

poruszy, to „n ie ". Jak jej czciciele 
twierdzą, dawała już zdumiewające, 
prawdziwe odpowiedzi.

Wyjaśnienie każdorazowego poru­
szenia się mumji jest bardzo łatwern 
Pod salą znajduje się

silna dynamo maszyna, 
dostarczająca światła elektrycznego 
Gdy jest ona w  ruchu, może łatwo na- 
butŁ,i<_, wsirząśnienie, które tak samo 
może być wywołane przez poruszanie 
się zwiedzających.

Naturalnie, jeżeli się chce widzieć 
cud, takiego wyjaśnienia nie potrzeba. 
Jak w  wypadku w  Der-e'bahari, który 
wydarzył się przed kilkunastu laty. 
Znany włoski badacz, profesor Mas- 
pero, wykopał mumję starego Egip- 
cjana i złożył ją na ziemi. Ku przera­
żeniu obecnych wysuszona ręka zmar 
lego

zaczęła się podnosić
i przez pewien czas wyglądało to, 
jakby groziła, poczem spadła powoli 
w  dawne położenie. To powtarzało się 
przsz trzy dni z rzędu w  samo po­
łudnie.

Przyrodnik towarzyszący wyprawie 
wyjaśniał, iż podnoszenie się ręki jest 
następstwem ściągania się masknłów 
pod wpływem ciepła słonecznego, co
jednak brzmi nie bardzo wiarygod­
nie. Opowiadanie. to należy raczej do 
rzędu tych lekkomyślnych bajek, jak 
legenda

o kPkotysiąclelJsisi pszenicy, 
która, włożona do ziemi zaczęła kieł- 
fcerwać i wydała ziarno. Długo w ierzo­
no w  to, aż wreszcie stwierdzono, że 
pszenica siłę kiełkowania zachowuje 
ccnaj wyżsi sio im  lat. Tak zwn.rn 
„pszenica mnruji", która dokazała te­
ro cudu, była zwykłą pszenicą, której

użyto, aby przy opakowaniu uchronić 
mumję od uszkodzenia. W  Egipcie bo­
wiem jest pszenica bardzo tania.

Nakoniec należy jeszcze wspomnieć 
o doświadczeniu, które uczynił pe­
wien uczony w  muzeum Brytyjskiem. 
Pewnej nocy kazał się. zamknąć w 
sali egipskiej, aby się przekonać, czy 
mumie posiadają istotnie nadziemskie 
siły. Nie ujrzał jednak żadnych du­
chów; słyszał ty lk o '

bezustanne trzeszczenie,

a szelest ten pochodził ze szklanych 
skrzyń, w  których spoczywają (mu 
mje. Ktoś nerwowy byłby z pewno­
ścią... zemdlał ze strachu. Przy spo­
kojnej rozwadze trzeba sobie jednak 
było powiedzieć, iż  takie szmery są 
tak samo m ożliwe w  muzeum B ry­
tyjskiem, jak w  zwykłym  pokoju, gdy 
p od czas chłodnej nocy meble i po­
dłoga zaczynają tajemniczo „przem a­
w iać" do siebie.

—— o-------

■ ■■.....— iwii

KTÓŻ TEGO NIE W IE?  
że Ekstrakt Słodowy

,Maltyna‘
wyrobu Browaru J. Gotza w  Krakowie, 
jest tym środkiem odżywczym, który 
wskutek swej dokładności w robocie i d.i 
żej zawartości Maltozy i Maltcdykstryny. 
jest idealnym środkiem odżywczym dla 

dzieci i ozdrowieńców.

Wyłączne zastępstwo

„PHARMA" Mag. B JAWORNICKI
w Krakowie-

Do nabycia w aptekach, drogeriach, skle­
pach spożywczych itd 9076-'

Ma iy fejleton.

Wspomnienia
d z i e c i ń s t w a .

Lwów, 2 i grudnia.

Żadne ze świąt uroczystych,'obcho­
dzonych przez nasz naród, nic przy­
wodzi na pamięć tylu rzewnych wspo 
ninień z lat ubiegłych, co święta Bo­
żego Narodzenia. Wspomnienia owe 
są jakby tą jasną smugą, która za 
człowiekiem idzie rok w  rok i jest 
mu świetlanem zjawiskiem w  najbar­
dziej nawet ponurych dniach życia, 
bo wskrzesza ułudę dzieciństwa, bez­
troskich lat, domu rodzinnego...

I wydaje się nam, że w  Polsce, tak 
jak chyba nigdzie na świecie, dni te 
świąteczne zachowały jakiś ezarowny 
swój urok, wnoszący radość i pogodę 
w  sżarą i mglistą prozę życia codzien­
nego.

Ten nastrój n iezwykły zawdzięcza­
my niewątpliw ie tradycjom naszym 
narodowym, przekazanym z pokole­
nia na pokolenie, tradycjom ludu pol­
skiego, który we wszystkich zakąt­
kach Polski, niemal w  każdym ina­
czej, na swój sposób Boga chwalił, 
obserwując z pietyzmem obyczaje oj 

' ców swoich.
*

A  w ięc przedewszyslkiem nasza 
polska wigilia, na której muszą być 
tradycyjne potrawy.

W  czterech rogach izby cztery o- 
m loly słomy, na siole pod obrusem 
i pod stołem siano —  aby wszystko 
przypominało stajenkę bełleemską.

Przy stole liczba miejsc koniecznie 
do pary, bo i naszej grozi śmierć w 
rodzinie w  ciągu roku przyszłego. 
Z gospodarzem zasiadają pospołu 
wszyscy domownicy, najpośledniejs-za 
nawet służba —  wszyscy dziś równi 
przy tej w ieczerzy wigilijnej. W  wielu 
okolicach panuje piękny zwyczaj, że 
się, na ten w ieczór zaprasza do stołu 
jakąś sierotkę biedną, nie mającą, do­
mu rodzicielskiego, (albo wprost że­
braka z ulicy. W  latach wojny i dłu­
go jeszcze po niej było przy tym stole 
zawsze jedno miejsce puste dla lego 
kogoś najdroższego, co tę w igilję ob­
chodził gdzieś daleko w okopach, a 
może i w  oną chwilę szedł już z nie­
ziemską kolendą do Parna Zastępów...

A  na stół szły tymczasem jedna po­
trawa po drugioj. Tradycyjne łam a­
nie się opłatkiem, który w  pewnych 
okolicach przekłada się miodem.. Zu­
pa z ryby, lub barszcz z uszkami 
i „knysze" małoruskie —  znów zale­
żnie od okolicy, Ilyba  w  różnych ga­
tunkach i odmianach przyrządzenia, 
króluje oczywiście na każdym stole 
w igilijnym- Pierogi z kapustą, kapusta 
z olejem, kluski z makiem, małoruska 
„kutja" i inne smakołyki, których na­
liczyć trudno, dopełniają tradycyjnej 
liczby 12 potraw, wśród których prócz 
mięsa, niema także kartofli, jako nie­
znanych przed półtora wiekiem

W  niektórych domach przechowuje 
się po dziś dzień jeszcze ten zwyczaj, 
że stołu wigilijnego nie rozbiera się 
aż do następnego ranka. Przez całą 
noc świecą się świeczki na stole 
i stoją na nim wszystkie potrawy dla 
tego z członków rodziny, który w  la­
lach ubiegłych odszedł w  zaświaty. 
Nazajutrz domownicy idą oglądać 
i smucą się, jeśli nic ze stołu w  ciągu 
nocy nie ubyło, widząc w tera znak, 
że nie odwiedził ich len drogi zmarły.

KifOiO l,’
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E3523S2â 2iSEE3SSI3 Ł i HSHEH* !H§. LUIÓ1*, l!* J39 il!0l§lr8.

s T r a k
Lwdw, L njonów 7. I. p.FUTRft

d a m s k i e

m ę s k ie
połeca



Nr. S363 ..GAZETA PO RANNA” z  dnia 2-i. grudnia 1927.

Co piszą inni ?

Gdy na iszi t ł cz?s mz stania...
MAŁŻEŃSTWO Z INTERISU. —  PO 3 PROTEKCJĄ N i  ROPOWEJ DEMOKRACJI- —  ODEZWA ~xER GOSPC- 
JARCZYUH -  FROE. STROŃSKI R  DBI DOBRĄ MINĘ. —  GRYMAS NIEZADOW OLENIA ORGANU OLGHO-

v» 1 0 Z.ÓW. —  ZGORSZONA „DW U&K JSZÓW KA".
Lwów. 24  grudnia, 

(atm) T. zw  sfery gospodarcze —  
która to nazwa obejmuje wielki prze­
mysł i ziemiańslwo '—  korzystały od 
pierwszej d rw ili 0'drodizen.sa państwo­
wego Rzplilej z potężnej proteKc i Na­
rodowej Demokracji. Protekcją tą ob­
darzano pp, Wierzbickiemu i Sleckibyu 
me dla ich pięknych oczu. Bym 10  
zwykle ' małżeństwa z wyrąfcbowamia. 
B-jz’ nbzćśądów. Na p-ęc-metni ctkits. 
do wyborów do wytooFów.

Narodowa Demokracja wnosiła Ja­
ko posag szeroko rozbudowany aparat 

-ańgam-zjicy.ay 1 niezbyt wonny bule** 
haseł demagogiczno - nacjonalistycz­
nych. W  zamian » ! to cnjzymywała 
ąetowkę. Przeważnie d)o cozrachowa- 
nia. Obliczało sie to zaś wedle każde­
go uzysKantgo d a  komirahenia man­
datu do Sejmu i Senatu.

Tan stosunek daleki od miłości, 
ale oparty na obopobiyttl nteresifc 
-trac i w maju b. r. swą rację bytu. 
Naturalnie dla ziemian i przem ysłow­
ców. Protektorzy byli wprawdzie na­
dal skłonni do przedłożenia leniawne- 
pu dla uicL. stosunku, ale... W yłon ił 
sic szkopuł. W  zamian można już by­
ła tylko przyrzekać. Z baidzo względ­
ną nadzieją reaBzacji.

Tak przedstawiają e-e okoLiczności, 
które towarzyszyły narodzinom ode­
zw y sfer pospodairazyon w sprawie 
zbliżających się -wyborów. Enuncjacja 
tu obszerna W ydruikowanie jej za ję­
łoby nam przeszło kolumnę, bnorzy 
StąTiiy w ięc z. wolnego słrasTCzewa, 
jakiego podjął dę prof. Strmlaki. U- 
czyn ił to w 'k ilku  wierszach, Ale choć 
streszczenie to jest lapidarno, od- 
zwierc edla dość wiernie myśl prze­
wodnią:

...„Nasze życie polityczne trze 
ba uczynić bardziej rzeczowera. 
Stanie się to przedewszyiitikrem 
Drzez wprowadzenie w  nic uchwy­
tnych rzeczy wistośći goąpodar- 
cz>cli zamiast bujających w  pró­
żni basel i:olitycznvch. To usookoi 
nasze życie poi lityczne i wykrze- 
sze zeń błogosławioną twórczość".' 
Nie znaczy to jednak wcale, aby 

ukazanie się odezwy miało dbsitar- 
czyó „W arszaw iance '1 przyczyny du 
uciechy. Dla prof. Strooskiego byłoby 
ąajlepće , gdyby zostało po staremu. 
A le  trudno. Trzeba robić dobrą minę. 
Żeby przeciwnicy nie zauważyli za­
kłopotania. Aioże da Bóg, zmieni się 
jaszcze na lepsze.

Za to p. Bolesław Kostoowsiki aie 
lubi siebie erzuKiwać, Na twarzy sę­
dziwego publicysty przwwija się gry­
mas niezadowolenia 1 niesmaku. Taka 
nieoczekiwana dywersja. I  to w  decy­
dujące; chw ili. Pisze w ięc .JKurjei 
Warszawski*' na naczdmem miejscu 
pt.: „Soliidarnm czy... chw iejn ie?":

..,.Z ogłoszoną dziś odezwą 
sfer gospodarczych czyieilnik-wy­
borca będzie miał pewien kłopot, 
niełatwo bowiem wyłow ić mysi 
zasadnicza z powodzi wielomów­
stwa i z licznych dygresji, nie 
sprzyjających skupieniu uwagi. ■ 0- 
ozywiście, należy być zaiwsize 
praygotowanym na to, że przed­
stawiciela sfer gospodarczych bę­
dą operowali prac ważnie argn- 
mentami pospodarczemi. Jie^ to 
przecież główna racja ich wystą­
pienia: słusznie czują się ptjwjiu- 
ni do przemawiania w  imię nko-

liomji narodowej. Ai'e właśnie eko­
nomia daje cbywatciluwii potekie- 
mu tak dokłacne wskazoW Eijyże 
zdawałoby się, iz pod ich wpły­
wem byłoby nietrudno sformuło­
wać myśli przedwyborcze taśmo i 
oo-waznie. Niestety, manja dyplo 
mityczna dociera dziś w Polsce

nawet do łudzi, przyzwyczajanych 
do mowy lapidarnej i myślenia 
konkretnego".
A  na zakończenie wyrzut gorzki 

i groźba:
...„Kto jak kto, ale sfery go­

spodarcze nie mogą brać na siebie 
odpowiedzialności za osłabianie,

Z  karykatury politycznej.

racy;

W  ALKI POLITYCZNE W  SOWDEPJJ.
Komunista I.: —  Mru.i - - tu pau.ee . zbójca!...
Komunista II.: — Trocki — to nędznik i demagog!...
Leniu {z portretu na ścianie!; Towarzysze 'liie  kłóćcie się, ■ obaj

(Z emigraiirkiego pisma

czy też brak współusiaiania w u- 
tw u rżeniu jedności fromn, bez
klóroj radykalizm  niezawodnie 

''s tan ia  anto por la s  grożąć, p rze- 
dowszyatkiciu skutkami, pbzed k!ó 
r-irni' tak wym ownie przestrzega 
nas List PasńTski, ale zarazem 
także ruiną ekonomii narodowej i 
przewrotem w  stc sumkach społeo. 
nyclt Ludzie, klórzy umie,ą ąpe- 
.cwać do stliraryizmu społeczne­
go 1 narodowi go *, sta.ją. teraz przed 
fg/am in-fi. f faktycznym. jeśli go 
nie zdadzą w chw ili talk prostego 
cbowązku, to j.cprostu śjSmi pocte- 
tną gałąź, na której siedzą" 
Niezadowolona jest mkże „Gazeta 

Warszawska Poranna". Razi ją ustęp 
odezwy, wyraźnie Jro Kretujący rząd. 
Ustęp, który mówi o usprawnieniu na­
szego aparatu państwowego, 1 zgor­
szona woła:

.'..„W iadom o dobrze każdemu, 
że obecnie cdhvwa się nie „uspra­
wnianie'’. lecz raczej „upartyj­
n ia n ie " naszej administracji, je­
żeli wełno u ż y ć ’ tego dziwoląga, 
językowego; wiadomo, że naraa 
adminisiES(a w  ściganiu niektó­
rych przestępstw nie wykazała 
należytej sprawności".
Za lo druga strona nie kryje swe­

go zadowolenia. Proa aąiaoiwy „Knrjer 
Poranny" zauważa nie bez satysfakcji, 
U

.„wspólność poglądów skupi­
ła nazwiska o różnych dotych­
czas zabarwieniach partyjnych: 0- 
bok zachowawców spotykamy na­
zwiska popularne dotychczas w 0- 
bozie narodowo - demokratycznym 
oraz ludzi znanych z zapatrywań 
liberalnych i skłonności postępo­
wych" ,
(J wiele wyraźnie, wypowiaa" się 

„Czas":
„Jeśli nasza interpretacja jest 

słuszna —  a że tai: jest, nie ulega 
dla nas wąt.Niwości — to odezwa 
oznacza ostateczną emancypatję 
Lcwiotana. Związku Ziemian, Zje­
dnoczenia przemysłu zachodniej 
Polski i iunyct pulę^nych oipa- 
nizc.cji norce,10 przemysłu, han­
dlu i rolnictwa z pod „opieki" 
narty, ósemkowych, a ściślej mó­
wiąc, narodowej demokracji".
Takie io echa w yw oła ła  odezwa 

sfer gospodarczych.

I

Nastroje kowieńskie,
PO POWROCIE W ALDEM AR ASA —  DLACZEGO SKLEPY BYŁY OTWARTE? —  LITEWSKIE NIEDOMAGANIA  
FINANSOWE. — 8PRZEC7NE HOME TTARZE O kEZuLTATaCH  PODRÓŻ 'i GENEWSKIEJ. —  KRUCHE POD­
STAW Y URZĘDOWEGO PFSSYMIZMU. —  W ALDEM ARA? PĘDZIE MUS -AL ZAPŁACIÓ RACHUNEK PRZE

GRANEJ.

( 'K orespond encja  w  asne . G azctv Poranne j" . ')
Kowno, w  grudniu.

Szumno i gwarno było dnia 17-go 
grudnia na dworcu kow eńsfciim, gdy 0- 
ficjalne iefsry 1 tewstkie w ifa ły powra- 
ca.;ąc-jgo z Genewy i Paryża premiera, 
prof. W aldem arasa. Piizemcwy, kwia- 
ty; komfanja honorowa —  wszystko to 
nalało przyjęciu szczególnie uroczy­
sty ton.

R ćw n ieźi odświętny naalr.j pano­
wał na ulicach Kowna,, gdzie =Alepy 
pomiU:u soboty (a prawie cały handel 
na L itw ie spoczywa w  rękach żydow­
skich’ —  w  dniu lym  były wyjątkowo 
otwarte. Celem uniknięcia nieporozu 
mień na'ćż'y jednak zaznaczyć że ło 
otwarcie sklepów nie miało nic wspól­
nego z man lesiacją kupiectwa na

Janina K'e1c?ińska
żo n  1 in żyn ie ra

Po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła we Lwo­
wie dnia 23- go grudnia 1927 roku, w  32 roku ży.ia. 

Eksportacja zwł k na dworze’ lcole owy o będz e się w sobotę, dnia 
24. grudu a i9J7 r., o godz. 11 -tej p zed połudn om z domu przedoogrze- 
bowegu (ul Ko hano '6  iego t’4)

Pog-zeb odbędz e się w >Varszawie — o czem Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych zawiadamia w głębokim smu ku p >grąż my

m ą ż  z  r o d z i n ą

cześć Dykiatora. Poprosili w lym jhańi 
przeprowadzono w Kmwnie

156 licytacyj 
towarów za ciezapl icone nodatki Na- 
WL3-SCWG dodamy, żc mimo pełnego 
rygoru egzekucyjnego ściągnęły urzę­
dy skarbowe litewskie w  r. bież. załe- 
dwie 53 pioc. pielinunowanych po­
datków. zaległości-zaś za r. uib. prze­
kraczają również 50 proc. prelinnna 
rsa. Uównoezeinie z tern ilość za.pro 
testowansch weksli piodnioisla sic dd 
129 tys. n« cgólna znme 48 milic ndv 
litów.

Wracając dc polityki stwierdz-aiim 
że kormnlarze prasyr litewiskicj o re- 
zul ta la ch podróS yd'1 Waldwmarasa

są pi^ecŁ.
1 tak prasa opozycyjna od Chadeków 
począwszy,'a  przez Ludowców ria So 
cjalislach koiitząc, pomimo wojenne, 
cenzury zgodnić podlkrcśia, żc W aide



Str. 14 ..GAZETA PORANNA" z drwa 25 grudnia 1927. P r  ^ 3

im n i lira ieosHo rom/a
UJĘCIE TRZECIEGO SPRAW CY W ŁA M A N IA  DO F IR M  DIETMAR, —  

„NAKRYCIE" NIEPO ĄDANYCH GOŚCI.
Lwów, 24  grudnia.

(— 'i. Generalna ofcntzywa, podjęta 
przez Policję lwowską przecinko zło­
dziejom wszelkiej kategorii, którzy w  
ubiegłym lygo.iniu przedświątecznym 
zrobili inwazję na sklepy i kasy, trwa 
w  dalszym ciągu i uwieńczona została 
pemeni powodzeniem. Od kiillku już 
bowiem dni złodzieje przerażeni emeu- 
giczną akcją policyjną „uspokoili s ię" 
lak. 'ź e  popełnili zaledwie lalka w ła ­
mań mieszkaniowych.

Onegdaj donieśliśmy o ujęciu dwóch 
sprawców włamania do tirmy Diett- 
mar, a już wczoraj w  ręce policji do­
stał 9ię trzeci ich wspólnik, znany

złodziej Michał Kosowicz, zamieszka- 
ly w  Zamarstynowie, u którego zna­
leziono cały komplet narzędzi do
włamania, oraz część rzeczy pocho­
dzących z kradzieży we firmie uiett- 
mar.

Prócz niego osadzono w  aresztach 
wielu złodziei sklepowych i kie­
szonkowych, a m iędzy innym i Abra­
hama Hitziga, Eugeniusza Białowąsa, 
Bernarda Szwarza, Leona Hamera, 
L lia  Stoila itd. Kilku z nich ujęło w 
hallu biura „Orbis" przy ul. Hetmań- 
eli-y.j, gdzie szukali okazji okradze­
nia podróżnych, wyjeżdżających na 
święta.

Uduszona i wrzucona do studni?
ZAGADKOWE „SAMOBÓJSTWO" W  SYGNIÓWCE. -  PASIERB PODEJ­

R Z A N Y  O ZAM ORDJW ANIE M AC O CH Y.

mar a 9 poniósł w Genewie klęskę mo­
ralną i polityczną, doprowadzając 
przez swą politykę do zupełnej izola­
cji Litwy Z drugiej strony oficjalne or­
gany prasowe starają srię wykazać try­
umf sprawy litewskiej w  Genewie, po­
wołując się - -  co szczególnie ciekawe 
—  na artykuł prof. Strouskiego w  
„Warszawiance". Zarndiniczo rząd li­
tewski usiłuje wpłynąć na opinję w  
kierunku rozbudzenia optymizmu.

Cały ten urzędowy optymizm o- 
piera się na tem, że sprawa wiiltońsfka 
jest rzekomo w  myśl 3 ustępu rezolucji 
genewskiej dalej otwarta. Zapomina 
jednak apostoł tej initerlprciaoji prof. 
Waldamaras, że takich „różnic" mię­
dzy państwami europejski eroi jest 
wiele, a mbnoto państwa te żyją z  
sobą w  zgodzie. Dość wspomnieć o ta­
kiej „różn icy" m iędzy W łocham i i 
Francją w kwestii aardyńskiej, między' 
Beig,ą i Holandią w  sprawie u'ścia 
rzeki Skaldy, m iędzy Grecją, a Jugo­
sławią o Saloniki, lub wreszioie m ię­
dzy samą ła tw ą  a Łotwą o powiat Mo- 
zajkowski, przynależny eto L itw y, a 
zamieszkały głównie przez Łotyszów.

Prasa opozycyjna, wykazując całą 
nierealność rachunku Waldertiarasa, u- 
waża, że swą ..wojnę z Polską" rząd 
litowpfc: przegrał i w  najbliższej przy­
szłości będzie musiał płacić rnchimek 
przegranej Jakób Gniazdowski.

Kaw wit f

UPRZEJME ŻYCZENIA
im s o w i i ztirotwii Saint
zasyła swym odbtorcom, polecając nadal 
swój Pierwszorzędny handel de ikstesów 
W in  W ódek heibat i śniadań łaskawej 

pamięci

z poważaniem \

K. MAKSYMOWICZ
S O K O Ł A  I.

Ograbienie kerowniczki 
szkoły,

Lw ów , 21. grudnia.
(— ) Ubiegłej nocy dwu uzbrojonych 

w rewolwer i strzelby bahdylów napadło 
na dom kierowniczki szkoły v  W ysokiej, 
pow. Łańcut, Antoniuy Chmielewskiej, 
pod groźbą zamordowania zrabowali je j 
57 zł., kilka srebrnych rubli i srebrną pa­
pierośnicę wartości 80 zł. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zbiegli w  niewiadomym 
kierunku. Dochodzenia prowadzi Pow. 
komenda policji pslństw 
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Kłusownik cbciał za:)ić 
liśn ka,

Lwów, 21, grudnia.
(—) Onegdaj donieśliśmy o usilowa- 

neni morderstwie na osobie Józela M «- 
ctira, leśnika zamieszkanego w Pako- 
szówce, pow. Sanok. Przeprown łzone do­
chodzenia doprowadziły do ujęcia spraw­
cy tego czynu, Piotra Itługaua z l  obny 
w .pow . sanockim, który czynu togo miał 
się dopuścić z powodu zemsty, gdyż jako 
nałogowy kłusownik był stało przez Mo- 
rura prześladowany, a nawet z powodu 
jego doniesienia już przez sąd karany. 
Aresztowanego oddano do sadu w  Sa­
noku.

Ucmcie przepełnienia, bóle kiszkowe, 
bóle w 'bokach, ucisk w piersiach, bicie 
serca, usuwa stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej ..Franciszka-,! ó zeta “ , usuwając 
zbytnie przek rwaw i ecie w mózgu, oczach, 
w płucach i sercu. Opmjo lekarskie wska­
zują na nadzwyczajny efekt leczniczy, o- 
siągnięty przy używaniu wody „Frandss- 
ka-Józefa" u ludzi prowadzących siędzą- 
cy tryb życia- Żądać w aptekach i dro­
geriach. 9576

Lwów, 2-i- grudnia.
(— ). Wczoraj rano Kometmda Po­

licji powiatu lwowskiego została za ­
wiadomiona o rzekomem samobójstwie 
25-letniej Anny Jung w  Sygniówce. 
O fakcie tym zawiadom ił policję pa­
sierb denatki Józef Jung, pomocnik 
lakierniczy ’ W edle ‘ jego opowiadania, 
macocha jego w  zamiarze samobój­
czym skoczyła do a'.ud'ni i poniosła 
śmierć.

Na miejsce wypadku udali się 
funkcjonariusze policyjni, a dokonane 
przez ntph oględziny zw łok wykaza­
ły, że uie ma mowy o samobójstwie,

natom ast jest pewne, że na osobie de­
natki dokonano morderstwa. Denatka 
miała głowę owiniętą w  chustkę, a w 
ustach tkwił knebel ze szmat, co 
św iadczy ,'ze  najp.erw pozbawiono ją 
życia przez udnszenie, a następne 
rzucono dla upozorowania samobój­
stwa do studni.

Wobec rego wszczęto energiczne 
dochodzi nia w sprawie wyśledzenia 
sprawców morderstwa i jafco silnie 
pad- 'rżanego aresztowano pasierba 
zamordowanej Józefa Junga. Dalsze 
dochodzenia w  toku.

Min. komunikacji 
a wybory.

(Telefonem od urszego ko respondenta).
W arszaw a  23. grudnia. 

Min. Kom unikacji poleciło wszy­
stkim podw ładnym  urzędom, abv 
w miarę dopuszczalności służbowej 
nie czyniły podw ładnym  pracowni­
kom żadnych przeszkód w  przyjęciu  
zaproponowanych im  ewentualnie 
stanowisk członków komisji w ybor­
czych i instruktorów, m ających nad 
zorować gm iny przy sporządzaniu  
spisu wyborców. Równocześnie po­
leciło Min., ażeby życzeniom co do 
ustępowania lokali kolejowych na 
pomieszczenie komisji wyborczych, 
o Me możności, łj. o ile względy na 
powołany lok służby na. to pozwolą, 
zadość uczynić.

— o—

Sukcssy pohk ej artyst­
ki zagranicy

Lwów. 24 midrnin./■ 
Janina Frenkel (Iw w tan k a , b. u- 

czunnica prot Z Kozłowskiej) a t<vzy 
s w na włoskich scenach operowych 
w ie lk iem powodzeniem. Dziennik „L a  
voc.3 di Muntoya" podaje nadzwyczaj 
pochlebną, ocenę wyslępu p. Frenkló- 
w ny w  „Rigok-c-ę" Verdi‘ego. Refe- 

I ront m uzyczny tego pism/a tak 9ię w y ­
raża: „Idealną Gildą była p. Janina
Frenklówna, czarująca polgka śpiewa­
czka, obdarzona głosem fascynują­
cym, o słoik iem  brzmioniiu i  wyka­
zującym zalety jak najlepszej szkoły. 
W ywdzięczając się za oklaski i jedno­
głośno uznanie, „b isow ała" artystk.'* 
arję „Caro nome", w  której zajaśniało- 
wysoki artyzm i umiejętne opanowa 
nio głosu. Również powtarzanym by* 
duet z barytonem w III. alkcie".

Od 20-go bm. przebywa p. Frenk- 
lówna w  Parmie, gdzie została zaan­
gażowana dć Teatro Regio.

WojewóJz>i2 zakłady 
wychowawcze.

(Od naszego łcorp<?r>an'dppta\

Warszawa, 23. grudnia.
21. bm Rada Ministrów uchwali­

ła na wniosek ministra pracy i opieki 
społecznej rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o budowie i utrzy­
maniu wojewódzkich zakładów ojrie- 

, kuóczo - wychowawczych. —  Projekt 
przewiduje wyłączanie w każlem  
województwie cbjektćw przeznaczo­
nych pod budowę i rozszerzanii-e w o­
jewódzkich zakładów opiekuńczo-wy­
chowawczych. Do zakładu przyjmo­
wane będą dzieci do lat 14. Pierw ­
szeństwo przysługiwać będzie prze-dc- 
wszys-tkiem sierotom po poległych i 
zmarłych, których śmierć pozostaje w 
związku przyczynowym  z wykonywa­
niem obc-wąziłów służobwych wobec 
państwa i zw iązków komunalnych 
danego W ojewództwa, oraz sierotom, 
po osobach które położyły szczególne 
zasługi w  pracy państwowej, samo­
rządowej i społecznej. Nadzór nad u 
rządzeniem i prowadzeniem zakładów 
w ychow aw czy.di mtoć będzie mini­
ster pracy i opieki społecznej.

S rytib})m zamach
na l8śi’cnq i.

Lwów, 21. grudnia.
(—) ż  Krosna donoszą, ia onegdaj 

wieczorem nieznany sprawca usituwni za 
mordować leśniczego Jana Wciśiakn, za­
mieszkałego w Myscowsj, pow. Krosno, 
oddając przez okno do mieszkania 3 
strzały rewolwerowe, które chybiły ż a ­
rnach ten był widocznie aktem zemsty ze 
strony któregoś z kłusowników.

„Slursil M T  masa PMta
POD PRETEKSTEM UCZCIWEGO ZAJĘCIA PODEJRZANY OSOBNIK 
EKSPLOATOWAŁ W  OHYDNY SPOSÓB UW IEDZIONĄ DZIEWCZYNĘ.

Lwów, 24. grudnia.
(— ) Od dłuższego czasu grasował 

we Lw ow ie i na prowincji osobnik bez 
określonego zajęcia nazwiskiem Kazi­
mierz Pełech, zamieszkały przy ulicy 
Królowej Jadwigi 21. W yslępował on 
m iędzy innym i w  roli a]Avizytora 
„Skorowidza Adrssowcw" ale j
dntozo zajmował się akwizowamiem 
nie ogłoszeń, lecz Uu.>v* u>j „ „ ,cim—u- 
nej przez siebie przyjaciółki swei Ma- 
rji Dec, którą uwiódł pod ' pozorem 
małżeństwa, a kiody dziewczyna zna­
lazła się w  jego mocy, począł ją strę-

czyć do nierządu. Oporną zrazu mal­
tretował i znęcał się nad nią, zmusza 
jąc do „zarobkowania", a wszystkie 
dochody zabierał, utrzymując się 
z nich.

Poza.ti m trudnił się sutenerstwem 
także i na prowincji, UOlLtcU LULUjbtoto 
wyjeżdżał. Na podstawie doniesienia 
Decównej, która nie chciała ulegać je ­
go terrorowi, policja przeprowadziła, 
dochodzenia, poczem aresztowała Pe- 
łecha i odstawiła go do sądu pod za­
rzutem stręczenia do nierządu. Dc 
eówną zajęła się Dyrekcja Policji.

Kłopoty panny M stinguette.
W SPANIAŁA  ZABAW A DLA DZIECI. —  ZŁO ŚLIW I POMAWIAJĄ AR­
TYSTKĘ O GONITWĘ SA POPULARNOŚCIĄ. —  MISTINGU.ETTE SIĘ

BRONI.

wy sposób oświetlona przez jedno z 
poczytnych pism paryskich. Oburzona 
tem Mislinguctte ogłosiła 

iist otwarty,
w którym pisze:

„G dyby nawet mój postępek w yn i­
kał z żądzy popularności, ic wolę ją 
zdobyć tą drogą, niż tak, jak to „ c z y ­
nią inne gwiazdy". Złośliwości wasze 
nie odstraszą mnie od sprawienia ra­
dości setce dzieciaków. A  kto zechce 
rzucić z tego powodu na mnie kamie­
niem —  niechaj to uczyni..."

I Paryż, w grudniu.
(H.) Sławna artystka paryska, Mi- 

slinguette, stara się wszetkiemi sposo­
bami utrzymać popularność, którą cie 
szy się w  Paryżu od szeregu hit. 
W  tym celu urządza ona z okazji 
świąt Bożego Narodzenia

-  wspaniałą zabawę, 
przeznaczona dla ubogich dzieci 

Zabawa odbędzie się z końcem gru­
dnia w prywatnym pałacy i i artystki. 
Ma ona przepychom i pomysłowością 
przejść wszelkie podobne imprezy do­
broczynne.

Zapro-sSone dzieci otrzymają od ar­
tystki- szereg pięknych podarków', po­
czerń odbędzie się balik dziecięcy 
przy wtórze specjalnej muzyki. Ta 
inicjatywa artystki została w  zlośli-
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Ozwarty wirek iisersi
w Czerskowi©............

Ż O N A  P R Z Y  PO M O CY K O C H A N K A  U D U S IŁ A  M Ę ŻA , PO C ZE M  T R U P A  PG M  IE S IL I, A B Y  U P O Z O R O ­
W A Ć  SA M O B Ó JSTW O . —  K O M ED JA  Ż A L U  O W D O W IA Ł E J  K O B IE T Y  N IE  Z N A L A Z Ł A  W IA R Y . —  

M O R D E R C Z Y N I Z A  P O W IE S Z E N IE  T R U P A  Z O S T A N IE  P O W IE S Z O N A  Ż Y W C E M .-

Czortkow w  grudn u.
( — )  W  ostatnim tygodniu Czorl- 

ków stal pod znakiem wyroków  
śmieiei. Sąd przysięgłych -rozpatry­
w ał 'trzy spraw y o morderstwo 1 w  
trzech łych sprawach zapadty czte­
ry wyroki. O  trzech wyrokach  
pierwszych donieśliśmy onegdaj, w  
dzisiejszej rozpraw i'1 zapadł czw ar­
ty wyrok.

N a  lawie oskarżonych zasiadła 
Tekla W asy lyk  i Iw an  Szknlny, o- 
śkarżeni o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, popełnionego na osobie 
męża Tekli, Józefa W asyłyka. W  r. 
1013 Tekla pośhrmla W asy iyka  i 
naLychmiasL wyjechali oboje do K a ­
nady, skąd niebawem powrócili do 
kraju, rJ uż po wojnie boisz owekiej 
Jozef W asy lyk  wyjechał po ”az wtó 
ry do Kanady, a po jego wyjeździć 
żona naw iązała stosunki z m łodymi 
ludźmi, miedzy innymi z Iwanem  
Szkolnym i poczęła p r jw u d jić  ży­
wot

niebardzo moralny.
O leni doniesiono listownie W a s y ­
la kowi, który jednak nie dawai 
wiary wieściom i w  dalszym ciągu 
przysyła! żonie pieniądze.

Cień wątpliwości jednak pozo ■ 
sial. N a  wiosnę b r. przyjechał 
W asy lyk  nagle do domu W  miesz­
kaniu swem  zastał Iw ana Szkolne­
go. Dotknięty wiarolom stwem  żony, 
robił jej wyrzuty, ale w  końcu prze­
baczył jej, z tern, żeby się popraw i­
ła i uczciwie z mm żyła. N iew ierna  
żona r*a pozor

okazała skruchę, 
ale w rzeczywistości nienawidziła  
męża i wspólnie z kochankiem uło­
żyła plan pozbawienia go życia.

W  nocy na 31. lipca Szkolny I? 
wszedł do mieszkania śpiącego W a -  
sylyka i wspólnie z kochanką 

udusił śpiącego, 
poczem mordercy uurali trupa, za­
łożyli mu sznur na szyję, zanieśli 
do stodoły i powiesili na belce, Nad  
ranem morderczyni wybiegła z cha­
łupy i poczęła krzyczeć i płakać? że 
maż jej popełnił sam ibojsiwo  
przez powieszenie. Jednakowoż o- 
p lrt'ja publiczna nie uwierzyła w  sa-
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GABRYEL STARK
i w d w ,  = j _  iH U t U A C K !  11.

(0.1 napżem? kc-esnondenta.) 
mobojstwo i głośno posądzano ją  o 
zamordowanie męża. Przeprowadzo­
ne dochodzenia policyjne w ykaza­
ły istotnie, że śp. Jozef W asy lyk  
został zam ordowany przez Szkol­
nego i jego kochankę i

Londyn w  grudniu.
(H ).  S ław ny indyjski p rzyw ód­

ca ludowy, M ahatm a Ghandi, baw ią  
cy obecnie w  Europie na tournee 
odczytowym, zaniemógł ciężko wsku  
tek ataku apoplektycznego.

Ghandi, liczący niespełna trzy­
dzieści lal, jest jednak człowiek.cm  
lak niesłychanie pracowitym  i czyn 
nym, że musiało się to odbić na je ­
go zdrowiu. Nieraz całcmi nocami 
ślęczał prorok indyjski nad 

kolosalną pracą, 
narzuconą mu przez niezwykłe zau­
fanie ziomków. Może bowiem tyl-

oboje aresztowano.
N a wczorajszej rozpraw ie przed 

sądem przysięgłych zapadł wyrok  
skazujący Teklę W asy lyk  na śmierć 
przez powieszenie, zaś Iw an a  Szkol - 
nyka na 10 łat ciężkiego więzienia.

ko Rabindranalh Tugorc cieszy się 
podobną popularnością w  łndjach, 
co M ahatm a Ghandi.

1 Człowiek len odgrywa wielką 
rolę w  indyjskiem życiu zbiorowem. 
Jest on ośrodkiem i punktem zacze­
pienia m iejscowych prądów’ wolno­
ściowych. Mnóstwo zajęć, wyczer­
pujący tryb życia, podkopały orga­
nizm młodego ;deałist\,

Stan Ghandiego jest bardzo gro­
źną-. Lekarze zalecają stanowczo 
bezwzględny odpoczynek, czemu je­
dnak Indus nic chce się poddać...

P roszę o g los.

DO  L U D Z I  DO BR EJ W O L I.

L w ó w  2-h grudnia. 
My dzieci —  sierotki po żcJnłc- 

rzach polskich, klóremi tak szcze­
rze i serdecznie opiekuje się „R O ­
D Z IN A  S IE R O C A " przy ul. Szymo- 
nowiczów 1. 6, bardzo a bardzo p ra ­
gniemy mieć u siebie W ig ilję  z 
choinką i szoipką. Dlatego prosimy 
wszystkich łudzi dobrej woli —  i 
lyath' którzy o nas dotychczas pa ­
miętał' i tych, którzy jeszcze o nas 
nic nie wdedzą, by zakupywali w  
sklepie tytoniowym „Rodziny Sie­
rocej", przy placu M arjackim  !. 10, 
dla swoich potrzeb —  tytoń, wyroby  
tytoniowe galanteryjne, także obru­
sy i zabawki przez nas wyrolńonc  
Ceny są bardzo hrzystępne, a cały 
skromny dochód jest przeznaczony 
na nasze wyżywienie, odzież, obu­
wie i kształcenie nas w  szkołach, 
wreszcie na wieczerzę w igilijną z 
choinką i z szopką dla nas, przy 
której z najgłębszą wdzięcznością 
wspominać będziemy naszych do­
broczyńców, gdy śpiewać będziemy 
radośnie kolędy.

Dzieci -  sieroty.

Ziazd rabinów mało­
p o ls k i.

Lwów, 2f? grudnia. 

I)nia 27. fiPj ni. odbędzie się we 
L w o w ie 'w  wielkiej sali kina Pałace 
zjazd i ab ino w z caJei Małopolski, 
Zjazd ton wżbudził wśród szerokich 
mas społeczeństwa, żydowskiego, a 
szczególnie ortodoksów, wielkie za­
interesowanie, ze względu na przy­
jazd rabina-cudotwórsy Eokacha z 
Bełza. W  czasie zjazdu, na który 
,wstęp będzie ściśle za legitym acjam i 
mają. nyć poruszone rozmaite sprawy 
religijno.

 ------  r y -  -  ---------

Zn SKĄRŻĘNIE DECYZJI, ODBIERA­
JĄCEJ POSŁOM BFiETY JAZDY.

(Telefonem od naszego koiiespondę.-jta)

Warszawa, 23. grudnia. (p,=ń. W czo­
raj adw. b sen. Bii-imit-ki i b. pofiid 
ł^ jhem ijm  wnieśli do najwyższego 
trybunału adm.lustracyjnego skargę 
imieniem Marsz. Senatu Trąjopo/.yii- 

";u oraz. w'c(.marsz. Seina.tu Woijr 
nkk'cgo, l<s: Stychla i Bojki. W  skar­
dze tej domagają s ę powodowie uzna­
nia zarządzenia Min. Komunikacji Ro- 
mockiego z dma 29. listopada br. za 
niezgodne z  pizcpisami Konstytucji 
i zniesienia go. Powołntne zarządzeń e 
cd■'brało powodom prawo korzystania 
t. wolnej jazdy kolejami państwo- 
wetrii

 o----

BOJĄ SIĘ POLSKIEJ KONKURENCJI 
DLA RDANSLA.

Eeilin, 23. gnyJriia. (Tel. Cl. I ’ .}. 
Cala prasa hu lińska podaje wiado­
mość o wstaw.Tniu do budżetu po.l- 
ok".'.go na r. 1 C>M7/=łS sumy 1 miliona 
złotych na rozbudowę portu w Tcze­
wie dla celuw spławu drzewa. Yor- 
w iirts" Sjfjje. że roz'rudncv>a. portu w 
Tczewie dla e.ł.nru  drnswa ma na ce­
lu wywgrćid" naiTsku na Litwą przy 
rokowaniiich co.-do spla.wu drzewa po 
Ni-jtrlrfie Pińska jrdnak nie będzie mo- 
sua Irańfip^M wW  drzewu z W ileu- 
szczyzny —  Wisłą. Dlatego dziennik 
sadzi,, że ])'an toziudew y portu sfSja- 
C3 się przeciwko ii tt i.sk w i i że ozna­
cza stworzenie konkurencji dla Udań- 
ska.

Z  karykatury politycznej.

z k a r y k a t u r y  p o l i t y c z n e j .
Ostatnie wypadki w Kantonie rozpętały oburzenie w prasie sowjoesmi. Ka­

rykatura nasza (którą podajemy za czasopismem sonjeckiem „Kom unista wy- 
ohodzącem w Charkowie), rysowana przez jednego z najlepszych karykaturzy­
stów rosyjskich bielskiego, przedstawia Chambcr.-aina, którego Sowiety uważają 
za z5e^o ducna polityki współczesnej Europy w stosunku do nich. angielski mąż 
ktanu patrząc z zadowoleniem na bukiet głów ucietycli komunistom chińskim, m ó­
wi ironicznie do reprezentanta chińskiej reakcji antykomunistycznej: —  „Dosyć 
iuż te «o  przelewu krwi, dosye“ .

Maiiatma b s rtzo  Phary.
D O S T A Ł  A T A K U  A P O P L E K T Y C Z N E G O . —  Z  P O W O D U  N A D M IE R ­

N E G O  P R Z E P R A C O W A N IA .

\
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ciynsze będziemy
w  s ty c z n iu ?

6 PROC. AUTOM ATYCZNA PODW YŻKA STAW EK CZYNSZOWYCH. —  MIESZKANIA JEDNOPOKOJOWE N A ­
DAL W OLNE OD PO D W YŻKI. —  CZYNSZ ZA MIESZKANIA OD 4 POKOJI W ZW Y Ż , ORAZ ZA WIĘKSZE LO ­
KALE I  SKLEPY OSIĄG NĄŁ JUŻ 100 PROC. CZYNSZU PRZEDWOJENNI. GO. —  NOW E MNOŻNIKI CZYNSZ. 

Lwów, 24 grudnia.

Z dniom 1 stycznia 1928 r. wcho­
dzi w  życto automatyczna, 6 proc.
podwyżka stawek czynszowych.

Od ty :h kwartalnych podwyżek 
zwolnione są do końca br. mieszkania 
jednopokojowe, względnie złożone z 
jednego pokoju i kuchni. Wedle otrzy­
manych wiadomości, rząd niezawod­
nie przedłuży to zwolnienie na dalszy 
przeciąg G-cio miesięczny, co prawdo­
podobnie jeszcze przed końcem o fi­
cjalnie ogłoszone będzie.

Z innych u kali tylko mieszkania 
2- i 3-pokojowe, oraz lokale przem y­
słowo-handlowo i rzcmień.inioze naj­
niższo; kalegorji nie opłacają jeszcze 
pdnego czynszu przedwojennego, lecz 
tylko 99 proc. tego czynszu (w odpo­
wiednio z w;ftoryz ows noj kwocie). pod­
czas gdy czynsze za wszystkie inne
! J 'Ą ';
w zw yż, oraz za lokale handlowe, 
przemysłowo i rzemieślnicze wyższej 
kalegotyi i sklepy wszelkiego rodzaju, 
osiągnął już najwyższą granicę, t. j.

;-r. (. ,:vri's: u ■. . «  • .

płaty czynszowe za te m ieszkania i 
lokale są cylrowo wyższe od przed­
wojennych w  koronach austriackich 
z powodu usiaw owego przeliczenia 1 
korony na 105 gr.

Aa podstawie tych zasad ustalone 
mnożniki czynszowe wynoszą od każ­
dych 100 koron czynszu, płaconego w 
czerwcu 1914 r. jak następuje:

A ) dla mieszkań: 
a) mieszkania jednoizbowe z kuch­

nią lub bez kuchni (43% czynszu 
przedwojennego). Na mnożnik dla 
tych mieszkań składają, się następu­
jące czynniki: czynsz zasadniczy
45.15, podatek wodociągowy 3.60, do­
zorca 2.1Cj, koszta administracyjne 
2-80, opłata za w yw óz śmiecia (nieco 
zmieniona) 0.86, mnożruk wynosi 
więc 54.51; b) dla 2— 3 pokoi (96%) 
mnożnik 109.80; c) dla wszelkich in ­
nych mieszkań od 4 pokoi w zw yż 
mnożnik 105.

B) dla sklepów, lokali przemysło­
wych, handlowych żtp.: 

ą) lokale handlowe i przemysłowe 
IV ka.tegorji, rzemieślnicze (świads-

5 5 S iS 5 S ^ S S B ^ S 55555iB

W y p o c zy n e k  ś w ią te c z n y  
dla ko le ja rzy.

(Od na.= mgo korcsponucclaA
W arszaw a 23. grudnia. 

Celem  u m ożliw ien ia  w y p o c zy n ­
ku drużynom konduktorskim i p a ­
rowozowym w  czasie Św ią t za rzą ­

dziło  M in. K om u n ikac ji wstrzym a­
nie ruchu pociągów towarowych  
od godz. 18. dnia 24. grudnia do 
godz. G dnia 26. grudnia. D opusz­
cza lny będzie ty lko ruch poc iągów  
■przewożących p ilne transporty w o j­
skowe z  ludźm i, oraz ładunki szyb ­
ko psu jących  się tow arów  i żyw ego  
inw entarza. Rów nocześn ie w yda ło  
M in. odpow iedn ie  zarządzen ie w  ce- 

' hi zabezp ieczen ia od k rad z ieży  za ­
trzym anych  w  drodze na czas przer 
w y  w  ruchu poc iągów  z ładunkam i.

 o------

clwo przemysłowe V III k a t) mnoż­
nik 100.80; b) lokale, ^spółdzielnie 
robotnicze oraz zw iązki zawodowe ro­
botnicze, pracownie rzemieślnicze 
(świadectwo przemysłowe V II kał.), 
sklepy bez względu na czynsz przed­
wojenny, pensjonaty iłd. mnożnik 105.

L w ó w  21. grudnia.
( — )  P rzed  s. Sokołow sk im  sta­

nął w czo ra j 32-lelini m a js le r  s zew ­
ski A leksander D y diuk, zam . p rzy  
ul. Ż ó łk iew sk ie j 125, dw ukrotna ; ju ż 
karany, jako  oskarżony o  gw a łt pu­
b liczny  i czynne targn ięcie się na po 
s! er u b itow ych  po lic ji. P óźn ym  w ie ­
czorem  26. listopada br. D y  diuk w  
stanie podchm ie lonym  wraz z p rzy ­
jac ie lem  (ró w n ie ż  u rżn ię tym ), , 
w szedł do restauracji Rada p rzy  ul. 
G ródeck ie j 63 i zażądał p iw a . Rad 
w idząc p ijanych  gości, zw łaszcza, 
że pora b y ła  późna, odm ów ił 'm , 
w ów czas Dydituk w padt w  p ra w d z i­
w ie  szewską pasję i ta lerzam i z bu­
fetu począł rzucać o ściany i p od ło ­
gę, demolu jąc cały lsufet.

P rzyp ad k ow o  w  restauracji b a ­

niek uwaga posterunkowych skiero­
wana była w  znacznej mierze na u- 
Irzymanie porządku na ulicach w  
tym kierunku, by rozmaici przekup­
nie uliczni wyglądem snroim oraz 
s\v ikh  towarów nie szpecili miasta i 
nie nadawali mu cha rakięru, któryby 
u Obcych przybyszów mógł w ywołać 
ujemny sąd o Lwow ie To też z całą 
energią usuwano z pryricypalnych u- 
lic w  tym czasie t. zw  wózkarzy, ldó- 
rzy na odrapanych wózkach drewnia­
nych sprzedawali owoce lub cukry.

Jeden z nich. na'rwlelkiem Abra­
ham Łaster w ezw any przez posterun­
kowego do usunięcia się z u!. Legjo- j 
nów ze swym wózkiem nsipel nio-nym 
cytrynam i znmńst usłuchać tego w e­
zwania. wszczął awanbnę tak ol­
brzymią, iż w  k. ika minut w  pobliżu i 
niego i poetontnitowego powstaJo zbie- l 
gowieko i obole tysiąc osób wm iesza­
ło się w tę sprawę, usiłując przeszko-

Oprócz opłat czynszowy.:ii obliczyć 
się mających na podstawie pow yż­
szych mnożników opłacać myują po­
siadacze wszelkich mieszkań i lokali 
także i podatek oa lokali wedle w y ­
miaru otrzymanego wprost od M agi­
stratu miasta Lwowa.

w ił  post. W ład y s ław  Macedoński, 
k tóry w id ząc  aw an tu rn ika , p rzys tą ­
p ił do n iego z zam ia rem  usunięcia 
go z lokalu . A le  spraw a nie poszła 
tak ła tw o. D yd iu k  m im o, że jest ku- 
ia w y  na lew ą  nogę, okazał, że jest 
istnym Herkulesem, czynn ie go z a ­
atakow ał, lak , że M acedoński zm u ­
szony' b y ł w ezw ać  pom ocy. N a  jego  
w ołan ie p rzy b y ło  w krótce  jeszcze 
trzech posterunkowych, których  D y 
diuk w ca le  się. nie u ląkł, lecz w  d a l­
szym  ciągu dzielnie walczył, p rzy -  
czem  szty letem  usiłował jednego z 
posterunkowych przebić. Po c ięż­
kich p eryp e lja ch  udało im  się spro­
w adz ić  go  do aresztów  po licy jn ych . 
Po p rzep row adzon e j rozp raw ie  s. So 
ko low sk i zasądzi! go na 2 i pół mies. 
c iężk iego w ięz ien ia .

H.z'ć posterunkowemu w  urzędowaniu.
Laster za sin winnic oporu w ładzy i za 
gwałt publiczny został arft«.tonva,ny i 
wczoraj odpowiadał przed s. Szuli- 
sławskim. który w ym ierzył mu karę 
? mies. c ęźkiego więzienia.

B llie ra ^ D Ć K K ?
osuwa radykalnie bea bolu uporc** 

we nagniotki i sgrablata naskórki, 
Skład | wyrób:

A  pteka I^.Etiingera
Lwów, pac GOŁUCHóWSSC CH

SPRZEDAŻ „DAILY TELDGRAPH“. 

Londyn, 23. "rudnia. (Trl. G. P ) Gru­
pa właścicieli „D aily  TeHgraphu" i po­
łączonych z nim przedsiębiorstw podpi­
sała wczoraj umowę sprzedażną przed­
siębiorstwa „D aily  Toleęrapliu ‘ z nowy­
mi nabywcami pisma ,Villiamcm lierry, 
Goinerein Berry i Edwardem KtifTem.

| Uroczysta Akademia
w Zukf. Kulparkowskim

■ ku czci śp- prof. HornoweMego.
Lwów, 24. grądnia.

21. bm. odbyła się w  Zakładzie u- 
mysłowo-chorych w  Kulparkowie u- 
roczysta Akademja z  okazji odsłonię­
cia portretu ś. p. profesora dra Józefa 
Hornowskiego, b. pierwszego pryrnii 
rjusza-prosektora oraz twórcy i zało­
życiela pracowni lekarskimi w Zakła­
dzie kul parków skim

Była to pierwsza podobna uioczy 
slość w  historii przeszło pól wieków eg-, 
istnienia Zakładu kulparkowskiego. 
Iniciatywa wyszła z grona » lekarza' 
Zakładu kulp. Uroczystość, rozpoczęta 
się Mszą żałobną za spokój duszy śp 
Zmarłego, odprawioną w kaplicy za ­
kładowej. O godz. 11 -tej po zagajeniu 
posiedzenia naukowego przez dyrekto­
ra dra J- Bednarza, pryraarjusz dr. W 
Janusz, następca prof. Hornowskiego 
przedstawił działalność p ie rw s z e j 
prosoktara w  świetle obecnego kierun­
ku anatomicznego w  psychjatrji. dr. 
A. W acyk i dr. F. Berezowski pokazy­
wali ciekawe przypadki z praktyki 
psychiatrycznej Zakładu. Br. W. Ja­
nusz wygłosił pracę (wspólną z drem 
J. Szymanówieżem) p. t. „O kamieniu 
mózgu oraz o przyczynach i powo­
dach jego powstawania", voczcm dr- 
N Praeger omówił „Nowoczesne prą-' 
dy w  psychjatrji", wreszcie dr. Ii 
Kafc zakończyła wykładem c Opiec.' 
wychowawczo-lekarskiej"

Powszechnie uznana powaga prof 
Hornowskiego, który przez parę lal 
piastował godność prezesa Lwowskie­
go Towarzystwa Lekarskiego, oraz in 
teresujący z punktu widzenia naulyo 
wo-lckarskiego program przyczyniły 
się. do tego, że na wspomnianą uro 
czystość przybyli liczni lekarze ze 
Lwowa, delegacje wszystka ;h szpitali 
lwowskich, jakoteż specjalna delega­
cja z W arszawy z prof. f. Paszk iew i­
czem. „Lwowskie. Tow- Lek." wysłało 
swoich przedstawicieli z doc. J. Gre­
kiem na czołc. .K lin ikę chorób w e­
wnętrznych reprezentował prof. R. 
Ranek i, klinikę chorób nerwowych 
prof. II. Halban, Zakład farmakologii 
IIniw. J. K. prof- W ł. Koskowski, Za­
kład anatom ji patolog. Akademji we­
terynarii. prof. A. Zakrzewski, oddział 
chorób wewn. prymarjusz dr. A. Do- 
maszewicz. Z  ramienia W ydziału  Sa­
morządowego byli obecni pp- dyr. J. 
Szczymk, oraz inspektor szpitalny dr. 
Lipski.

Zarząd Zakładu kul parkowskiego 
otrzymał prócz tego w iele depesz i l i ­
stów od tych, którzy nie mogli przy­
być osobiście.

 -o-----
LIKWIDACJA STOSUNKÓW Z W EKSLI.

Warszawa. 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
W  nr. 1J4. Dziennika Ustaw Rz. j>. ogio- 
szone zostało rozporządzenie Prezydenta 
Rzpltej z 14 grudnia br. . likwidacji sto­
sunków i  weksli, co do których mają za­
stosowanie przepisy kodeksu handlowego 
z r. 1808. ,

O ry g in a ln e
śuiia owej słaniu tu hi i DitłułHi

O L L E S  C H A U
Generalna reprezentacja na Po lskę  

Lw ów , K a ź m ie rz o w sk a  35.

A P O L L O . Dziś nielHa premiera śu/iąlscznal A P O L L O .
W  rolach gł. Lya  Mara, 
Wilhelm  Dieterłe, V  vian  
Gibson i Michał Bohnen. 

na tle motywów J. Słraussa. Reżys. Fryde yk Celnik.
Baron c o g a ls M

Kulawy Herkules Dydiuk
w  szewskiej .pasji.:

R A D  N IE  B Y L  R AD , W ID Z Ą C  P IJ A N Y C H  GOŚCI, A  J E S ZC ZE  M N IE J  
B Y Ł  RAD , G D Y  M E  Z D E M O L O W A L I B U F E T . —  P IJ A N Y  S Z E W C  
N IE  U L Ą K Ł  S IĘ  P O L IC Y J N E J  P R Z E W A G I I C Z Y N N IE  U S Z K O ­

D Z IŁ  W Ł A D Z Ę .

1 1  sino i
wszedł wio-ki g w a łt i ofcnził w ła d? ^.

TERAZ EĘDZIE MUSIAŁ TRZY - T\GE WSTRZYMAĆ SIĘ OD H AN ­
DLU.

Lw ów , 24 gniAnkr 

( — ). W  okraść Targów Wschód-
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G enew a n i e  u l e c z a ł a
o h  I n e j  „ w i < t t i i m a n j

L IT W A  G O T O W A  P R Z Y IĄ G  PO SŁA  P O I SK IE G G  TA laRO ., W  W IL N IE .
Ryga, 23. grudnia. (Tel. Cr. P . )  | granicznych. W yn .k  rokowań —  r życzeń Litwy. Rząd litewski może

pisze dziennik —  bęckie zależny od I przyjąć dyplomatycznego przrdsta-Doriósza z K ow n a : O rgan  rządow y 
„L ie lu w a *  w  zw iązku  z zap ow ie - 
dzianem i rokow an iam i polsko - l i-  
tewskiruni ośw iadeża, że sprawa  
W iln a  w  każdym bądz razie będzie 
m usiała wejść na stoi obrad, a lbo ­
w iem  pod jęc ie  stosunków  dyplom a­
tycznych  i konsu larnych  jest nie­
m ożliwe bez uregulowania spraw

W YJAZD P. PfcEZ iP F N T A  RŻPLTFJ.
Warszawa, 23. grudnia. net. O P.) 

Dziś o godz. 2.35 popoł. wyjechał do Spa­
ły wraz z rodziną Pan Prezydent ltzpjfej. 
Powrót Pana Prezydenta nastąpi w pizy- 
szlym tygodniu.

ŚW IĄTECZNY URi.OP MIN. J lR K IF  
WICZA.

Warszawa, 23. grudnia. i.Tct. O. P.) 
Dnia 23. bm. wieczorem rttinister pia- 
ćy i opieki społecznej Jurkiewicz wy je­
chał na 10-dniowy wypoczynek świątecz­
ny do Zakopanego. W  sprawach służbo­
wych zastępować będzie p. mursfr.t far. 
rektor departamentu Szuhartowicz.

f i " :i '
RUBSYPJA DLA ROLNIKOM

(Telefonem od naszego korespondenta 1
Warszawa, 23. grudnia, (psj Min. ro l­

nictwa przywróciło cofnięte niedawno 
subsydja dla centrali Związku Półek rot 
n iczydi. W" ten sposób, wszystkie orga­
nizacje roln iczy reprezentujące zarówno 

wielką, jak i matą własność ziemską, o- 
trzymywać będą nadal subsydia rzą­
dowe.

 O- _  w'"
ZMIANY’ W  USTAW IE O REFORMIE 

ROLNEJ.
Warszawa 23. grudnia. (Tel G. P.) W  

ostatnim numerze Dziennika Ustaw ogło­
szone zostało ruzporządzenie Prezydenta 
Ijzp ltej z 19. bm. wydane na podstawie 
pełnomocnictw, zmieniające nieKióre po 
zycje rozporządzenia z 28 grudnia t (|25 
o wykonaniu reformy rolnej, a dołyezą-
* ierminu ustalania i ogłaszania piana 
parcelacyjacgo, stosowania przymusowe­
go wykupu, a wreszcie ustalania i ogła­
szania wykupu majątków poddanych 
przymusowemu wykupowi, oraz wykony­
wania przymusowego wykupu.

ZW YCIĘSTW O STR ŚJKUJĄCYl II 
W  „POCISKU".

Warszawa, 23: grudnia Ggl G. P.V 
Strajk w fabryce „Pocisk" w Remberto­
w ie zakończyd się zwycięstwem prac.,wni 
ków, którzy uzyskali wypłatę zaległych 
gratyfikacji w- wysokości jednomiesięcz­
nej pensji i 20 proc zaliczki na poczet 
pensji styczniowej.

DOTARTO DO ZATOPIONEJ ł.ODZI 
PODWODNEJ.

Nowy Jork, 23. grudnia, flei. C-. P.) 
Nurb )m pracującym nad wydol,yetem 
łodzi podwodnej udało się wczoraj wvL>ić 
otwór w ścianie łodzi, połączy : z wenty­
latorem wnętrze komory torpedowej i 
wprowadzić do wnętrza świeże powie­
trze. Stwierdzono, że powietrze w komo­
rze bsto zupełnie zużyte i zawierało ga­
zy trujące wobec czego życic w !ej ntino- 
sferzr było niemożliwe, /’ marynarzami 
zatopionej łodzi starano się porozumieć, 
jednakże nie otrzymano żadnej oopo- 
wied; i.

 o——

Ko\sno 23. grudnia. (Tel. G. P .) 
Ajen. Tel. Union donosi, że W a ld e -  
m aras raz jeszcze oficjalnie stwier­
dził, te jego zdaniem decyzja tm- 
basadorów z r. 1923 jasf w  zupełno­
ści nieważna i twierdzenie to pod-

lalm M i  uiiiism w Mnie
D O T Y C Z Y  R ZE K O M O  O B A W  P R Z E D  K O M U N IS T A M I.

W iln o  23. grudnia. (Tel. G. P .) 
?,Kurjer W ileń sk i" donosi, że cno- 
gdaj w  Kownie w  min, wojny odbj - 
la się tajna uarada wojskowa, w  
której uczestniczyli gen. ŻuKauslcas, 
szef sztabu gen. Plechavitius i min. 
obrony kraj. Daukantas. W  Haral­
dzie wzięli również udział przedsia- 
wrciele rządu i rządowego stronni-

Z karykatury politycznej,

d o  31 ■wrea 1929
P O D A T E K  D O C H O D O W Y , M H S Z K W t O W Y  I SŁU ŻB O M  A  

P O D P A D A  PO D  O B C IĄ Ż E N IE .
N IE

YYaięzawa, 23. grudnia, (ps.j 
W czorajszy Dziennik U s law  nr. 114 
pizynosi rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej, mocą ktorego od 1. stycz­
nia 1928 r. do 31. marca 1929 r. po­
bierany będzie w  dalszym < iągu na 
cele równowagi budżetowej nadzw j 
czajny podatek o w j  sokośei 10 proc. 
od uiszczanych w  tym okresie po­
datków bezpośrednich i pośrednich, 
opłat stemplowych, dodatków od da 
row im , jakoleż przym usowo ściąg­
niętych zaległości z tych podatków. 

I > ic obow iązuj" ten podatek podatku 
! dochodowego, uposażeń służbowy* h.

dobrej woli Polsl i, uwzględnienia 1 w iciela Polski lyłKo w  YYilnie.

fe iisK  maili ncziiiia od poczain
N A  L IT E W S K I  U PG R  P E R S W A Z J A  N IC  N IE  PO M O ŻE .

trzym ywal m im o protestu postow  
Trancudkiego i angielskiego, I.tórzy
podkreślili, że decyzja Rady A m ba ­
sadorów m a nauai moc obowiązu­
jącą i że kw esija  w ilensaa zosiala 
już na korzyść Polski przesądzona.

ctwa nacjonallistycznego.
To naradzie tej najwyżsi dostojnicy 

wojskowi Liiwy kowieńskiej odbyli sre- 
reg inspekcyj oddziałów wołskowych. I W  
Kownie krążą pogłoski, ze narady te ty­
czyły i ię sparaliżowania ewentualnych 
prób przewrutu komunistycznemu w Ko-

ECHA KONFERENCJI GENEWSKIEJ W  KARYKATURZE KOSY ISiGŚJJ.
Litw inow  g-ając w karty z Chamberlainem, w obecności L r f j r n g  Stres- 

semana i in. dypiomaiów europejskich:
—  Dziwna rzec/b W stysey wiedzą, że pod stołem mam karty z isc.ninleinu, 

a jednak uważają mnie zu uczciwrgo partnera...
(Karykatura C iw isa w ryskiem pi m i" n'ijtVh^,y'wi<-kieii< .Siewodnia".!

Przedłużenie n a d ż w .  podatków

podatku od lokali i placów7 nie za- 
budowurvcń rrtootku m ająlkow e- 

daniny lasowej, opłat celnych, 
oraz podatków samorządowych.

f0 REWI7JI U KOMUNISTÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

I Warszawa, 23.- gri dnia. 'ns'. Po- 
! boifa j.ol:łv..vna j.stzr prowadź.la w o-
I stalnkji dwa ciiincb. około 40 rewusp 

w kołach podejrzanych o kom ini-m. 
ArVz.'Owa.iK> 1 3  osób. a m . .i. sławną 
komnaustkę Czesławę Giosseiową.

URZĘDOWANIE W  DŁIEft M IGD  
LIJNi’ ,

W ajfizawa, 23. grudnia. ‘(Teł. G. P 
W e wszystkich urzędach państwo­
wych i komunalnych ub-ędowa.nia 
trwać będzie w  dzień w igilijny do 
gonz- 12- lej w  p—uanie W ą l  wtorek 
rano rozpoczną się zajęcia c zwykłej 
porze.

POBICIE ADOLFA N O kW CZYSśKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.', 

Warszawa, 23. grudnia, (os) \\ ci-oręj 
wieczorem został pobity dotkliwi# Ado!? 
Nowaczyński. Pobicie p, Nowaczyńskicgo 
stoi prawdopodobnie w z wiązi u z Jęto 
atakami na poszczególne osobistości. JĄ’ 
Nowaczyński zostaje pod opieką szpi­
talna.

„NABODOWY PAŃSTW OW Y BLOK  
PRACY".

Poznań. 26. grudnia. (Tel. Ć P.l K o­
mitet porozumiewawczy 3 orgunizacyj 
NPR.-Iewiry. Zw. Napr. '?.z. i Partji P?a- 
cy uzgadnia platformę polityczną z sze­
regiem organ i r ary,j społecznych i zawo­
dowych. Postanowiono powolne do życia 
blok wyborczy na Wielkopolską pad na­
zwą „Narodowy Państwowy Blok Pracy".

TROCKI UPOKORZYŁ SIE.
Moskwa, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 

Krążą tu pogłoski, jakoby Trocki 
wszczął pertraktacje ze Stalinem w 
kwestj: powrotu na łono partji. Podo­
bno pośredniczyć ma w  tych rokowa­
niach sarn Kalinin. Warunki stali­
nowców są podobno bardzo ciężkie do 
przyjęcia dla wodza opozycji-

..NOWOROCZNE11 DLA URZĘDNI­
KÓW?

Warszawa, 23 grudni., (Tol f- P j  
„R obotiń k ; in fon m rl iż urzędnicy 
państwowi wszelkich kategorii otrzy­
mać mają 15 proc, podwyżkę płac od
1. stycznia 1929

ZAM ACH  K O M U N ISTÓ W  N A  AR SE ­
N AŁ .

Pek in , 23. gruónia (Te l. GG. P.) 
Don-oszą tu 7, Mekdenu. iż sc.hnwtaąio 
hm  2 TOnSuy-iihc w  * Irw.ili, gdy u- 
s .ło w ili ;.i'o'.vą*'n\vftć wyibuclt arsena- 

Kj1' r':' hwytnny eh rozstrzelano na 
filie,’*ci? beż sądu.

ODW ILŻ W  BERELNiE 
Berlin. 23. grudnia. (Teł. (>. P • W  iKu- 

tfk  nagłej zmiany tempenitnry (w p.dud­
nię plus 8 st. ciepła), wszyslkie ulice Ber­
lina zalane są błotem i wodą1. Zakłady 
czyszczenia miasta nie mogą podołać nra- 
ey. U ’ riągu dwóch dni temperaturą ule­
gła olbrzymio.) zmianie, podnosząc sir 7 
minus 21 st. do plus 8 st., rozpięłoś,'- więc 
temperatur wynosi około 30 st. w ciągu 
dwóch dni.

 c ---
ŁAD NA SUM KA N A  W Y B O R Y . 
Poznań, 23. grudnia. (T °  1, G P t  

O gan N PR  ..Praw da" d o n ^ i, ż,o k o ­
m isja pOTWuminw-aw-cza Zw. N ap ra ­
w y  R zp lite j z Partją P racy  i ciszakow- 
cam i prow adzi rokow an ia  z blokiom 
gor.podarczĄiu. „P ra w d a " tw ierdzi, żs 
na cele agitacji tego ugrupowania 
zebrali ziemianie 2 1 pc milj. zł.

COOI.IDGE NA KI BłE.
M>.szvngton, 23. gn iln i:!. ■, Lei. (i. # j  

Coolidge zdecydował, że w styczn-u uda­
je się do Ha wanny; 11 y wygłosić mowę 
przed kongresom pananierykniiskim. ?a- 
bawi na Kubie tylko 2-1 godzin. Będzie 
to drugi wypadek w tiistncji Staniny Z i„ 
że prezydent wyjeżdża poza granice kra­
ju w czasie urzędowania. Precedens - 
jak wiadomo —  stworzył WiJson
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wywołała irytację Niemiec.
Berlin 23. grudnia. (Tel. G. P .) 

(R ad io ) Zbliżona do urzędu spraw  
zagranicznych „ Tagliche Rund­
schau" podaje dziś następujący pó ł- 
urzędowy komunikat o rozmowie  
między ambasadorem niemieckim  
w  Paryżu von Hoeschem a francu­
skim ministrem sp raw  zagiam cz- 
nyeh Briandem.

Am basador niemiecki odbył je ­
dną ze zwykłych rozmów o bieżą­
cych kwestjach polityki zagranicz­
nej. W  toku rozm owy omówione zo­
stały w yn ik i ostatniej konferencji 
genewskiej, przyczem stwierdzono,

O POKOT W  ANG. PRZEMYŚLE- 
Londyn, 23 grudnia. (Tel. G. Pd 

Jeden z członków grupy przemysłow­
ców angielskich wysłał zaproszeni* 
do Trade-Unionów do udziału we 
wspólnej konferencji' w sprawie poko­
ju w przemyśle.

KONSUL URZĄDZA GŁODÓWKĘ. 
Szanghaj, 23. grudnia. (Tel. G. P.i A- 

resztowany tu generalny konsul sowjecki 
przebywający w  więzieniu kantońskicm 
rozpoczął głodówkę. Przedstawiciel nie 
m ieckiej ajencji telegraficznej, który 
chciał konsula odwiedzić w więzieniu nie 
został doń przez władze więzienne do­
puszczony.

 o- —

PODPISANIE TRAKTATU HANDLO­
WEGO POLSKO-ŁOTEWSKIEGO. 
Ryga, 23. grudnia (Te!. G. Pif:. 

Łotewski min. Giełens i paseł Rśmltfeg 
Łukasiewicz podpisali dziś tymciziajso- 
wy traktat handlowy^pamiędzy Ło­
twą i Po.-ką.

Na podstawie traktatu obie strony 
gwarantują sobie wzajemnie stosowa­
nie tych taryl celnych, które .stosowa­
ne są wobec innych krajów według 
zasady największego uprzywilejowa­
nia, z wyłączeniem krajów korzysta­
jących ze szczególnych przywilejów 
idących dalej niż wyżej wspomniana 
zasada.

Jak wiadomo, Łotwa może nadać lego 
rodzaju szczególne uprzywilejowanie E, 
stonji, Litw ie, Tinlandji i lłosji sowie­
ckiej. W  związku z traktatem osiągnięte 
zostało również porozumienie co do kon­
tyngentów towarowych dla eksportu pro­
dukcji przemysłowej Łotw y uo Polski.

A N G L J A  I A M E R Y K A  PO M O G ŁY  
DO  S A N A C JI W A L U T Y  W L O S I O  

Londyn 23. grudnia. (Tel. G. P .) 
Prasa angielska om awia żywo spra­
wę przejścia W łoch  do zasady rów ­
noważnika złota. Niektóre dzienni- 
ki oświadczają, że plan standary­
zacji przeprowadzono przy współu­
dziale Banku Angielskiego w  L on ­
dynie i Federal Rescrve Banku w  
N. Jorku, działającego imieniem 15 
banków  em isyjnych w  Ameryce. —  
Kredyty zagraniczne stanowią pod­
stawę stałego kursu nowego lira i 
wynoszą około 120 m iljonów  dola­
rów.

, "A",Times" podaje tekst przemowie  
ma Mussoliniego, podkreślającego 
wielkto znaczenie standaryzacji dla 
przebudowy ekonomicznej świata. 

 o------

że we wszystkich punktach istnieje 
er! zgodność poglądów  m ię-
d. 1

QU\,

.m i i Francją. Briand  
lego powodu specialne za-

W toku rezmfcwy pom&rona zosta­
ła również sprawa raportu Parkera 
Gióberta i plakatu wyborczego, przed­
stawiającego postać i rezydi u. Hin- 
danburga. Briand stwierdził, że istot­
nie plakat ten jest niesmaczny, ale z

rezygnacją wskazał na to, że taje on 
mul, jak i Poincare są niezbyt po­
chlebnie traktowani w  dziennikach i 
publ kacjach, ukazujących się wNiem  
czech. Tego rodzaju notaitk. mogą i- 
sto1 nie wywołać krótiraiirwałe aaidca- 
żenie, nie powinny jednak i nie mogą 
zakłócić dobrych stosunków w  wiel­
kich kwestjach politycznych pomię­
dzy narodami

H  igilint ffiirsz. P s t e j o
D LA ARM.JI 

Warszawa, 23 grudnia. (Teł. G.
P ). Rozkazy wojskowe ogłaszają, ży­
czenia dowódców, które mają być od­
czytane we wszystkich oddziałach 
przed wieczerzą Wigilijną. Rozkaz 
dzienny MSWojsk podaje następujące 
słowa Marsz. Piłsudskiego: Składam
eałrruu wojsku nr.jscTĆlec/niejŁze ży­
czenia świąteczne i noworoczne.

POLSLiEJ^
W  tymże Samym rozkazie obwie­

szczone, że Marsz Piłsudaki nie bę­
dzie przyjmował życzeń z okazji świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku.
Dowódca OK. Warszawa gen. W ró­
blewski wypowie życzenia w  dniu w i- 
g:,'i;nyin przez radjo. Przed łamaniem 
s.ę opłatkiem odczytany będzie list 
pastorski ks. biskupa Galla.

P ra liiiiie  M i  sMTziii
u r z ( ] f * n ś k ó w ,

W ZROST KOMOPNEKU MIESZKAŃ fipw O IZB pW Y G H  ZAW IESZONY NA
PÓŁ ROKU “

Warszawa, 23. grudnia, (pe). Wczo­
rajszy ..Dzienik Ustaw" ar. I i4  przy­
nosi rozpprza.dkenie Prezydenta Rzpltej 
z ] b. grudnia hr. przedłużające termin 
usiał .raia nrzędr. ków i niższych lunk- 
cjonaijuszy państwowych do 31. raar-

c? is28 r. Dziennik ten przyniotei rów­
nież rozporządzenie z 19. grudnia za­
wieszające wzrest stawek procento­
wych dla mieszkań jednoizbowych na 
dalszy okres czasu do 30. czerwca 
1928.

'

S Ł Y N N Y  D R Z Y M A Ł A  

W arszaw a  25. grudnia. (Teł. G. | 
P .) Rada Min. na ostatniem posie­
dzeniu przyznała głośnemu Michale, 
w i Drzymale, tytułem zapomogi su ­
mę konieczną na zakupienie osady 
likw idacyjnej. Dalej przyznała R a-

.  n y H U . i t  

D O S T A Ł  ZA PO M O G Ę
da Ministrów stale doży wolnie upo­
sażenie wybitnem u literatowi i poe,- 
cie Podhala, W ładysław ow i O rka­
nowi oraz Jadwidze Rydlowej, w do 
wie po śp. Lucjanie, autorze ..Zacza 
rowanego K ola" ,

Pożar myśliwskisgo zanika
p. P re^yden fa  Rzpltej.

POZNAŃSKA „NAF UNJA GOSFO- 
% EARCZA '.

Poznań, 23. grudnia. (Tel- G. Po 
Wobec wyborow Zjednoczenie Zwtią- 
Zżku cechów, samodzielnych rzemie­
ślników i przemysłowców, Zjodn, 
Zw ązkow Tow. przemysłowych i rze­
mieślniczych ziam zachodniej Polski, 
oraz komitet wyborczy urzędników 
państwowych i samorządowych ziem 
azchodniej Potoki utworzyły Zjedno­
czenie stanu średniego n j okręg po­
znański pod nazwą „Narodowe Unja 
Gospoaarcza stanu średniego". Unja 
ta, zrywając z systemem partyjnictwa 
i stojąc na stanowisku współpracy z 
rządem, ma na celu, skupiając stan 
średni i inteligencję pracującą, obronę 
tych warstw dotychczas najbardziej 
pokrzywdzonych w  ciałach ustawo­
dawczych.

W ILK I NA LITW IE
Kownu, 23. grudnia. (Tel. G. P.).

W  lasach w  pobliżu Ponćemiunia uka­
zały się wielkie stada wilków. Plaga 
ta przybrała takie rozmiary, iż Stała 
się niebezpieczną nietylko dla stad 
bydła, ale również i dla ludzi.

W IL K I  W E  W Ł O S Z E C H .
Rzym, 23 grudnia. (Tel. G. PA  

Mrozy na terenie całego pań:* w,a 
trwają w  cl. c. N a  skutek n ie t rw a ­
łego w  tutejszych okolicach zimna 
w ilki stadami opuściły góry i gra ­
sują w  okolicach zamieszkałych.

W YM IA N A  W IĘ ŹN IÓ W  Z I ITW Ą .
W ilno, 23. grudnia. (Teł. G. P.t W  

dniach najbliższych wznowione zostaną 
pertraktacje z władzami Gtewsktemi w 
sprawie wymiany więźniów krym inal­
nych.

OD K IL K U  D N I P A N U J E  IS T N A
W Y

Kalowice 23. grudnia. (Teł G. P .) 
W  nocy z 22. na 23. bm. o gadz. 0 30 
w ybuchł pożar w  m yśliwskim  za­
meczku w  N a  Zadniem  Gronie w  
W isło  pow . cieszyńskiego, stanowią 
cym własność komory cieszyńskiej 
i przeznaczony dla Pana Prezyaen-

E P ID E M JA  P O Ż A R Ó W  Z A M K O -  
CH.
ta Rzplitoj. M odrzewiowy zameczek 
spłonął doszczętnie. Przyczyną po­
żaru było prawdopodobnie nieostro­
żne obchodzenie się z ogniem pracu­
jących lam robotników N a miejsce 
pożaru udała się wojewódzka kom i­
sja śledcza i techniczna.

iii W m s
P R Z Y C Z Y N Ą  W IE L K IE J  A W A N T U R Y  „T A N E C Z N E J ".

L w ó w  24. grudnia.
( —)  Przed sędzią Szullsławskim  

odpowiadali wczoraj Jan Antków  i 
Stefan Dacków, mieszkańcy wsi 
Podciemne pow. Lw ów . M ianowicie  
w dniu 3. m aja br., w  czasie, gdy  
we wsi odbywała się zabawa tane 
czna, obaj wym ienieni w raz z inny­
m i towarzyszami wszczęli na zaba­

wie olbrzym ią awanturę, która po- 
nuszyla wieś całą. W  czasie lej a - 
w anlury  prowodyrzy ci pobili Ste­
fana Koszalińskiego, który odniósł 
ciężkie obrażenia i Iw ana Szornika. 
S. Szulisławslci zasądził pierwszego 
na 2 mies., drugiego na 14 dni w ię­
zienia.

CHOLERA W  INDJACH.
Kalkntta, 23. grudnia. (Teł. G. IY> 

Bp,idom ja cholery w  dolinie Gangesu 
trwa w d. c. W  ostatnim tygodniu za­
notowano 4.200 zasłabnięć-

ORGANIZACJA TERRORYSTÓW  
W  ODESSIE.

Moskwa, 23. grudnia. (Tel. G. P.) Do­
noszą z Odessy, iż wykryto tam ostatnio 
organizację terrorystów - monarchistów 
im. ks. Mikołaja Mikotajewicza. Areszto­
wano wszystkich członków tej organiza­
cji w liczbie 60. Grozi Im kara śmierci. 
Terroryści ci planowali niszczenie linji 
kolejowych, zwłaszcza mostów i m ordo­
wanie wyższych urzędników sowjeckich.

MROEY W  AUETRJL
W iedeń  23 grudnia, (Tel. G. P .) 

Alrozy7 na terenie Auslrji utrzymu ją 
się w  d. c. m imo znacznego podwyż­
szenia się temperatury w  zach. Eu ­
ropie.

SĄD HONOROWY GENERALSKI.
■Warszawa 21. grudnia. (Tel. G. P.) 

Ostatnio odbyły się wybory do Sądu ho­
norowego generałów. W ybrano genera­
łów: Rydza Śmigłego, Dreszera, Krze­
mińskiego, Sosnkowskiego, Romera, 
Thommego i Kutrzebę. Do kompletu 
brak jeszcze 5 sędziów honorowym  z 
rangą generalską. Idbędą się wybory 
uzupełniające

 o-----
STRACONA NAD7IUJA.

Princesłowii, 23 grudnia. (Teł. G. 
ż** nurkowie, którzy-1 dotarli dziś do lo­
dzi, ni.? zdoła}; zauważ/< jakichkol­
wiek bb,awćw ży-Aa wewnątrz.

Każdy powinien. zostas 
członkiem L. 0. P. P.



Nr. 8363 ..GAZETA P O B A N N V  z dnia 24. grudnia 1927. Str. 19

Konsolidacja sfer gospodarczych
w obliczu wyporów.

Warszawa, 23- grudnia, (ps.) Od­
było się tu zebranie mężów zaufania 
poszczególnych ugrupowań gospodar­
czych, na którem nastąpiła dalsiza kon 
solidacja akcji tych sfer na ziemiach 
Rzplitej. Wyłoniona została komisja 
porozumiewawcza, która prowadzić 
ma działalność w myśl wskazań ode­
zwy sfetr gospodarczych. J)c komisji 
tej weszli pp.: Radziwiłł, Żychliński, 
Wierzbicki, Szydłowski, Przanowski 
Chałanowski, Lubomirski. Sztecki,

(Telefonem od naszego korespondenta)
Leszczyński. ' Komisja otrzymała peł- I do stworzenia wspólnego z niemi ko-
nomocnictwo do rokowań o porożu- motetu wyborczego. Pierwsze posie- 
mienie z czynnikami i ugrupowania- I dzanie komisji porozumiewawczej otl-
mi polrtycznemi i społecznemi orać: * było się wczoraj.

H. Śliwiński i Sta piński
wykluczeni ze Str. Chłopskiego.,

ZYGZLIW E USTOSUNKOWANIE SIĘ STRONNICTWA DO RZĄ d u .

EX-POSŁOWIE I SENATORZY 
ODBĘDĄ ĆWICZENIA.

(Telefo-nem od naszego korespondenta).

Warszawa, 23. grudnia, (ps.) W  
tutejszych kołach politycznych powia 
rzają skądinąd znaną wiadomość, ja­
koby w najbliższym czasie miano po­
wołać do odbycia ćwiczeń wojskowych 
cały szereg b, posłów i senatorów, 
którzy korzystając z przywilejów po­
selskich nie odbywali w przepisa­
nych terminach ćwiczeń. Wśród po­
wołanych znajdować się mają wybit­
ni działacze polityczni

DEPESZA KONDOLENCYJNA D LA  RO­
D ZINY FREYEItA .

Warszawa 23. grudnia. (Teł. G. P.) 
Dyrektor Państwowego Urzędu w y­
chowania fizycznego wysiał do rodzi­
ców zmarłego tragicznie w Dzikowie pol­
skiego lekkoatlety Freycra depesz-; na­
stępującej treści:

Łącznie z całym polskim światem 
sportowym przesyłam Szanownym Tań- 
stwu wyrazy współczucia z powodu stra­
ty Ich syna, chluby polskiego sportu i 
wspaniałego Maratończyka, który zginął 
bohaterską śmiercią przy ratowaniu bez­
cennych skarbów polskiej kultury naio- 
dowej. Podpisany Ulrych, podpułkownik 
sztabu generalnego.

M R O Z Y  W  ZA K O P A N E M .
Zakopane 23. grudnia. ( T A  G. 

P .) Mrozy na terenie T a lr  zarówno  
polskich, jak  i czeskoslowackich 
powiększają się w  d. c. W  Zakopa­
nem mrozy osiągnęły dawno nie no­
towaną lemiperalurę —  30° C. Śnieg 
pokrywa całą przestrzeń Tatr grubą  
warstwą. Najw ięcej śniegu notują 
w  Slarym  Smokowcu po stronic 
czeskiej, gdzie grubość w arstwy  
śniegowej przekroczyła 70 cm. W  
Szczyrbskiim Jeziorze zanotowano 
w arslw ę śniegu grubości 68 cm.

OD R A  N A  B IA ŁE JR U S I.
W iln o  23. grudnia. (Tel. G. P .) 

Z Białorusi sow. donoszą o epidemji 
odry, szerzącej się tam w  zastrasza­
jący sipo-sób. Liczba chorych jest lak 
wielka, że szpitale nie mogą w ystar­
czyć i musiaino w  niektórych gm a­
chach rządowych urządzić sale szpi 
lalne.

Ruch p oc ią gów  
rfiormaBny.

Lwów, 24 grudnia.
Jak nam komunikują, ze Lwo­

wa odchodzą pociągi wo wszystkich 
linjach punktualnie. Tylko niektóre po­
ciągi lokalne przychodzą jeszcze z ma- 
lem opóźnieniem.

Warszawa, 23. grudnia, (ps). Wczo­
raj cdbyło się pod przewodniotwem 
prezesa Walercna posiedzenie zarządu 
głównego Stronnictwa Chłopak ego, 
które po wysłuchaniu referatów p. 
Dąbskiego i Wrony powziął rezolucję, 
wzywającą do walki z  klerykalno-ob- 
szarniczą mobilizacją przedwyborczą-, 
oraz nawołującą do życzliwego usto­

sunkowania się do rządu Maisz. Pił­
sudskiego. Następnie zanząa główny 
zatwierdził uchwałę zarządu lwow­
skiego. wykluczającą ze stronnictwa 
b. posła I-lipolita Śliwińskiego. W y- 
kiuczono również Jana Stapińskiego 
za prowadzenie działalności, zm ierza ­
jącej do rozbicia ruchu luGawcigo.

Następny numer „O a z. Poranne]”
wyjdzie we wtorek, dnia 2 7 hm. rano.

„OJ, ZADUŻO P IE PR ZU !
Chamberlain gotuje no>va odpowie u/, na sowjeckie propozycje ugodowe.
(Kuchnia jest -— John BnU.) (Z karykatury sowieckiej-'

l a t  r.tai nzszrrnł m a o .
KREDYT DLA BANKÓW  POD ZASTAW  WEKSLI.

(Telefonem od nas:

Warszawa, 23. grudnia, (psA W  
związku z alarmującemi • ogłoskami 
o rzekomych reskrypcjach kredyto­
wych Banku Polskiego dowiadujemy 
się ze źródeł miarodajnych, że Bank 
Polski nie tylko nie ograniczy! kredy­
tów, lecz owszem znacznie je rozsze­
rzył. Uchwalono wprowadzić otwarte 
oparcie kredytowa dla banków prywat 
nych pod zastaw weksli z terminem 
*ponad 3 mies. Plan stabilizacyjny nie

ego Korespondenta' 

wniósł żadnych zmian do sposobu lo­
kowania wolnych funduszów skarbo­
wych. Fundusze te bowiem były w  
ciągu ciągu kilku lat poprzednich rów 
nież lokowane na rachunek bieżący 
w Banku Polskim. Delegat amerykań­
ski w  Banku Polskim, Pevey nie 
wpłyną! na zmianę polityki kredyto­
wej Bankn Polskiego w kierunku re- 
etrynkcji kredytowych.

P ra k ty c zn e  podarki

na Gwiazdkę
jak  kuoony na sukpie —  bluzki 
garn itury  stołowe —  chustki 
do nosa — p ledy  poleca Firm a

Antoni Uwiera
Liusi. u ioa HalicHi 1.10.
FHjs ui Tarnopolu, DrohoDyszu, Stryju-

Ceny zniżone.

SOWJECKI AJENT NA LITW IE .

Wilno, 23. grudnia. (Tel. G. P.) Dono­
szą tu z pogrdnicza polsko-litewskipgo, iż 
w  pobliżu Oran aresztowany został ajent 
mińskiego GPU. Bucylin, kłóry nielegal- 

v nie przedostał się przez granicę polsko- 
sowiecką, a następnie polsko-litewska. 
Zadaniem Bucylina było nawiązanie kon­
taktu z organizacjami wywrofowemi i 
wręczenie litewskim organizacjom komu­
nistycznym instrukcyj co do dalszych 
akcyj na terenie kowieńskim. Bucylin po 
dokonaniu lego zadania ponownie prze­
kroczył granicę polsko-litewską z zamia­
rem udania się przez W iieńszczyznę do 
Mińska.

 O -

ARESZTÓW ANIE B. POSŁA.
Wilno, 23. grudnia. (Tel. G. P.), 

.Kury Wileński" po-daje ,.iż z  (zarzą­
dzenia władz prokuratorskich aresz- 
tfi-wnm7 tu został ostatnio i osadzony 
•w więzieniu b. poseł Szakun, oskarżo­
ny c działalność antypaństwową.

T A R G I W S C H O D N IE  W  W IL N IE .
W iln o  23. grudnia. (Tel. G. P .) 

Odbyło się lu w  Magistracie posie­
dzenie połączonych komisyj w  spra 
wie realizacji projektu targów  
wschodnich w  W iln ie , m ających  
się odbyć w  r. 1928. Zdecydowano  
przekazać do dyspozycji tych tar­
gów  tereny ogrodów publicznych w  
W iln ie. Jednocześnie ustadono ter­
min otwarcia na koniec sierpnia, 
względnie początek września r. 1928.

MROZY-
Wiedeń, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 

Toinperatu-ra wynosiła dziś minus 12 
stopni Celsjusza.

Bukareszt, 23. grudnia. (Tel. G- P.) 
Temperatura wynosiła wczoraj minus 
20 stopni i była najniższą od 50 lat.

Oslo, 23. grudnia. (Tel. G. P.) Mrozy 
dochodzą tu do 48 stopni G.

 o------

Z A W O D Y  N A R C IA R SK IE . 
Zakopane, 23. grudn ia . (T e l.  G. 

P .) W  d. 26. bm. odibędą się tu po 
raz p ie rw szy  w  sezonie skoki nar­
ciarskie, w  k tórych  udzia ł w eźm ie  
p raw ic  cala o lim p ijska  reprezen ta ­
cją  narciarska Polsk i.

GÓRY LO D O W E W  PO BLIŻU  A F R YK I!

Buenos Aires, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
(Radio.) W  odległości 200 mil na połud­
niowy wschód od wysp Kanaryjskich za­
uważono 5 olbrzymich gór lodowych.

KATASTRO FA STATKU.

Lizbona, 23. grudnia. (Tel G. P.) 
Na skałach podwodnych w pobliżu 
Cascaja rozbił się okręt francuski. Zgi­
nęło 0 marynarzy.
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G ru d n ia  
S o b o ta  

Wig - Adam* i Ewy 
G ru d n  a 

N ie d z ie la  
Boże Naroczenie 

G ru d n ia  
P o n ie d z ia łe k  

Szczepan i m.

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU  
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Sobota, 24. bra. z powodu W ig ilji Bo- 

lego Narodzenia przedstawienia niema.
Niedziela, 25. bm. o 7 wiecz. „Lohen-

grin".
Poniedziałek, 26. bm. o 3.30 popoł. 

„H alka" —  ceny zniżone popoł.
Poniedziałek, 26. bm. o 7.30 wiecz.

,„Donna Oretta“ .

TEATR NOWOŚCI:
Sobota, 24. bm. z powodu W ig ilji Bo­

żego Narodzenia przedstawienia niema.
Niedziela, 25. bm. o 8 wiecz. „N iech 

mnie djabli..."
Poniedziałek, 26. bm. o 3.30 popoł. 

„Najpiękniejsza z kobiet" —  ceny zni­
żone.

Poniedziałek, 26. bm. o 7.30 wiecz. 
„Niech mnie djabli..."

*
Repertuar świąteczny Miejskich Tea 

trów da nam przegląd ostatnich, wybitnie 
wartościowych nowości i •wznowień w 
obu teatrach, tak w dziale dramatycznym, 
jak i  muzycznym:

W  Teatrze Wielkim  ujrzymy w  pierw­
szy dzień świąt, tj. w niedzielę 25. bm. 
wspaniale arcydzieło muzyczne Ryszarda 
Wagnera: „Lohengrin" w pierwszorzędnej 
reprezentacji artystyczno-wokalnej z pp. 
Cywińską i Porkowiczem w partjach czo­
łowych W poniedziałek, 26. bm. popołu­
dniu, o godz. 3.30 nieśmiertelna opera 
Stanisława Moniuszki „Halka" z pp.: Ja­
kubowską i Kowalskim —  po cenach wy­
jątkowo niskich. Wieczorem czarująca 
komedja renesansowa G. Forzana „Donna 
Oefita" z  pp. Mazarekówną w  roli tytuło­
wej i Szymańskim. W e wtorek, 27. hm. 
ulubiona operetka: „Paganini" z pp. Mi- 
towską, Peterem i Tatrzańskim.

Teatr Nowości daje pierwszeigo i dru­
giego dnia świąt najnowszą, cieszącą się 

.świelnem powodzeniem, operetkę Reich- 
weina: „Niech mnie djabli...". W  ponie­
działek o godz- 3.30 po południu arcywe 
sola operetka Waltera Bromme: „N aj­
piękniejsza z kobiet" z p. Koraidanką. 
We wtorek, 27. bm. wyborna komedia W. 
Fedora: „Dr. Jul ja Szalbo".

Ceny miejsc na przedstawienia świą­
teczne popołudniowe w obu miejskich 
Teatrach wyjątkowo zniżone (fotele w 
parterze od 1 zł.)-

Sensacyjną nowością dramatyczną 
miejslk- Teatrów będzie współczesny dra­
mat amerykański Bayarda Veiliera; „N ie 
zwykły Seans". Premjera w Teatrze N o ­
wości w środę, 28. bm. Sztuka ta za gra­
nicą i w Warszawie elektryzowała wido­
wnię swą silną, niesamowicie nastrojową, 
akcją dramatyczną, osnutą na motywach 
ofcu Itysty czn ą-'de tekity-wicz ny c h. Nowlaść 
ta będzie miaia doskonałych odtwórców, 
pp.: Siemaszkową, Ładosiówną, PilleTO- 
wą, Wotoszynowską, Zaklicką, Dąbrow­
skiego, Okomkkiego, Szyndlera, Zabiel- 
skiego, Żabczyńskiego i in. pod pomysło­
wą reżyserją p. Żytećkiego.

Premjera „Golema", opery fantastycz­
nej E. D'A1berta z p. Płońskim w part]i 
tytułowej, ukaże się na scenie T. W ie l­
kiego w czwartek. 29. bm- W  operze tej 
usłyszymy wybitne siły wokalne -z p. Cy­
wińską na czele. Inne part je czołowe od­
tworzą pp.: Peter, Tarnawski i Zathey. 
Efektowną inscenizację opracował staran­
nie reż. Tarnawski. Strona muzyczna 
równie sumiennie opracowana przez 
kap. Lesz: zyńskiego. Nowe, stylowe de­
koracje Balka.

*
TEATR MAŁY:

Niedziela 2a. Inn. o g. 4 popoł. „P o ­
wrót taty". Przedstawienie dla dzieci.

Niedziela, 25. bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Orzeł czy Reszka", kom. w 4 aktach 
Verneuila.

Poniedziałek, 26. bm. o g. 4 popoł.

Z OPŁATKIEM.
L w ó w  21. grudnia.

JA K  C O R O C Z N IE  P R Z Y C H O D Z IM Y  D O  W A S  K O C H A N I C Z Y ­
T E L N IC Y  Z  O P Ł A T K IE M , T Y M  C U D O W N Y M  SY M B O LE M  BO ŻE J  
M IŁO ŚCI.

T Y M  O P Ł A T K IE M  L A M IA C  S IĘ  D Z IŚ  Z  W A M I W  M Y Ś L I I 
IN T E N C J I N A J S E R D E C Z N IE J S Z E J  SK ŁA D A M Y  W A M  T R A D Y ­
CY JN E , S T A R O P O L S K IE  Ż Y C Z E N IA . D AJ W A M  B O Ż E  K A Ż D E M U  
Z O SO B N A , JAK  I N A M  W S Z Y S T K IM  R A ZE M  D O C Z E K A Ć  S IE  JU Ż  
R Y C H Ł O  L E P S Z E J  D O LI. N IE C H A J  Z N IK N Ą  Z  N A S Z E G O  Ż Y C IA  

, O SO BISTEG O , JAK  I Z  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  PR Z\rG N IA  T YJĄCE  
JE ZM O R Y  I T R O SK I. A  IŻ B Y  T O  S IĘ  ST A Ć  M OGŁO , Ż Y C Z Y M Y  
W A M  W  D N IU  Ś W IĘ T A  M IŁO ŚC I B R A T N IE J  I W I N  P R Z E B A C Z E ­
N IA , A B Y  W S Z Y S T K IE  SER CA  Z A P A L IŁ A  T A  Ś W IĘ T A  M IŁOŚĆ, 
A B Y Ś M Y  P O D  JA SN E M  Ś W IA T Ł E M  G W L A Z D Y  B E T L E E M S K IE J  
W Y Z B Y L I  S IĘ  W S Z Y S T K IE G O  CO C IE M N E , P O N U R E , Z A P O M N IE ­
L I Z A W IŚ C I  I U R A Z  I Z G O D N IE , Z Ł A C Z O N E M I S IŁ A M I D O B Y ­
W A L I  L E P S Z E J  P R Z Y S Z Ł O Ś C I.

W tę noc białą, pachnącą...
W  tę noc białą, pachnącą jabłkam i i woskiem,
Bóg się rodzi w  m odlitwie jasnowłosych dzieci- 
świeczki płonę różowo, jak  pacierza zgłoski 
I jedna tylko gw iazda jest na całym  świecie!...
Pasterz w  siw ym  kożuchu cicho szedł przez miasto 
I śniegiem brylantowym  na ulicach przewiał.™
—  Bóg się rodzi pod dobrą, najszczęśliwszą gw iazdę —
W  cienkiej nucie kolędy srebrny anioł śpiewa.
Przyjacielu! Sę w  sercu niedorzeczne słowa,
Które wszyscy na pamięć, jak  wiersze, umiemy,
Zapalm y je tej nocy od świeczki różowej —
—  Bóg się rodzi!... Pójdziem y go witać!... Znajdziemy!...
I znów będziesz, jak  tamte dzieci sześcioletnie,
Rozmarzony jasnością i zapachem ja b łe k --------
Uśmiechniesz się do Boga —  i Bóg się uśmiechnie —
I poczujesz rumieniec na twarzy pobladłej...
Przyjacielu! Są w  sercu słowa pospolite 
I one się tej nocy o c iebi; upomnę!...
(...S łowa —  gw iazdki z papieru —  jak  praw dy  odkryte, 
Złocone żółtym woskiem i żywicą wonną...)

L E O N  K R U C Z K O W S K I

ltiu *vto i un.y . i 'a zetisśawienio uiu ‘J/iecu
Poniedziałek, 26. bm. o g. 7.30 wiec/.. 

„Orzeł czy Reszka", kom. w 4 aktach 
Verneuiła. Po raz ostatni.

W torek, 27. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
j „Potasz i Perlmutter". Gośc. wyst. Ant. 

Fertnera. Zniżki ważne.
Środa, 28. bin. o godz. 7.30 wiecz. „P o ­

tasz i Perlmutter". Gośc. wyst. Ant. Feit- 
nera. Zniżki ważne.

*
Program świąteczny Teatru Małego

zapowiada wesołą komedję L Verncuila 
„Orzeł czy Reszka", która daną będzie

„ .„ „u iic  u »a  razy io. i 20. bm. o , ...u 
wiecz.

Wszystkie grzeczne dzieci powinny 
juko prezent gwiazdkowy dostał1 bilcl do 
Teatru Małego. 25. i 26. bm. o 1 popoł. 
Teatr Mały wprowadza na scenę prze­
cudną balladę Mickiewicza „P ow ro l Ta­
ty". Śpiewy tańce, efekty świetlne, fan­
tastyczne kostjumy urozmaicać będą to 
widowisko, przygowane zt  szczególnym 
pietyzmem. Główne role wykonują mało 
letnie artystki Zosia i Dziuuia N., karze­
łek P. Dudziński i inni. Bilety de naby­
cia w kasie (Gródecka) ud U  do 2 popoł.

Król humoru Antoni Fcrtuer przyje­
żdża do Lwowa, by grać w Teatrze Ma­
łym. 27. bm. kreować będzie świetną rolę 
Potasza w arcywesotcj farsie amer. „P o ­
tasz . i Perlmutter". Partnerem jego bę­
dzie dyr. Czarnowski. Nazwiska te mó­
wią same za siebie i dają rękojmię, że 
zabawne pcrypetje właścicieli domu han­
dlowego „Potasz i Perlm utter" bedą lslot- 
nie koncertem humoru i wesołości. Arcy- 
zabawna ta farsa pójdzie tytko parę- 
razy.

*
Repertuar Teatru Wileńskiego:
Niedziela o godz. 3.15 popoł. „Piewca 

własnej n iedoli" Dymowa.
Niedziela o godz. 8.i5 wiecz „Dzie j 

i noc" Anskiego.
Poniedziałek, o 3.15 po cenach zirZo- 

pych „Pokusa" Pragcra.
Poniedziałek o 3.15 „L yb u k " An 

skiego.
W torek, o 8.15 wiecz. . W ielka wy • 

grana Sz. Ahajchona, premjera.
*

REPERTUAR K INO TLA TRÓW:
APOLLO: „F lirt z meboszczylFem
AVENUE: „H a v o c k "— dramat 10 akL
CASINO: „Dama w  masce".
CHIMERA: „Kobietą bez zasłony".
FATAMORGANA: „Skompromitowana

mężatka1*
KOPERNIK: „Maciste w  walce z Szei- 

Fiern" i „Noće szalu".
L E W : „K ró low a Storczyków"
MARY’SIENKA: „Maciste w walce *

Szeikiem" i „Noce szału".
PAŁACE: „Perła Haremu"-
PASAŻ: „Robinson w Dżungli". Dwie 

serje razem !
UCIECHA': „Dr. Mabuze".

 O -  ' • 1 '

N A S Z  N U M E R  Ś W IĄ T E C Z N Y  
zawiera treść bogałą i nader uroz­
maiconą. W  dziale literackim, w  
którym widnieje .szereg wybitnych  
nazwisk, zamieszczamy między in- 
nemi piękny wiersz głośnego poety, 
Feliksa Gwiżdżą „Gdy błyśuie znak 
na niebie", pełne południowego  
słońca obrazki Jana Pietrzyckiego 
z cyklu „W łoskie M adonny", frag ­
ment świeżo ukończonego dramatu  
p. t. „Juljan Stanislnwowicz", pióra 
znanego i cenionego poety i literata, 
Artura Ćwikowrskiego i w iele in ­
nych udatnych utworów. W  dziale 
politycznym podajemy artykuły na- 
śzych stałych referentów, pp. Jana 
Rudomskiego i Stanisława Menczla. 
Mnóstwo ciekawych wiadomości 
aktualnych dopełnia * całości. Nasz 
numer świąteczny zostanie niewąt­
pliw ie przyjęty przez naszych Czy­
telników’ z zainteresowaniem i uzna 
ńiem.

Boże Narodzenie. W  Bazylice M etro­
politalnej łac. w w igi!ję święta, w sobole 
24. bm., nieszpory łacińskie o godz. ■! po­
poł. odprawi E. Ks. Arcybiskup, W  nie­
dzielę, 25. bm.. Pasterka,z kazaniem o 6 
rano. Suma pontyfikalna (z kazaniem w 
czasie mszy św.) o g. 10 rano — celebru­
je J. E. Ks. Arcybiskup. W  uroczystość 
św. Szczepana obowiązuje świąteczny po 
rządek nabożeństwa. Po południu 25. i 26. 
bm. nieszpory łacińskie o g, I, bezpośred­
nio nieszpory polskie ncz kazania. Nabo­
żeństwa wieczornego o g. 6 niema.

(jp) Wieczerza wigilijna. Nigdzie mo­
że wieczerza wigilijna nie posiada tąk 
uroczystych cech jak u nas w Polsce 
i w  ogóle u narodów słowiańskich. Jak­
kolwiek z biegiem czasu wiele w ig ilij­
nych zwyczajów staropolskich wyszło z 
użycia niemniej utrzymały się powszech­
nie niektóre z nieb, nadając tej biesia­
dzie je j swoisty, podniosły charakter. Do 
takich nad wszystkie pięknych zwycza­
jów  wigilijnych należy łamanie się opłat­
kiem i składanie sobie wzajemnych ; ży­
czeń. Jest to chwila najbardziej wzrusza­
jąca i budzi nawet w najbardziej przez 
życie stępiałyrh sercach dobre, rzewne 
i tkliwe uczueial —  Niemniej specjalny 
charakter w ieczerzy w igilijnej nadaje do­
bór potraw. Według dawnej tradycji po­
winno ich być dwanaście, przyczem jed ­
nak zauważyć należy, że wchodzą w tę 
liczbę wszystkie przystawki, przekąski i 
napoje. Jako uprzywilejowane dania na 
.stole w igilijnym  występują zupa rybia 
łub barszcz z uszkami. nadziewanymi 
grzybkami, ryby, jak -zczupak w sosie 
chrzanowym, ryba smażona, lin w gala­
recie —  dalej pierogi z kapustą, powi­
dłami, kałduny, hreczuszki ze śmietaną,
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kiuski z makiem, strudel z jabłkami- ku 
tja, oraz gotowane ciastka.

(jpl Hucb przedświąteczny. Od dwu 
niemal tygodni już uslr.nły fig  place i 
rynki lwowskie lasem zielonych choinek, 
od dwi| już niemal tygodni na wysta­
wach wszystkich sklepów towary f iz y -  
brane emblematami Bożego Narodzenia 
starały się znęcić serce i oko przechod­
niów7. Ale dopiero w ostatnich aniach 
przed świętami, ruch kupujących się oży­
w i}, zączęto kupować podarki na Boże 
Drzewko, artykuły świąteczne, jak baka- 
Ije i tein podobne inpedjencje na torty, 
strucle i zawijańce,, ryby, w7ędliny, mię- 
siw7a. —  W idoczne było, że każdy doby­
wa się z ostatniego, aby uczynię zadość 
tradycji, aby uczynić milą niespodziankę 
swym drogim  i blizkim, aby godnie za­
stawić stół w ig ilijny i świąteczny. —  Ale 
jednak ciężkie czasy, ciasnota pieniądza 
wycisnęła wybitne piętno mi ruchu 
przedświątecznym. Zaaupy czyniło się 
w ograniczonej mierze, skromniutko, a 
bardziej luksusowe towary prawie że nie 
szły, każdy niemal ograniczał się do rze­
czy praktycznych, niezbędnych. Ale m i­
mo to oczekiwanie zabłyśmęoia gwiazaki 
botleemskiej napełniam wszystkie dusze 
jakąś radosną nadzieją, że będzie lepiej, 
a miasto napełniało się ożywieniem  i 
gwarem wesołym

(jp) Kto jest twórcą szopki? Pierw­
szym, który przedstawił plastycznie na­
rodziny Jezusa w stajence betleemskiej 
był św. Franciszek z Asytu. W  w igilję 
r. 1223 ustawił on w  lesie Creccio żłobek 
wypełniony sianem, przy żłobku tym u 
stawił wołu i osła i zebrał przy uiru bra­
ci zakonnych śpiewając wraz z nimi pie­
śni nabożne. Bonawentura opowiada o 
tej pierwszej szopce, że uczestnicy j t j  
mieli w izję Jezusa leżącego w żłobku i 
wyciągającego rączęta do Sw. Fi ;m ci sika.

W Wigilję Bożego Narodzenia i dm gi 
dzień świąt „W ystaw a zim owa" Tow. 
Przyj, sztuk pięknych otwarta będzie ty l­
ko od godz. 11— 1.15, zaś w  pierwszy 
dzień świąt będzie zamknięta. Wystawa 
składa się z prac zbiorowych W ). Lama 
J Kidona, M. Reyznera, oraz wystawy o- 
gólnej.

Wystawa zbiorowa Miecz. Keyznrra 
znanego lwowskiego artysty malarza zo­
stała włączona w  ostatniej chwili do o- 
becnej „W ystaw y zim ow ej" i jest do 
zwiedzenia codziennie w ;inachu Mu­
zeum Przem., II. p. -

Kolędy i *' aropoisule pajlorałki w7 u- 
kładzie Flasza, Galla i Walewskiego od­
śpiewa „Echo-Maeierz“  w  kościele kate­
dralnym w niedzielę, 25. bm. o godz. 12 
w  południe.

VII. pełne posiedzenie lwowskiej Izby 
handlowej I przem. nabędzie się w czwar 
tek 29 bm. o godz. pół do ił popoł. w sali 
posiedzeń Izby.

Podziękowanie. Komit. ..Gwiazdki P o ­
licjanta"'składa tą drogą wszystkim tym. 
którzy przyczynili się do urządzenia w 
dniu 20. grudnia br. „Gw iazdki" dla sie­
rót i dzieci funkcjunarjuszy P. P.. a pize- 
dewszystkiem JWP. Komendantowej Gra 
bowskiej i Nowodwoiskiej, JWP, K om i­
sarzowi rządu Strzeleckiemu i Dyrekto­
rowi Teatrów  Trzcińskiemu, całej prasie 
lwowskiej, P. T  Dyrekcji Drukarni M ie­
szczańskiej, Zarządowi Ogniska Ofi< or­
skiego, W ypożyczaln i film ów  kinemato 
graficznych „U fa ", oraz kupiectv.ii lwów 
skiemu —  jak najserdeczniejsze „Bóg za 
płać".

Skaraniem Związku »aw. urzędników 
przemybhł drzewnego odbędzie s;ę w  śro­
dę 28. bm. w  sali Inst. technol. (ul. Bz-ui 
lardal o god*. 7 wiccz. odczyt St. Za­
krzewskiego, dyr. Kasy chorych h i . L w o ­
wa pt. „Uwagi nad gospodarką Zakładu 
pensyjnego dla funkcjonarjuszy we Lw o­
w ie". Liczny udział pracowników umy­
słowych pożądany.

Ogłoszenie konkursu. Magistrat in. 
Lwowa rozpisuje konkurs na jedno siy- 
per djum 120 zł. rocznie z fundacji sty- 
penoyjnej b. Tow . Opieki Narodowej. U- 
biegać się mogą uczniów e seminarjuro 
naucz, męskiego we Lwow ie, którzy u- 
kończyłi przynajmniej pierwszy rok nau­
ki z postępem dobrym. Pierwszeństwo 
mają synowie polskich rodziców. Poiła 
nia za pośrednictwem dyrekcji wnosić 
do magistratu aż do 15 stycznia !92S

Caslno De Parls, Rejtana 3. Program 
grudniowy z pełnym ciętej satyry Wł. 
Linem, znakomitą Am Lazar, subretką 
francuską Bizi Moustic, oraz duetem A- 
Ięksandrow-Lidja zdobył ’ ekord powo­
dzenia, to też pięknie i gustownie urzą­
dzone salony „Casino de Paris" wypeł­
nione są codziennie po brzegi wytworną 
publicznością.

(— ) Włamania 1 kradzieże. Lbiegłej 
nocy dokonano włamania do spiżami 
„Septimusa" przy ul, Wolność 7., gdzie

Z tajemnic przyrody.

j t L
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M A ŁPY  MÓWIĄ.
(H) Znakomity uczony amerykański, N. I .  Garner ogłosił niedawno nie­

zm iernie ciekawe dzieło p. t. „M owa m ałp " W  książce tej dowodzi, ze małpy po 
siadają mowę, niższą wprawdzie od ludzkiej, ale do niej podobną. Garner .starał 
się ująć dźwięki tej mowy znakami muzycznemi, jak  to w idzim y na naszej 
rycinie.

„Rewia wersalska'
p ^ e d  są^zią śledczym.

W SZYSCY W IDZO W IE  F\RADE-FILM U .ROZWOJU" MUSZĄ DEFILO­
W A Ć  W  ROLI £ W TADKÓW. —  DW AJ ARANŻEROW IE W YPUSZCZENI ZA

NISKiEMI AAUOJAmL
Lwów, 2-4. gm-dnia.

(— ). Głośna w sw.Oira czasie alei a 
„RozwojFilmn" we Lwowiu, której 
głównych bohaterów w osohtuch pre­
zesa Ta aawsk.eou, Hnńki i Burakow­
skiego uwięziono pctl zarzutem oszu­
stwa, jest w daitsytr. ciągu przediuio- 
t>m śkdztwa sądowego, pnowa 'lżone­
go przez sędziego p. (Nhe-memerwskiego. 
Śledizlwo to h w a juz dłuższy czais i 
potrwa jeszcze parę tygodni, gdvż w  
sprawie te; ma być pitzeoluchanych

cAifo 400 świadków, tj. tych właśnie 
nczirstiiikńw owej glośuej rewji wet- 
aalsk'ej, urządzonej p rzez  Tarnaw s i ie -  
go i to w a rzys z ;, a która, była p ierw ­
sze rzędn ym  „hu m Lu gicm ". \

Jak się dow ,adu;em y, w czo ra j Iz ­
ba radnych zgod ziła  się na w yp u sz­
czen ie na w o ln ą  stopę prezesa Tar­
naw skiego za kaucją w  kw ocie  300 z ł , 
oraz Burakowskiego za kaucją W k w o­
c ie  150 z ł W ym ien ien i kaucję, po­
w y żs zą  z ło ży li i ópuściłi w ięz ien ie .

skradziono wiktuafy wartości -00 ?!. —  
Filip Briinncr, zam. p izy  ul. Krasickich 
8., doniosl policji, że nieznany sprawra 
po wyrwaniu kłódki w  drzwiach wtar­
gnął do mieszkania i skradł garderobę 
wartości 400 zł

(— ) Ogień mieszkaniowy,. W  realno­
ści przy ul. Na Bajkach 45., w mieszka­
niu Stanisława Kacześniowskiego w y­
buchł ogień- Mianowicie zajęła się ścian 
ka pruska. Straż pożarna ogień zlikw ido­
wała.

(— ) Aresztowanie złodzieja. Do aresz­
tów policyjnych oddano wczoraj Bernar­
da Goldmana za kradzież drutu izolowa- 
nego wartości 400 zł na szkodę kupca 
Markusa Mlsrhsteina.

(— ) Czyje rzeczy? Na pl. Teodora, ja ­
kiś nieznany osobnik na widok posterun­
kowego porzucił nową kurtkę i damską 
chustkę. Rzeczy te zdeponowano w w y­
dziale śledczym.

 o— -
Bal adwokatów i kard. adw- 7. stycznia 

1928 w Kasyn'e htereckiero. 10342-6 
 o—

PRZELOsEŃSTWO GREMIUM TECuNi- 
KÓW DENTYSTYCZNYCH

zawiadamia, że z dniem 31. grudnia 1927 
r. upływa termin składania podań do Mi- 
jpstenstwa spraw wewn. na samodzielne 
wykonywanie czynności tcchnicz.no-den- 
tysfycznych, Dz. Ust. Nr. 54, paz- 476. 
Podania wnoszone po zakreślonym powy­
żej tesrmrnie Lędą zwracane bez rozpa­
trzenia 10703 o----

Mieszanka Bohma ma przyjem ny  
aromat.

Nuiro otworzony ZAKŁAD FRYZJERSKI
dla Pań i Fonów. Strzyżenie I cze­
saniu Pań v BiPun najnowszego sut­

si hu i wzorów paryskich. 
W Ł A D Y S Ł A W  K O C I O Ł E K ,

długoletni współprac >wnik ś- p. PPolaja- 
Zimorowicza 6, boczna Akademickiej.

iOń(58-4
 -u

Trzy śrouki dla waszych dzieci: 
śiHygendl" —  idealny puder dla 
dziucl, ,.Hygenol“ — m ydło aoty - 
septyczne, ,.Hygenol“ —  krem dzie­
cięcy,* utrzym ują w  zdrowiu W asze  
dziecko, zapewniając m u hygjenę 
ciałka.

Ostnezsnie.
Ostrzega się przed nabyciem  

zgubionego weksla na 5 tysięcy zl. 
podpisanego przez pp. Z. Horodyń- 
skiego i H Woźniakowskiego

Zycie karnawału.
Noc Sylwestrowa w T- Wielkim. W  so­

botę, 31- bm. o godz. 11 wieczór, na za­
kończenie stardgo roku, urządza ż- S.. 
P. Gniazdo Lwów. wielką rewję artystycz­
ną pod tytułem: „Hej, szalejmy!". Na
■niezwykle obfity program rewji składa się. 
21 numerów z najnowszych programów 
,Qui pro Quo“ i „Perskiego Oka", a to: 

„Emulacja" (Żabczyński i Żabczyńska), 
„Bubciu" (Sowiński— Rylska), „ocrca

\

■Itembcwck1!, „Buwajte zdorow-a" (G..r 
sielski), „Radjo" (Korabianka', , D ,mtk 
z papierosa" (Kuligowski), ,Ralałek“ (Ta­
trzański), „La lk i" (Poleska. Ciesielski i 
Kopczyński). Finały: „Hej, rzalejmy" i 
„Bujać to m y“ w  'wykonamu calegc ze ­
społu artystycznego, oraz pełne Lumo-iu 
i dowcipu skćtsche i  malownicze tańce i 
nalety z udziałem pp. Łozińskiej, Gięcie-;- 
skiego, Faliszewskiego i  innvch. Bilety 
już do nabycia w  Kasie Teatrów (Teatr 
W ielki).

„Sylwester" w Teairze Małym, 'trady­
cyjnym  zwyczajem  i w tym roku urzą­
dza Teatr Mały „Sylwestra" z nadzwy­
czajnym programem, z udziałem całego 
zespołu oraz zaproszonych artystów. Na 
program złożą się dwa wesołe sketche 
oraz śpiewne i taneczne numery. Bliższe 
szczegóły w afiszach. Początek o 11 w no 
cy. Bilety w  Teatrze W ielkim  od goaz. 9 
do 11 i od 4 do 6 (dawna kasa Teatru 
Małego).

Noc Sylwestrowa urządza Słow. „Gw ia­
zda" na dochód inwalidów, wdów i sie­
rót w  sobotę dn. 31. bm. Początek o g. 
9 wdeczor. W sięp za zaproszeniami, k tó­
re wydaje Komitet codziennie wieczorem 
w  kancelarji Stow., ul. Franciszkańska 7

Dno nędz. Naprawdę złotemu i  nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran —  znajdującą się obeenif w  obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty mc 
jest w  możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „M atu  obrońcy
I  werwa".

Uboga 'famszk . 65 lał licząca, kaleko,
ms amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego iesł zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie­
rować należy do Administracji, dla staru­
szki kaleki.

 o-----
Schorowaną itarnszkę, niezdolną an­

alni- dc pracy, wdowę po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, poleeemy łaskawym 
względom naszych Czytelników Składki 
pud A. F. przyjmuje /ldmimafecja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze­
gółowego.

Z  błagalną prośbą udaie się uboga sta­
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi. -—do 
serc. litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żebt się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do AdminisUa 
cji dla Wijrtorji.

KŁO PO TY W  RO D ZIM E.
—  Dokąd szanowny kuzyn lok się 

gramoli?
—  Idę ucałować ciocię.

SKladki.
Dla staruszki kaleki: Sl Sm. zl. 10,

B. N. zl- 1, Gruszczyńska z l  !2
Dla W iktorji: P. N. zl. i, Gruszczyń­

ska zl. 2.
Dla matki Obrońcy Lwowa: Gmąz-,

czynaka z!. 2.
Dla A. F.: Gruszczyńska zl. 2.
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ŚW IATO W Y GLOBETROTTER, TRUBADUR NOWOCZESNEJ MIŁOŚCI DANCINGOW O - SLEEPINGOWEJ. POD­
BIŁ KOCHLIWE SERCA WIEDENEK. —  M Ó W IŁ O WSZYSTKIEM I O NI GZEM, CZYLI O TEM, CO STANOWI

SENS DZISIEJSZEGO ŻYCIA. —  MIŁOŚĆ A  KARUZELA.
Wiedeń, w  grudniu. 

( + )  N iewątpliw ie najpoczytniej­
szym dziś pisarzem we Francji, a co 
za tern idzie —  i w  całym  śwteaie, 
jest znany autor ..Księcia Selimiana", 
„Madonny Sleepingów1* i „Purpurowej 
gondoli", Maurycy Dekobra. Dużoby 
dało się powiedzieć o tern, czy poczyt 
ność ta oparta jest na słusznych pod- 
stawach, a w ięc na niewątpliwym  ta­
lencie autora, na wartości etycznej po 
ruszanych pnzez niego tematów etc. 
Ścisła analiza wypadłaby raczej uje­
mnie dla Dekobry, będącego tylko 
sprytnym eksploatatorem różnych ślis­
kich a „modnych*1 tematów, umteiją- 
cym w sposób zresztą bardzo zręczny 
p reparować

psendoliteracką kaszkę, 
z  motytwów sensacyijno - kryminatoo- 
orctycznych, podlanych w  mśarę so­
sem se raty ni en.taJ izmu.

Dekobra, glohetirotter, który zw ie­
dziwszy w iele krajów, zaczerpnął w  
nich mallerjał do padm-ałow-ania dla 
swych powieści odznaczających się 
żywą akcją i częstą zmianą środowi­
ska —  przybył niedawno do Wiednia, 
by i w  tej stolicy spieniężyć —  o ile 
się da —  swoją z

popnlarność wszecheuropejską.
Oczywiście tłumy W iedeńczyków (a 

zw łaszcza Wiedenek) podążyły do sa­
li odczytowej, by usłyszeć a głównie 
ujrzeć słynnego autora, który im do­
starczył swą lekturą tyle emocjonują­
cych dreszczyków (o co w  dzisiej­
szych czasach ogólnego stępienia prac 
łaskotanych nerwów coraz trudniej...)

S łynny autor, który dobrze zina 
psychikę swego audytorium, zewnętrz­
nie reprezentuje z powodzeniem typ 
„interesującego człow ieka". Nieskazi­
telnie elegancko ubrany dlżenitelman o 
żywej, intelógenit.ney twarzy, gawęda# 
w sposób niezwykle miiły i ujmujący
0 tem wszyistkiem, co interesuje zwła­
szcza kobietki. Pikantne historyjki i 
anegdotki z barwnego życia centrów 
mody, z  lasku Butońistkiegio, z Deaiu- 
vi'Je, Hyde-Parku, FLfłh swenuo etic. 
Wszystko to jest

podane z pieprzem 
takich „a foryzm ów " jak np.:

„M iłość można porównać do karu­
zeli z drewnianemi konikami. Po każ­
dej „rundzie" zmienia się kobietę. Ja 
porównuję podróże do karuzelu, w któ 
rym  zamiast koników są wagony ko­
lejowe. Na każdej granicy zmiientia 
sic - -  język".

Niebardzo to, jaik w idzim y, głębo­
kie porównania, jodlnslk W iedeńczycy 
obojga pici (zw łaszcza kaw. słabszej) z 
zapartym oddechem sliuc.ha.lt znako­
mitego gościa, będącego uosolćtmiem 
..mody w  literaturze", a z miilyni u- 
ś.iiioc-hein prawiącego im

o romantyce współczesnej, 
która szpadę Casanowy zastąpiła mci- 
nokiem bonwiwantci; .ponętę wspól­
nych podróży zakochanych pat- w  dy-
1 ż ans te pocztewym —  przez obłędnie 
piękny lot aeroplanem w  prżfeabwo- 
rza. Miejsce f/outymen'ta.1nyc.h bołialte- 
rów Corvant'esa, Bacinc‘a i Gajderona 
zastąpiły czyslo

nowoczesne typki: 
przemytników wódki do Ameryki, han­
dlarzy dziewcząt z Mcntevideo i Bne- 
ncs-Aires. finansistów z Wallstreet. 
tajnych ajentów sowieckich... Gdyby

tych ludzi wypytać o ich pirz/ażyda, o- 
kazalohy się, żc są one o całe niebo 
bardziej zajmujące, niż przygoidty ich 
poprzedników z czasów arcyosimsta- 
bankrnta Lawa, areyopryszka Carttiou- 
che, lut detektywa - polityka Fon- 
chego.

Na ton temat i na witele innych ga­
wędził roakosznn-e pan Ddkoibra, a  na­
dobne Wiedenki z  zachwytem  wipa- 
trzone w  jego czysto nowoczesne oibtó- 
cze i w  sławę najpoczytniejszego .au­
tora Europy, niew iele 'rozumiejąc z 
treści odczytu, zasypały prelegenta o- 
klaskamł i po skończeniu gawędy nzu- 
c iły  się nań talk tłumnie i natarczy­
wie z prośbą o autografy, że sławne­
mu człow iekow i pirzeiz chw ilę grozili 

los Orfeusza,
(jak wiadomo rozszarpanego przez en­
tuzjastki - bachantbi). Na szczęście za

Paryż, w  grudniu.
Onegdaj pomiędzy przedsta­

w icielam i przemysłów chen-icznycu 
Francji, Niemiec i Anglji nastąpiło o- 
stateczne porozumienie w  sprawie 
stworzenia kartelu chemicznego, któ­
ry m iałby wejść w życie już w  stycz­
niu 192S. Kairtel zawarty został na 
podstawie szerszej, niż analogiczny 
kartel stalowy, przewiduje bowiem 
wymianę informacji chemicznych o-

ffiądiryt, w  grudniu.
(HI IV Madrycie zmiarła omegdag 

najstarsza aklcrka świata, ' , ;
 Ata Gonzaloos,

w wieku stu pięciu lat. Pani Gonza- 
lcr-s niemal do ostatnich lait życia nie 
rozstawała się ze sceną. Posiadała ta- 

! lent niezmiernie bogaty i wszech­
stronny, celowała jednak w  rolach 
charakterystycznych i komicznych.

Była w ielką ulubienicą pulViieiz.no- 
śii madryckiej. Samo jej pojawienie 
się na scenie w yw oływ ało  salwy o- 
klasków. Po końca niemal życia za­
chowała zupełną trzeźwość umy3łu i

W RÓCIŁ DO NOWEGO DYMU. ALE 
NIE MÓGŁ JUŻ ODZWYCZAIĆ  

Londyn, w grudniu.

' !P  Tragicznie zakończył się pe­
w ien napozór niewinny zakład dwóch 
przyjaciół o ozem rozpisują się obec­
nie dzienniki londyńskie. Przem ysło­
wiec Harry Lanadow był namiętnym 
palaczem i „smakoszem tytoniowym". 
Palii bardzo duż-o i nic wyobrażał so­
bie wprost ż y d a  bez wonnego dymu.

Natomiast przyjaciel! jego, dr. John 
Stattler by} wprawdzie również zwo­
lennikiem lego nałogu, później jednak 

( pótrafił odzwyczaić się od palenia, z 
czego bardzo był zadowolony.

pobieżono podobnej katastrofie i  mon- 
s/ieur Dekebra odjechał cało do Buda­
pesztu, wzm ógłszy w  Wipdinuu o 200
prc. zainteresowanie swemć dizi-ełn.mi. 
Pozostały po nim autografy, westchnie 
uia niewieście i zgryźliwe uwagi dzień 
nikaiskie o powrotnej fali „brane uz-o- 
manji* w  Wiedniu.

W  interw iewie dziennikarskim w y ­
raził się Dekobra m. i.:

—  Jadę teraz do Konstantynopola, 
pracuję bowiem nad nową powieścią, 
której część osnuta jest na życiu tu- 
reckiem. Następnie udam się do A n ­
gory: Chciałbym zobaczyć Kemala
Paszę, tego wielkiego modernizatora 
Turcji, którego można porównać z Ma­
hometem. Dał wszak ojczyźnie nowe 
życie, w yzw oliw szy ją z pęt ponurej 
tradycji. "  ~

raz surowców pomiędzy stronami. W
najbliższym czasie powstać tu ma rów 
nież kartel przemysłu jedwabnego, o- 
bejmujący Francję, Włochy, Niemcy* 
Hiszpanję, Szwajcarję, Węgry i Cze­
chosłowację. Natomiast w  łonie kar­
telu stalowego u jawniły się daleko- 
idące -rozbieżności ze względu na 
sprzeciw Belgji przeciwko zmniejsze- 

I niu jej produkcji

zadziwiającą pamięć. W  życiu swo- 
jojti kreowała

tysiące ról,-
umiała je jednak be,z powtarzania na 
pamięć.

. Dyla w  swoim rodzaju prawdzi­
wym fenomenem, a pochodziła z naj­
niższych warstw ludowych. Prawdzi­
wy. żywotny talent wy dźwignął ją na 
szczyty powodzenia i sławy. Z okazu 
jej śmierci wypisała jej krytyka hisz­
pańska entuzjastyczne nekrologi, sta­
wia ;oc zmarłą obok niezrównanej Sa­
ry Bernhard!.

ZAPĆŹNO. —  ZATRUTY ORGANIZM  
^IF. OD BRAKU TRUCIZNY.

Pew-ne-go popołudnia przyjaciele 
siedzi'.li w  kluhte, zajęci swobodną 
pogawędką. IV toku rozmowy rzucił 
Lan-gdow t w i u rdzenie, iż gdyby chciał, 
mógłby każdej chw ili zaprzestać pale­
nia Lekarz vn raził się o tern z wiel- 
kicm powątpiewaniem i oświadczy! go 
tewość założenia się o

tysiąc funtów szterlingów, 
żc Łangdowf.wi nie uda się nawet 
przez pół roku za mechać palenia. 

łcdrażiTony tem powątpiewaniem 
, prżem ysłow ifc zgodził się na podjęcie 

zakładu. Lip iy nęło od lego czasu dwa

miesiące, l.angdow rzeczyw iście nie 
palii. ale znosił wprost straszliwe ka­
tusze. Aż w ierzcie ku przerażeniu ro­
dziny zaczął okazywać

objawy choroby umysłowej.
Przywołany lekarz nakazał natych­

miastowy powrót dc palenia, ale rzecz 
była już spóźniona i Langdo-w popadł 
w obłęd.

Kącik radjową.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 

Niedziela, 25. grudnia 1927.
Warszawa ( U l i )  10.15 Transmi­

sja z katedry Poznańskiej 17.05, 20 00 
Transm. z  Krakowa. Kraków (586).
17.00 „Betleem  Polskie" L. Rydia.
20.00 Kolendy w  wykonaniu chóru 
męskiego „Echa". Poznań (344) 17.40 
Koncert (Chór, farny, organy). 13.30 
Audycja dla dzieci. 19.00 Akademia 
ku czci Bolesława Chrobrego. 20.30 
Transmisja z Krakowa. 22.30 Dan­
cing. Karowice (422) 17.00, 20.00
Transmisja z Krakowa. Wilno (435 
,i9.00 Koncert orkiestry wajiskow. Pra­
ga (349) 19.30 Koncert Fiilhannnmji Cze 
skioj. 21.30 Kcmedja. Lipsk (366) 19.00 
„Dzieciątko z Betleem", muzyka Kies- 
siga. 21.00 Koncert popularny. Stutt­
gart (380i 18.30 „Kaw aler R óży", o- 
pora B. Straussa (Tranem, z teatru). 
Hamburg (39 £  20 00 Wiecizór muzyiki

i niemieckiej. Frankiurt (428) 20.31
I Koncert (kolendy krajów europejsk.), 

22.30-24.00 Dancing. Langeuberg 
(4681 20.00 Koncert (Wytąilfci z opery 
„W c ię te  l ig a ra " ) 22.30-1.00 Dan- 
zing. Berlin (484) 20.30 W ieczór W a­
gnerowski. Wiedeń (517) 19 30 T.ramsni. 
koncertu symfonicznego. 22.30 Jazz- 
bamd.

Poniedziałek, 2G. grudnia 1927. 
Warszawa (U F  12.10 Trans-m. 

koncertu pośw. twórczości Chopina, 
i 15.10 Koncert ork. fiłharm, z udzia­

łem skrzypka Sz. Goldibcrga. 20.30 
Transmisja z Fcznan-ia. 22.30 Dan­
cing. Kraków (566), Katowice (-1-22). 
Wilno (433) 20.3C Transm-ieja z Po­
znania Poznań (344) 20,30 Koncert 
organowy -F. Nowowiejskiego. 22.30 
Dancing, Królewien (329) 20 05 „Trzy 
stare pudla", operc-lka W . Kolio. Pra- 

j ga '319"5 19 45 Koncert Jainmiili Novot- 
| nc*j 22.15 Koncert. Lipsk (366) 18.30 
, Transm. z teatru „Ta-nnhauiser", opera 

Wagnera. 23.C0 Fancilng. Stuttgart 
'380') 20 00 ..Lumpac-i zagabuodus",
bajka fantastyczna. Hamburg (344)
20.00 .Opowieści Hoffmaina", o,nera 

i Offenbacha. Langenbeig (468) 19.00 
j „Tannhiiuser", opera Wagnera. Ber-

U-« ĆJSD Wrocław (322). Frankfurt 
I (428i 20.10 ,.Gdv miłość budzi się", 

operetka Kunneckego, Wiedeń (517) 
29 00 „Pow ietrze wielkomiojskite", far­
sa Kadelburga. Monachium '%>) 
18.30 „Tannhituser", opera Wagnera.

Wtorek, 27. grudnia 1927. 
Warszawa (U  U ) 1745 Koncert, 

orki-.sir. 20 00 Łokcia języka francu­
skiego. 20.30 „Królowa róż", operetka 

I w 3 akt Leoncavalia. 22.30 Tramam. 
muzyki tanecznej. Wilno (345). Kato­
wice (422 Kraków (566) 20.30 Trane*- 
nttera y W arszawy. Poznań. (3 54)
21.00 Koncert, Wrocław 20.00 Kon­
cert ork wojskowej. Praga (349) 19.00 
„Ja lo irn ". opern Dwernika. Stuttgart 
(880- 90 00 W ieczór w dialekcie 
Szwnhf-kim Hamburg (39 P 20.15 Ko-n-

I cert pieśni i arii. 23.30 Dancing. 
I Frankfurt (428) 20 15 Tnanism. z Kas- 
, se! (Muzyka kameralna). 21 15 Muzy- 
j ka lekka. Ii«sgenberą ( f 68' **o 1 r 

jąlki z operetek U in-ra. W iedeń (517) 
’ **0 Ra! Maskowy", tpera w 5 akt. 
Verdięgo (Transm z opery Państw.).

Wielki kartel chemiczny
Z  UDZIAŁEM FRANCJI, ANGLJI I NIEMIEC.

s s a

Stuletnia aktorka.
ATA GONZALOOS, SĘDZIW A R Y W A L K A  SARY BERNHARDT. —  UMIA- 

ŁA  TYSIĄCE RÓL NA PAMIĘĆ.

Tragiczny zakład.
PRZESTAŁ PALIĆ, ALE DOSTAŁ POMIESZANIA ZMYSŁÓW. —  PO-
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ileileś®odM imer!pi§?
C IETAW A TEORJA UCZONYCH FRANCUZÓW  _  GDYBY NIE PIOTR D ‘ 
BOKJN jłŁFY  ODKRYCIA AMERYKI. - GORLIWIE CZYTANY EGZEMP 

U W A G  I I3NÓSYW0 PODKREŚLEŃ. -  UCZENI HIS/PANS
Pa^yż, w  gruoniu.

(IR  Czy Pierre dhliRy byt rzeczy- 
w ście poprzednikiem Kolumba? Gzy
bez niego Kolumb nie dotkonauby od­
krycia Am eryki? ' Oto pytania, które 
po,ruszono obecniu znonwu we Francji.

Pierre -i ‘A i i iy cy t duchownym i u- 
rodził się w  Compiegne w  rdkn 1-350. 
Rodzina jego składała się z średnio 
zamożnych m ieszczan i nosiła w ła­
ściwie nazwisko _  „

Margneritte,
Dopiero później zm ienili to naewłdko 
na p ‘Ai'11 v-. gdyż pochodzili z  rae-j- 
sco-w-ośc: A iliy . Jeszcze jajko m łodzie­
niec był Ptoir

znakomitym teologiem, 
został kanclerzem uniwersytetu parys 
kiego i osobistym spowieclEikiejai kro- 
towskim.

Pierre d‘A iłly  był ponadto nczo- 
nym. Fozostawił po sobie szereg dzreł 
teologicznych, ' filozoficznych, literac­
kich ora.z I.czne

•tudja kui ui jjjr ificzne.
Te et.udja kosmograficzno m iały w ła ­
śnie oddać wielką przysługę K rzysz­
tofowi Kolumbowi.

Las Casas, n.ograf Piotra cTAdly 
zapewnia, że gdyby rre pisma tego 
francuza, Kolumb nigdy nie nło-

Ze sportu.

l i i i !  di
mi

L w ó w  24. grudnia
W  dniu jutrzejszym  rozpoczy­

nają się rozgrywki o mistrzostwo 
okręgu lwowskiego w  hockeju lo­
dowym . Do walk i stają kluby po­
dzielone na dw ie klasy. W  kłasie A  
znajdujem y Pogoń, LTD., Lechję i 
Czarnych, w  klasie B " AŹS., I ła s -  
moneę i rezerwy Pogorr i L T Ł .

Rozgrywki zapow iadają się w  
obydwu grupach bardzo interesują­
co. Zacięta walka o tyłuv rozegra 
się pomiędzy zeszłorocznym m i­
strzem Pogonią a L T Ł ., któremu 
przypisać m usim y po Pogoni n a j­
więcej szans.

Rozgrywki przeprowadzone zo­
staną systemem punktów vm tylko 
w  jednej rundzie. Kom plikuje to o 
tyle sprawę, że drużynie reflektują 
cej na zaszczytne miejsce, nie w o l­
no tracić żadnych punktów, ponie­
waż nie będzie ich na k :m odbijać.

Dzień jutrzejszy przynosi nam  
odrazu najbardziej atrakcyjne spot­
kania. N a  tafli lodowej zmierzą 
swe siły najpoważniejsi rywale, 
L T Ł . i Pogoń, zawody te poprzedzi 
niemniej iinteresnjące 'polkenio  
Czarnych z Lechją. P ierwszy mecz 
odbędzie się o ID  ej, drugi o 12.30.

W  ponmdziałek gra ją  Czarni i 
Pogoń, oraz Leci* ja i L T Ł . W  os'at- 
nim dniu n fs lrzos lw  wystąpią na 
arenę L T Ł — Czarni i Pogoń— L e - 
chja.

Z a w o d y  pow yższe  budzą żywe 
za in teresow an ie, lo toż należy się 
spodziew ać liczne j frek w en c ji. -— 
W szys tk ie  spotk m ia  odbędą się na 
torze Pogon i p rzy  ul. 29. L istopada 
(K oń cow y  przystanek tram w a ju ). 
Początek  codzienn ie o 11-ej p rzed ­
połudn iem

żyłby Bii et,o pl_nu jjodiózuiołMsgo. Rze
c z y  wiście o bardzo initeresućąrych 
rzeczach pisze uczony francusk. w  
swem olbrzymiem dziele pt.: „Im ago 
mumii" (.Pbraz  śwista"). Wspomina 
miedzy innemu o okrągłości ziemi, o 
winieniu antąrpodów, o możliwości u- 
dania się bezpośiednio drogą morską z 
Hmznanji ćo Indii.

AILLY, KRZYSZTOF KOLUMB NIE
LARA „OBRAZU źs W IA T A ". —  800 
CY SĄ] ‘ Zk INACZEJ.

Te rozważania ’ miały na Kolum­
bie wywrzeć bardzo silne wrażenie. 
Świadczą o łem egzemplarze „Obra­
zu świata", zachowane

w  biblicuece Kolumba, 
znajdującej się w Sewilli- Na lej 
książce można spostrzec aż 

-  ośmsei uwag, 
poczynionych na marginesie własno­

ręcznie przez odkrywcę Ameryk'. Po­
nadto w iele innych, które ga intereco- 
w aly, pcdkreśKł. Z. .i&tatek tycb i nod 
kreśleń wynika, że znakomity fran ­
cuz rzeczy wiście inspirował -dliuu 
genialnego Ko'umba.

Tak sądzą uczeni francuscy, ztwla 
szcza wym.eniony Las Gasi=. Nartę- 
miast uczeni hiszpańscy albo zupeł­
nie zaprzeczają jakoby istniał jakiż 
wpływ Piotra d‘AiIly ua Kolumba, 
albo redukują ten w p ływ  do mini­
mum. Prawda — jak to zwytkle bywa 
— leży w środku. Ani aiaowinizm 
francuski, ani hiszpański nie maiją 
słuszności bezwzględnej...

Z łow ieszczy  pierścień
polskiej arystekrstki.

W  ROM A N T Y C Z N Y M  O Ć R O L .H E  
N Ę T N Y  B R Y L A N T . —  Z A B A W A

M edjo lar w  grudniu.
(H ).  Piękny wieczór w  jednym  

z medjolańskich ogrodów publicz­
nych. N a  jednej z ławeczek sitazi 

para młodych ludzi, 
pogrążonych w czułej pogawędce. 
On, „inżynier" włoski, ona, panna

M E D J O L A N U . —  S Z Y B K A  I S Y M P A T Y C Z N A  ZNAJO M O ŚĆ. —  P O -  
W  Ł A P A N K Ę  P R Z Y  Ś W IE T L E  K SIĘŻYCA . —  „N IE  C H C IA ŁE M  

P A N I S K O M PR O M IT O W A Ć /
W . jest córką bawiącego obecnie we  
Włoszech arystokraty polskiego. —
Znajom ość została zaw arła  za le -' 
dwie przed -  godziną, - co dobrze 
świadczy o przedsiębiorczości m ło ­
dzieńca, a trochę gorzej o odporno­
ści dziewczęcia. “  " "  - “ ■

W r. "350 nie bidzie prasy S
ŚW IETLNE REKLAMY I PARLOFONY  
BĘDĄ ZDANI NA ŁASKĘ REKLAMY.

KONSORCJÓW  
Faryi, w  grudniu.

(e). Smutne horoskopy stawia 
dz f.nniikarsrwu światowemu wybitny 
redaktor paryskiego „JournaT1 p. Ed­
ward Helscy. Twierdzi on, że za kilka 
lat gazet wogóle uie będzie, a za 50, 
Indzie uie będą umieli już axu pisać, 
ani czytać.

Dzenniki zostaną zredukowane 
wyłącznie do nagłówków. Reklamy w  
pismach znikną, óos xną lyK o  świetl­
ne reklamy na ulicach.

Niedługo potem rozmieszczone na 
ulicach co kilka kroków parlotony bę­
dą iniormowały judzi o ostatnich w ia ­
domościach. W  domu każdy człowiek 
będzie miał radio (fant jak teras aibo- 
rujo gaizety, lub telefon), które od ra­
na do nocy dostarczać mu bę/zde 
wszystkeh wieści zh świata.

Polityka kryzys przeżyje I Tylko

ZASTĄPIĄ GA7ETY. —  POLITYCY  
—  ŚW IAT W  RĘKACH WIELKICH  
RADJOWYCH.

w  przyszłości, przy powstaniu nowe­
go gabinetu, każdy nowy mimster bę­
dzie zmuszony opłacać się prywatnym 
stowarzyszeniom, żeby chciały poda­
wać jego nazwisko no wiadomości pu­
blicznej. Będzie się m-usiał także u- 
ciekać do reklamy świetlnej na ulicy, 
podobnie, jak to dzieiaj robią np. fa­
brykanci perfum, lub firm y samocho­
dowe Je dnom słowem, świat będzie 
w rękach wielkich k< nscrcjów tele­
grafu be* drutu, radja i reklam świetl­
nych.

Dziennikarze staną się „krzyka­
czami", angażowanymi pr. . 
cja radjewe i będą plami od ilości wy- 
powiedz anych słów.

Uwagi swe zakończył p. Helsey 
s-arkasłyoznem powiedzeniem że ten 

doprowadzi ludzkość do... kre­
tynizmu.

W  toku rozmowy piękny W łoch  
ujm uje rączkę uroczej Polk., w ła ­
dającej zresztą znakomicie dźwięcz­
nym językiem Dania. Przy tej spo­
sobności (a  może jeszcze wcześniej!) 
spostrzegł drogocenny, staro^tny  
pierścień, zdobiący rękę towarzy­
szki.

—  Pozwól m i ten pierścień b li­
żej obejrzeć —  prosi dziewczynę. —  
Chcę zobaczyć, jak len brylant bę­
dzie w yglądał na moim  palcu.

Ona się chętnie na to zgodziła. 
Inżynier w łożył pierścień na palec, 
poczem —  jakpy zapom inając o 
wszystkiem —  powrócił do czułego 
gruchania miłosnego.

Po chwiili zaproponował towarzy  
szet, aby przeszli się po cudownym  
ogrodzie, skąpanym romantycznie 
w  srebizystym blasku księżyca. —  
Przytuleni do siebie, szli zaciszremi 
alejami.

Inżynier w pad ł jednak na now\ 
pomysł.

—  Zabaw m y się w  lapankę4 —  
zawołał. —  Spróbuj, czy mnie zła­
piesz!

Poczem zaczął uciekać, a  zanim  
dziewczyna się zorjentowała, znik­
nął je j z oczu.

W ów czas dop.ero zrozumiała 
lekkomyślna panna, że padła ofiarą 

wyrafinowanego oszusta. 
Przygnębiona wróciła do hoteli, i z 
płaczem opowiedziała ojcu o stracie 
rodowego klejnotu. Uw iadom iona  
o tern policja wdrożyła energiczne 
poszukiwania.

Zostały one uwieńczone pom yśl­
nym rezultatem. Okazało się, że rze­
komy inżynier jest, mimo zu­
pełnie przyzwoitego wyglądu  

w yrafinow anym  kieszonkowcem  
doskonale znanym  medjotańskim  
władzom  bezpieczeństwa.

W  oryginalny sposób bronił się 
„inżynier" skonfrontowany z  pan ­
ną W .:

—  Nie mogłem pani w  ogrodzie 
odnaleźć —  oświadczył. —  \ pier­
ścienia nie odesłałem, ponieważ nie 
chciałem pani kompromitować...

To niezwykłe uspraw iedliw i ;nie 
nie przemówiło jednak do przeko­
nania sądowi, który skazał złedzie 
ja na trzy miesiące ciężkiego w ię­
zienia.

A  p. W . nauczy się niewątpliwie  
z tej przygody, że w  zawiei ar/u 
znajomości nawet zagranicą, należy 
przestrzegać w ielkiej ostrożności.. 

 o— —
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GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów, 2.'!. (.rudnia.
W  ślad za Giełdą warszawską nastą­

piła na tutejszym rynku akcyjnym  lekka 
zwyżka kursów. Buch silniejszy z powo­
du większego popytu. Tendencja lekko 
zwyżkowa. Usposobienie żywsze.

OBROTY W  AKCJACH.
Lwów, 23 grudnia.

4 i pół proc. Akc. Banku llip . 00.00,
I i pół proc. O. K, Banku Kraj ftć.00, 
AUc. Bank Hipot. 1.25, Przemysłowy 
100.00, Gazy wsch. 25.00, Oikos 70.00, 
IV/et 1.75.

♦
Komunikat Biura Giełdy pieniężnej.
Uchwałą Rady giełdowej z 19. grud­

nia br. dopuszczono do notowania akcje 
złutowe Ski Akc. K„ Rakszawa" wartości 
uoinin. 30 zł.

G IEŁD A  ZBO ŻO W A.
Lwów, 23 grudnia.

Nastrój przedświąteczny. Zupeiny 
brak transakcji. Ceny niezmienione. Ten 
•Uncja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
1 TOWAROWEJ W E  LW O W IE.

Lwów, 25. grudnia-
Pszenica l raj dworska cx 1927 "50

— 760 gr. 47.25— 18 25, Pszenica kraj 
zbiorowa es 1927 730— 710 gr. 45.50— 
Mi.50, Żyto małopolskie es 1927 690 gr. 
;ts 00—39.00, Jęczmień małopolski bio- 
w.irniany 670 gr. 38.00— 39.00, Jęczmień 
małopolski przemiałowy 640 gr. 32.75—  
d i.75, Jęczmień małop. pastewny 600—  
610 gr. 30.00— 31.00, Owies małopolski 
cx 1927 150 gr. 32.00— 33.00, Kukurudza 
uunuńska 33.75— 34.25, Ziemniaki prze­
mysłowe 5.50— 6 00, Fasola biała 10.00
— 50.00, Fasola kolorowa 40.00— 45.00, 
! u sola krasa 56 00— 60.00, Grocb % Vi- 
i furia 63 00— 69 00, Groch polny 40.00— 
50 00, Bobik 33.50 —31.50, Siano słodkie 
luajowe prasowane 7.50— 8.50, Słoma 
piasowana 4.25— 4.75, Hreczką 35 00—

7 00, Len 68.00— 71.00, Rzepak ozimy 
' % 1927 61.50—62.50, Mąka pszenna 10 
proc. 84.00— 85.00, Mąka pszenna 40 
proc. 76.50— 77.00, Mąka żytnia 65 proc 
59.00— 60.00. Grysik knkur. 53.00— 54.00. 
Mąka kukuruaziana 36.25—37.25, Otrę­
by żytnie netlo bez worka 24.25—24.75, 
Otręby pszenne netto bez worka 2175—
23.25, Kasza hreczana 50 proc. calówek 
50 proc. połówek 73.00— 74.50, Kasza ja 
glana 71.25— 75.25, Kasza jęczmienna 
57,50— 58.50. Proso kraj. 42.00— 44.00 
Makuchy lniane 18.50— 19.60, Koniezy 
u a czerwona krajowa naturalna 235.00
— 265.00, Mak niebieski 100.00 120.00, 
Mak siwy 85.00— 100.00. W orki jutowe 
wyr. Slradoin. W arta 1.70— 1.S0, Często- 
ihowianka 75 kg. za sztukę 1.65— 1.70, 
W orki używ. dobre, za szt. 1.50— 1.60.

GIEŁDA W A RSZAW SK A,
Warszawa, 23. grudnia. (Teł. G. Pd 

Bank Dyskontowy 129, Bank ilandlowy 
123, Bank Polski 157.75, Bank Przem. 
107, Bank Zachodni 30.50, Pauk Z w. Sp. 
Zarób. 89.25, Strom 17, Brnvn Boveri 142, 
Czersk 1, W  ars z. cukier 82, Łozy 0.10, 
W ęg ie l 109, Nobel 45, Cegielski 50, Lii- 
p ip Rau 10.25, ModrzejAw 9 23 Ostrowu 
ce 85, Pocisk 2.83, Rudzki 51, Starucho, 
wice 66.00, Ursus 11.50. Zawiercie 3-1,25, 
Żyrardów 17.25, Haberbusch 165.

Warszawa, 23. grudnia. 'Tt-1. G. Pd 
fK lo  236.79, Sztokholm 240 38, Londyn 
13.42 i ćwierć, N. Jork 8.38, Paryż 35.02, 
S.-.wajcarja 171.95. Wiedeń 123 62, W ło ­
chy 46.95, poż. kolej, konwers. 61.50, po­
życzka kolej. 103.25, -lolardw ka 6.8 95, 
8 proc. listy zast. Banku Go.sp. Krui. 93, 
•3 proc. listy zast. Banku Bornego 93, 
8 proc. oblig. konnin. Banku Gosp. ICraj. 
93, 8 proc. oblig. Pol. Banku Komun. 92.

GIEŁDA K U R O W S K A .
Kraków, 23. grudnia. (Tc!. G. Pd 

Bank Polski 156, Bank Małopolski 0.21, 
Bank Ziem. Kred. 0.01, Tohan 1-1.96, Z ie­
leniewski 21.50, Parowozy 36. Górka
196.50, Siersza gór 13.50. Niimojuwski
2.50, Siersza cl. 56, Krakus 0 58.

GIEŁDA ZURYCtISKA.
Zurych, 23. grudnia. (Tel. G. Pd Pa- 

r iż  20.36 i pół, I.ondśn 25.25 3/8. N. Jork 
5.17.10, Bełgja 72.35, W łochy 27.28, łiisz- 
1’ i-nja 86.57 i pół, Uolandja 209 1/8, Ber­
lin 12.3 6/8, Wiedeń 73.05, Sztokholm 
159.75, Oslo 137.80. Kopenhaga 138.80, 
Mifja 3.73 i pół. Praga 15.33. Warszawa 
58.05, Budapeszt 90.50, Piatogród 9.12,

Mony 6.90, Konstantynopl 2.(8, Buka­
reszt 3.19, Helsingfors 13.94 Buenos A i­
res 221.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń 23. grudnia. (Tel. G. P.j Am­
sterdam 285.52, Belgrad 12.47 ]/8, Berlin 
168.80, Bruksela 98.78 i pół, Budapeszt 
123.68, Bukareszt 4.34.5, Kopenhaga 
189.40, Londyn 34.448 5/8, Madryt 118.45, 
Medjolan 37.23, N. Jork 706, Oslo 1.88.10, 
Paryż 27.80, Praga 20.91 5/8, Sofja 5.08 
3/8, Sztokholm 190.75, W arszawa 79.43, 
Zurych 136.54, Amerykańskie 701.70, Nie 
inicckie 168.55, W łoskie 37.12, Jugosło­
wiańskie 12.35, W ęgierskie 123.90, Szwaj­
carskie 136.20, Renta majowa 0.715, Ren­
ta lutowa 0.611, Renta koronowa 0.45, 
Dunaj Sawa Adria 82, Bankverein 30.05, 
Bodenkredit 125.50, Krcditanstalt 67.20, 
Ilipoeczny 1.05, Kompas 1.03, Lai^j r- 
bank 22.45, Merkury 27.75, Kolej półno­
cna 1121.5, 2ivnosteńska 110.10, Austr. 

j kol. państw. 29.05, Kolej połudn. 11.35, 
Goleszów 110, Alpiny 44.40, Krupp 17, 
Poldi Hutte 144, Prager Eisen 328, Rima 
143.50 Skoda 252.75, Siersza TO 50, Fan 
tó 7.50, Karpaty 29, Galicja 85, Nafta
38.25.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż. 23. grudnia. (Tel. G. Pd Lon 

dyn 124.02, N. Jork 25.10, 'Jelgja 355 i 
ćwierć, Hiszpanja 424 i pół, W łochy 533 
7/8, Szwajcarja 491, Danja 681 i ćwierć, 
Holandja 1027, Norwegja 6r6 i ćwierć, 
Szwecja 686 i ćwierć, Praga 75.30, Ru- 
tnunja 15.75, Niemcy 607. W iedeń 358

u , . we -;«■.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 23. grudnia. (Teł. G. P.) N. 

Jork 488 21/64, Holandja 12.07 9/16, Kran 
cja 124.02, Beigja 34.90 i ćwierć, W łochy 
92.G4, Niemcy 20.42 i pół, Szwajcarja 
25.25 i pół, Hiszpanja 29.16, Dania 18.20 
i pół, Szwecja 18.07 1/8, Norwegja i8.34, 
Helsingfors 193.90, Praga 164 75, Wiedeń 
34.54, W arszawa 43.50,

OBROTY PR Y W A T N E .
Tendencja chwiejna lekiko zniżko­

wa. Obrót średaj.
Lw6w, 24  grudnia.

WALUTY Dolary amerya. < 6 75
do 8 8 ^ 25  dolary kanał. 8.S5
do 8.85 50 korony czeskis 0. 6 25
d-. o i r  aosf* 1 5 —

r
ŻUEMSKI BANK 
K R E D Y T O W Y

Ska Akc.
(B A N K  D EW IZO W Y)

BE I M  E, OL IRZECIE60 M I I L  5.
I

A d re s telegraficzny: „ Z IE M B A N K ".  

Nr. teSef. 401, 633  i S3-14.

Przyjmuje i oprocentowuje wkładki z'otowe i walutowe na 
książeczki oszczędności i rachunki bieżące na najkorzystniej­
szych warunkach oraz wykonu e czynności wchodzące w  za- 
—  kres bankowości w  kraju i zagranicą. —  —  —

O D D Z I A Ł Y :
w Warszawie, ul. Marszałkowska 151,
w Krakowie, Fiorjańska 3 2 . .............
w Cieszynie, Rynek G órny..............

l a j in i g a w a iM h ia iU iB

M  M

P
m 6 śm Ł .

E S *** ' -----

— Pani sąsiadko, pani czeka, aż córeczką wróci z tym studentem?
—  O tak! Jako dobra matką n;e mogę pozwolić, aby moje dziecko same cho­

dziło do domu!...

do 1. 6 — leje 0.05 25 do c c 5 i 0
tj-anki irancuskie 0.35'—  do 0.35 3 0 

j franki szwajcarskie 1 ~ 53 do 1 2 —  
funty szterliugi 4? 40 -  do 4 60 
Czerwi rice sowieckie za jeden ou 25 
do 31 00.

Ćt-OTO. 20 koron 3f 50 '—  do
;6 7 • — 20 franków 34 10 — ćo
3 35 -  20 marek o 4 4 — co
l 8 J — 10 rubli «os. 46.80' — do
47 20 —

SREBRO. Korona ansf*. 70 -  
do 0.70 50 5 kor. austr. •' 60, do
3 66 — ,f.'oren custr. 3 8 j do
i S3 — -ruble ros. 3 00 '—  u>- 3 10 — 
komeiki za rubel * 5 )*—  do 55

W O LN E  PO a AU X.
10 grossy za wyraz i

STENOTYPISTKI /lolska-nlemiectóej, do 
brze i szybko stenografującej poszukuje 
poważna instytucja. Reflektuje się ty l­
ko na silę pierwszorzędną. Szczegóło­
we oferty z podaniem warunków skła­
dać w  biurze ogłoszeń Schorera, Pasaż 
Ilsusmana pod ,,Drzewo" 10692

I k U LSZK A N U , b k u i. i l .  
10 groszy za wyraz. I

DO WYNAJĘCIA 5 pokoji z komfortem, 
okolica Targów  Wschodnich, w iado­
mość Pułaskiego 14., drzwi 8, godz. 
i-—5. pośrednictwo 'wykluczone. 1976?

8 LUB 7 POKOJOWE mieszkanie z kom­
fortem wynajmę za czynszem zgóry 
lub kupię' podobną willę- Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji >,Gaz. Por-' 
pod „W illa ". 10701-2

I KUPNO i SFKżEOAŻ.
12 groszy za wyraz- !

UŻYWANE ' przedmioty, złoto. sTebi 
sztuczne zęby kupuje, wypłacając naj­
wyższą wartość. Reperacje liczę najta­
niej- Stra-uah, Jagiellońska 9. 10700

I KUżNF. DGNn.Sit-.8iA. 
10 groszy za wyraa. i

KALENDARZE KIESZONKOWE w calach 
reklamowych sprzedaje fabryka ksiąg 
handlowych B> Bardacha. Lwów, Ja­
pońska 7 Tel. 14-78. 10701

KBYNICA, pansjonat 30 pokoji, okazyjna 
dzierżawa za wyrobienie pożyazki na 
1 hipotekę na wykończenie Wiado­
mość: Mięsowicz, Lwów, Sapiehy 25

10690

DZIERŻAWY większego folwarku za od 
budowę poszukuję. Piotrowski, ; My-
slow, poczta Wistowa. 10601 ,-------------------„----

SPECJALISTKA operatorka nagniotków, 
wrośniętych paznokci, brodawek. Zie­
miańska, Zyhlikiewicza 23. 10699

Palenie tytoniu
jest

M i e n i  santoldjs « i: ri.
*

I na silniejszy p a ’acz może pa­
lenia tytoniu odzwyczaić się 
w  p rze iiągu  S— 14 dni wodą  

do p łukan ia  ust

„Antisepton"
która jest do nabycia  w  sk ła ­
dach aptec 'nych  i droguerjach.

Słowne rzedilawiislslwo na pq!s!ię: 
E. Do r e i  .w ie c  

lw ów , Boimów 1J.
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Gmach własny przy rogu ul. Legionów I Jagiellońskiej.
Wkładki oszczędności G. K. 0. mają porękę Państwa.

Lwów, 24 grudnia1.
Od l-go iitywznaa 1928 wprowadza 

snę książeczki premijawe z  wkładkami 
w  złotych oprocentowane na równi z 
innemi wkładkami, pod naatępmjącyimi 
warunkami:

1. W  premiowaniu ptraez losowa­
nie biorą udział książeczki wkładko­
we, na których uskutecznione będą, 
przez 12 bezpośrednio po sobie nastę­
pujących miesięcy —  baz podejmowa­
nia z nich w  tym czasie jafkiejkOlwieŁ 
kwoty —  wkładka po zł. 10 do zł. 20, 
ailibo po d . 20 dto zł. 50, allbo po Zł. 50 
da zł. 100, albo po zł. 100 i wwźeó 
miesięcznie.

2. Zaniechanie złożenia wkładki 
choćby za jeden miesiąc, lub podjęcie 
z odnośnej książeczki jaMejltoalfwtek 
kwoty z kapitału liib procentu, paztbai- 
wi tę książeczkę charakteru katążecz- 
ki premjowej.

Nie można umówionej wfkładfcJ 
dkładać za więcej, jak za dwa mierśiią- 
ce z góiy.

3 . Ustana iwtta się na dfcres jadno- 
roczny:

a) dla książeczek z wkładkami pło 
zł. 10 do zł. 20 miesięcznie —  12 pire- 
mij po Ml. 50;

b) dla książeczek z wkładkami po 
zł 20 do zł. 50 mteaięcznii® —  6 pie- 
mlj po zł. 190;

c) dla książeczek z wkładkami po 
zł. 50 do zł. 100 miesięcznie —  4 pre­
mie po zł. 299;

dj dla książeczek z wkładlkalmii po 
zł. 100 i wyżej miesięcznie —  4 pra­
lnie po zł. 390.

Premiowanie przez losowanie ksią­
żeczek premiowych dla kaiadaj kaitego- 
rji z osobna, otóhywać się będzie każ­
dego kwartału, w pięciu pierwszych 
dniach miesiąca stycznia, kwiiertnlia, 
lipea i października każdego roltu ad 
stycznia 1929 począwszy.

Dla książeczek premóowych z wkład­
kami po zł 10 d)o zł. 20 miesięcznie, 
przypadną każdego kwartału tezy pre- 
mje po zł. 50, dl* książeczek premio­
wych z  wkładkami po zł. 20 do zł. 50 
miesięcznie, przypadnie w  I. i III.

kwartale po jednej premjó w  kwincie zł. 
100, zaś w II. i IV. towajtate po dwie 
prerije po zł. 100 dla książeczek pre- 
mjowych z wkładkami po zł, 50 do zł. 
100 miesięcznie, przypadnie w  każdym 
kwartale po /-drnej premji w  kwocie 
Eł. 200, dla książeczek premiowych z 
wkładkami po zł. 100 i wyżej hfesfę- 
cznie, przypadnie w  każdym kwartale 
po jednej premii W kwocie zł. 300. 
Wylosowana premsja będtaie dbpiteną 
do odnośnej książeczka z walutą dnia 
następnego po lasowanioi, jako zwykła 
wkładka.

Książeczka, która uzydkała premię, 
nie bierze już nadał udziału w  loso­
waniu.

Jeżeli jednak na tę samą mążectZ- 
kę, bez podnoszenia z ntej jafldiejkal- 
wiek kwoty z ta-pćtełu lub procentu, 
dalsze wkładki przez rdk następny w  
sposób powyżej us taj nawiany 'będą u- 
skuteczniane, nie traci ona charakteru 
książeczki premjowej. Książeczka pre­

m iowa, która nie u zyskała  prem ii, m o­
że brać udzia ł w dalstzych losow a­
n iach , o  ile z  n iej w  m iędzyczas ie  M e 
podjęto żadnej k w o ty  z  kapitału , ani 
z  procentu.

I/w o w an ia  prem ii dokonuje w  olbe- 
cności Kom isarza nządbwego Dyrelkcja 
i og łasza w  dziennikach nu mera ksią­
żeczek  w y lo sow an ych  i w ysokość p rzy ­
padających prem ji.

Od l-go  stycamlia 1928 w prow adza  
się wyżej oprocentowane w k ładk i osz­
czędności, przeznaczone na specjalne 
cele, a m ianow icie:, y

1. W kładM  praeizmcBione na po­
sag, w yp raw ę  ilp. oprocentowane b ę ią  
w yże j o 2 %  od zw yoza jn ych  wkiar- 
dek, a  w ięc  obecnae na 10%  p rzy  
w kładkach  żłobowych, a  na 8 %  p rzy  
•Wkładkach dolarow ych .

Odnośne kstiążacdka m uszą być  
zw ią za n e  praynajm ntej ma kit dizie- 
sięć.

W cześn ie jsza  w yp ła ta  bez oifoniże-

■h r o t  ■ ■  n i i i  u i i i

Z  życia prowincji.

Kronika Samborska.
(Od naszego 

Sambor, w  grudniu.
Pożar. Onegdaj wybuchł groźny pożar 

w realności am. porucznika W. P. Smo- 
lańskiego przy ul- Kopernika, który w prze 
ciągu 3 godzin zniszczył caiy dom wraiz z 
zabudowaniami. Sżkada w Wysokości 
20.000 złotych, przeważnie ubezpieczona. 
Przyczyną pożaru nieostrożne obchodze­
nie sin z ogniem.

Huragan winowajcą. Wiadomość, jako­
by z winy miejskiej komisji budowlanej 
zawaliła się ściana domu gminnego na 
targowicy —  okazata się nieścisłą, ailbo- 
wie|m dochiod/.enia. komisyjne wykaaaly, 
że przyczyną wypadku był niezwykły hu­
ragan, któremu ściana oprzeć się nie mo­
gła

P r « »  Samborskiej ląliy  adwokatów,
b. burmistrz miasta, adwokat dr- Józef 
Stetuemmaam, obchodził 25-letni jubileusz 
przewodniczenia Samborskiej Izbie adwo­
katów.

Lwowscy litoracd w  Samborze. W
dniach najbliższych roapoczną najwybit­
niejsi lwowscy literaci i publicyści szereg 
wykładów z dziedziny literatury, sztuki i

korespondenta.;
publicysty ki, pod egidą zawodowego 
Związku literatów polskich we Lwowie. 
1’eptrauktacje celem -uzyskania wybitniej­
szych sil lwowskich są na ukończeniu. 
Miasto nasze, jedno z  najfculturabiiejszydi 
przed wojną światową, wznania więc 
dawną tradycję pogadanek piątkowych.

Zapytujemy publiccma, dlaczego Ma­
gistrat pobiera lak wysokie odsetki od 
tutejszego zarządu kinoteatru „Opieka". 
Stwierdziliśmy dowodnie, że żadne mia­
sto w  Małopolsce ta i wysokiego haraczu 
nie składa Magistratowi, jak ten jedyny 
inwalidzki kinoteatr w Samborze. A  do­
tyczy to oczywiście filmów polskiej w y­
twórni w  Warszawie, która przecież po­
winna cieszyć się względami czynników 
autom omicznych-

Adwokal di- Jakób Fineterbnach, jeden 
z najbardziej prawych i najzdolniejszych 
członków tutejszej palestry zmarł nagle 
na udar serca,, przeżywszy lat 46. Po­
grzeb odbył się przy tłumnym udziale pu­
bliczności. Osieroconej rodzinie towarzy­
szy ogólny żal i współczucie

B s re i i t n
foAMŻSZE CENY 

NAJDŁUŻSZY KREDYT

„T E U R  A “
LiliM, iii SłM tti 21

Telefon 33-70.

Ż ą d a ć  o f e r t .

FSJLETON ..GAZ. PO Ił." z 25. XII. 1927.

[fisie i i l i e  l i i i i T  
I32ei3 irofienii

Alfom Karr powiedział, te nic tak 
ściśle nie charakteryzuje współcze­
sności jak —  hnmorystyka. Kierując 
się tem zdaniem podajemy poniżej 
nowelę znakomitego satyryka rosyj 
•kiego Zoszczenko, przełożoną z  mo­
skiewskiego pisma humorystycznego 
„Smiechacz”. Maluje ona nam dale 
ko lepiej rzeczywistość dzisiejszej 
Rosji sowjeckiej, aniżeli caty szereg 
najeżonych cyframi ai-tykulów o sy­
tuacji politycznej i ekonomicznej So 
wjetów. Ostre i szczególnie pikantne 
zestawienie tradycyj religijnych, 
twiąeych zawsze glęDoko w ludzie 
rosyjskim z ohydnom cynizmc-m 
zbolsz.ewiczalego starca -  - nadaje n 
tworowi Zoszczeuki zupełnie specy­
ficzną wartość. Red.

Dawno już nie obchodziłem Świąt 
Bożego Narodzenia.

Ostatnio miało to miejsce siedem 
iat temu. Przed samem Bożem Naro- 
izeniem  wyjechałem do krewnych 
swoich do Piotrogrodu. Miałem pe- 

y

cha. Na jakiejś małej stacyjce musia­
łem sterczeć przez całą noc. Pociąg 
miał przyjść z dwuuastogodziennem 
opóźnieniem.

A stacja była istotnie z pod ciem­
nej gw iazdy —  nie było nawet bufetu. 
Zresztą, stróż chwalił się, że „niby bu 
fet w  czasie zwyczajnym jest ino; na 
ten przykład, tera z powodu —  świę­
ta —  niby nieuia-'. Słaba to była po­
ciecha.

Na stacji tej zebrało się nas, nie­
szczęsnych podróżnych, z 12 osób. 
Był tu jakiś handlarz ryb z brodą, 
dwóch studentów, jakaś kobieta w  sta 
romodnej rotundzie z dwiema walizka 
rai i inne nieokreślonego wyglądu o-
bO-bniki.

Wszyscy z pokorą siedzieli przy 
stole w  ciasnej poczekalni, jedynie ku­
piec aż kipiał ze złości. Z ryw ał się 
ciągle od stołu, biegał do „dyżurki” . 
I słyszeliśmy stamtąd jego piszczący 
z wściekłości i podniesiony głós.

Ktoś z zwierzchności spokojnie od­
powiadał:

—  Nie wiem. nie wiem... O ósmej 
rano... N ie wcześniej

\

Wśród pasażerów był prócz togo 
staruszek o bardzo przyzwoitym  w y­
glądzie, w  futerku, wysokiej czapce, 
futrzanej. Staruszek początkowo po 
cieszał pasażerów, śmiejąc się dobro­
dusznie i patrząc im łagodnie w  oczy, 
po chwili jednak zaczął nucić cichym 
koźlim tenorkiem: „G dy się Chrystus 
rodzi” .

Był to staruszek o zupełnie bogu 
bojnym wyglądzie. W  każdym ruchu 
swoim zdradzał niezwykłą dobrodusz- 
ność, łagodność i cnolliwość.

Siedział na krześle i  kołysząc się 
do taktu, śpiewał: ,-Gdy się Chrystus 
rodzi” . Nagle jednak zerwał się z  krze 
sła i zniknął ze stacji... Po upływie 
kilku minut wrócił z gałązką sosny 
w  ręku.

—  01 —  krzyknął z zachwytem, 
zbliżając się do stołu. —  Oto szanowni 
obywatele i my mamy choinkę.

Staruszek zaczął wtykać choinkę 
do karafki, nucąc cicho: „G dy się
Chrystus rodzi...”

—  Oto, szanowni obywatele —  o- 
dezwał się znów, odsuwając się nieco 
od stołu i napawając się dziełem rąk

Str. 2f>

nia odsetek nastąpić m oże jedyn ie w  
razie  śm ierci osoby, na kitóreć n a zw i­
sko książeczka  została wysflawilon*, ao 
udow odnić n a leży  metryką, śmierci;.

2. W k ładk i p rzeznaczone aa  usa­
modzielnienie się, za łożen ie  warsztatu, 
sklepu, M w crc ic  kancelairtjc', budbwę 
własnego domu. po ćLcjśctfu ad pełnio- 
Ietności-, do oznaczanego w ieku , po u- 
kończen iu  p ew nych  stuidljów i<i/p. opro­
centow ane będą w y że j o 1%  od y/kła­
dek zw ycza .n ych , a wtięc Obecnie na 
9%  przy  wkładkach Złotow ych, a na 
7% przy wkładkach dolarowych.

Odnośne kstiążechki1 m uszą być 
zw ią zan e  przyn a jm n ie j n a  lait tuzy.

3. W kładk i p rzeznaczone ma wy- 
jezd, wakacje, kuraiaję, podróż, na 
gwiazdko, św ięta, im ien in y  Lhp. hędą 
oprocentowane wyżeij o pół % od 
zw ycza jn ych  wkładek, a wtięc obecnie 
na 8 *•» % przy  wkładkach złotaw ych , 
na 6 I-i % p rzy  wkładkach dólarow ych .

Odnośne książeczk i m uszą być 
zw ią za n e  r Tzynapim ietj na streść m ie­
sięcy.

P rzez  czas, n a  k tóry  Wkładki pod 
1 2, 3 w ym ien ion e izostafy zw iązane, 
nie w o lno  z niich podejm ow ać ami ka ­
pitału, ani procentu. O śleby upraw­
niony do podjęcia w fcładtó zażądał 
w yp łacen ia  z  odnośnej książecziki ja­
k ie jko lw iek  kw oty , kapiitału lufo pro­
centu przed up ływ em  termi/nu, na ikitó- 
ry  wkładka zosta ła  zw iązan ą , utradi1 
praw o do w yższego  oprocentow ania 
tak, iż od dnia, w  k tórym  pierwisaa 
wkładka została złożoną , bęilzie m ie j 
praw o tylko dio normainyich odKOtelk.

W  razie obrużenriia odśoteik p rży  
w kładkach  zw ycza jn ych  obnażą się 
także rów nom iern ie  odisetiki p rzy  
wkładkach pod 1, 2, 3 wymienlikme.

swoich. —  W  t?.k uroczysty dzień, za 
czyjeś grzechy zmuszeni ^steśm y sie­
dzieć tu jako ci Lazarze...

Zirytowani pasażerowie spoglądali 
z niezadowoleniem na ruchliwą, nie- 
spokojtną postać starca.

—  Tak, tak —  m ówił dalej staru­
szek —  za czyjeś grzechy... Crześcija- 
nie prawosławni, tan uroczysty dzień 
zw ykliśm y; oczywiście, spędzać w gro 
nie bliskich i przyjaciół. Zwykliśm y 
przyglądać się na-szym małym dziat­
kom, skaczącym w  niewypowiedzia­
nym zachwycie dookoła choinki. Dnia 
tego mamy, szanowni obywatele, o- 
ehotę —  taka to już ludzka słabość —  
skonsumować trochę szynki z zielo­
nym groszkiem, z jeden, dwa, krążki 
kiełbasy, kawałek gąski, a i kieliszek 
czegoś takiego...

—  T fy ! —  splunął handlarz, ryb, 
spoglądając z  obrzydzeniem na starca.

Pasażerowie zaczęli się niespokoj­
nie wiercić na krzesłach. ,

—  Tak, szanowni obywatele —  
ciągnął staruszek cichuteńkim głosi­
kiem —  przyzwyozailiśm y się dzień 
ten spędzać uroczyście, ale cóż, jeśłi
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Wai«xa*ra, 23 grudnia. (Tel. G. P I 
P. M arii, lei Piłsudski otrzymał m. in. 
następującą depeszę:

„Zeurani we Lwowie na zjtłdzie 
trzech województw Matopolski przed.ta- 
wiciele samorząaów pow»atowycb prze­
syłają Pierwszemu Marszałkowi Polaki 
i Premierowi zapewnienia najwyższego 
uznania I wdzięczności ta owocną pracę 
nad konsolidacją stossuków wewnętrz­
nych w PoI.ee i podniesienie Jej mocar­
stwowego itanowuka“ .

 o— —

flowe mksesy lotnicze.
Konstantynopol, 23. gruonia. (Teł. 

G. P )  (nadflo). Lofoik Georges Guy- 
nemer wylądował w  Adalii w  Turcji.

£>a paz, 23. grudnoa. (Tel. G. P j  
(Kadio). Wylądowali tu lotnicy fran­
cuscy Costez i L e Erix.

Nowy Jork, 23. grudm*. (Tel. G. P.) 
(Radio). Lotnik Bert AaosU zamierza 
na „amolode typu Fokker pokonać 
rekord swia.owy wytrzymałości lotu

  w—

1 0 0  p i ę t r z y  L u d y n & K  

w U. Jurku.
Nowy Jork, 2! grudnia. ^TeL G P.) 

Magistrat nowojoisai uchwalił wznieść 
budynek rekordowej wysokości 420 ine- 
M w  na 110 plętr, tout^ni 2? mllj- .do­
larów. Budynek ten mieścić będzie 60 
wind osobowych, w tern 2 pospieszne, 
które zatrzymywać się będą poraź pier­
wszy dopiero na 32 piętrze.

9 NAUKA I W i o d O n A o u  |
10 {porty aa wyra*.

JLBAKDWiJKIE Kursy Szoforaki* L. Hu. 
baociego, Kraków, ul. Pijarska. Nr. 4. 
«t±o l, najlepszych tn staro .5 zr« wlss- 
r ,oL aacc’ iych warsztatach samochodo- 
wych. 'WpiBy codziennie. Piszcie o pro- 
speety. 10217-4

Kursa samochodowe
KAW! ©OWE I AMATORSKIE 

s i u  Ifiuklewicsa I. 28. 
wpi» ’ -rodziesmie w  t inoel. Kursa między

11— 1 i 3— 6 
Wpisy pnodłateno do 1. stycznia 1328-

10602-2

nie można, 10 przeciw Bogu nie pój­
dziemy... Powiadają, że niedaleko stąd 
je*t cerkiewka, pujdę tam... pójdę tam, 
azainx,»mx obywatele, uromą łzę i po­
stawię Świeczkę ..

—  Staruszku —  odezwał się ham- 
±aits —  a mużeby tak można zoś za­
tamować? Może, rzeczywiście, tu moż­
na tego.... jakiejś szyneczka wydostać? 
Gdyby się tak przepytać?

—  Myślę, że można —  odpowie- 
dziaJ staruszek —  za pieniądze, moi 
'’ rodzy, wszystko można. Jeżeli zrouić 
składkę....

Kupiec wyjął portfel i uderzywszy 
nrm o stół, zaczął wyjm ować pienią 
dze. Pasażerowie zaczęli, się wesoło 
poruszać i  z kole! wyciągać swoje pie­
niądze..

i
Po kilku minutach staruszek prze­

oczywszy zebrane pieniądze, z zapa­
łem oświr dożył, że na ślepo wystaw  

czy już i na jedzenie i na wszystko...

—ą Niech tylko długo ro nie trwa 
—  nowiedział hasndlarz.

—  Postawię tylko świeczkę —  od­
powiedział staruszek —  uronię łezkę,

JoAREJESfROWANE Prusr-Z KURATORJTIK CKBĘGU 82KOLNEGO KAAA07/8K. 
nwtkrypb m L- 3288/27, *  d. 6- vu l 1927, urwierozonym przn Ł-niccr. w'. R< i 0P-

K I  m c z i  I J iSM & se  JlOZf
Kroków, «L  8tnc i  ska 14, I. p.

Bnylsmja węwy aa dropi* półrocza n L *  ick. 1827/28
1 Kaw \_ul_jcxny półroczny, 1-roczny i 2-k>tui wseystkich typów glmn 
2. Kar* niższej askoły w zaknuui 4-ch Ir1-a.
5. Kar* seminarium tutncryci Idkiego-
A kari ukoly handlowej 'irdnoroczny 1 półroczny.
6. Łn-uogi' -ne kuny plsamnr wsrystklch typów eostaly na nowo zreorganizow 

ne, a uczestnicy kursów tych otrzymują co miesiąc, oprocz całkowitego matei-jatu 
naiuikowdgo, ti. a-krypnow, wskazówek i orutramów, t a r i t y  z  5 -siu głównych 
przedmiotów do opiacuwania.

Na ktisarb „WIEDRA" adJalają aaaH  tyłka najwybitniejsi,* alty lacko w .  kia- 
kowikicL aakladóT średnio'- od 5 da 8 go Aria da. unia.

Wszelkie potrzebne p< liręczniL. Jo- dyspozycji uczniów (nic). Dla wojskowych i 
urzędników państw, opust 26 pirc. WoZeJkich infonm ^yi udziela się bezpłatnie.

ROLINlCY! Krakowskie Kuriy Szoferakie 
L. HuDickiego, Kraków, ul." Pijarska 4. 
otwierają dnia 15. łtycznia 1928 r. 
ipecjalny i pierwszy w Polsce Kurs 
szoferów mechaników do maszyn rol­
niczych o lilnikach spalinowych jak 
„Traktory i Forasony“. Wybitni n- 
srruktoizy poza innymi instruktorami, 
również i konstruktor od Fordsonów 
proi adzi wykłady teoretyczne. Wpisy 
codziennie. 10288-3

S ŁUPNO i SPUAELaJL
12 qrt>*sy aa wyra*. 1|

H A K iYC IE  aJpakowe Bemdorfa oraz Fra- 
feiA noża bnfeiowe do szynek poieca 
RnnLchner, Legymów 37- 10247 10

RZEŹNI0YI Młynki do mięsa Alazander- 
w » k, etalki Dicka, noże Henkelsa pole 
ca dentst. i_er, Lsgjonów 37. 10246-10

TALE zatrzaski do drzwi, fcuatti wart- 
hoimowikia, kłódki amerykańekia pole­
ca Bentachncr, T-erionów 37. 10948 l p

Z!M -j WF. KoS ,a tc;'
Pteriyny, Poduszki pCj8M mutanta] 

K. SKiBifSSHi M% Kopernika 4
Tylko naprzeciw Szkowmna.

FORTE!TAN ^okomity za. 1.60C zl. ora?' 
inne foitoi>iany sprzedaje pod gwa»oii 
cją, kupujn ze gotówkę i  mienia: P ił­
sudskiego 21, ITanak, I. p. 10591-5

Portjery, Cnoaniki, 
Garnitury, Dywauy, 

Łóżeczka poleca 
n a j t a n i e j

587 Slf fŚCki L W 0 W, 
i i .  î P. llJ lo L l KOftRNIKA 4.

tylko naprzeciw Szkowrona.
K

R O S N Ę  DONIESIENIA. 
10 gror śy ca wyra*.

ŚNTTCZNE zegary kjrant^we lajprecy- 
zyjniej naprawia zegarmistrz Smiotana, 
Kopernika 18, naprzeciw paiacu Poto­
ckiego. 9855-10

WYCIERACZKI do szyb samochodów; ch 
Dyuetio 6 i 12 \olt po 6-50 dolaiów- 
GYGLETAR. Lwów, Romaiiowieza 9. 
Telefon 20— 01. 10636-3

CHOROBY WENERYCZNE 1 castarzale 
skórne, nsniaiteają seksualną ecr.y spe 
cialista Dr. Fiisrh, Wołowa 31 9498

PRZEPISYW ANIE na murzynie skryptów, 
pratc naukowych, podań przyjmuje Ro­
mańska, Zyblikiewicza 5. 10157-14

AUTOBUSU I SAMOCHODY ciężarowe, 
znanej marki „Frosa-Bfissing" poleca 
Eltcha, Lftąjouć ?f 1. 37. Telef. 17-11.

10398-15

rozpytam się wśród prawosławnych  
chrześcijan, gazdę co kupić i —  z po­
wrotem . —  Za .togo, obywatele sza 
uowni, za kogo postawić świeczkę?

—  Proszę za mnie —  powiedziała 
kobieta w rotundzie, grzebiąc w  port 
moncitce i wyciągając pieniądze.

Pieniędzy stairuszafc od niej nie 
przyjął.

—  Nie. paniusiu —  powiada —  
proszę mi raz pozwolić z własnych  
skromnych środków zrobić Chrześci­
jańska uizynek. Za kogo jeszcze?

—  W  tasim razie i za mnie —  po 
wiedział kupiec, chowając portfel.

Staruszek kiwnął głową i wyszedł. 
„Gdy się Chrystus rodzi..." —  usłysze­
liśmy głos jego.

—  Jaki boski starzec! —  pow ie­
dział handlarz.

—  Zadziw iająca postać, ten staru­
szek! —  poparł ktoś kupca.

Pasażerowie z zachwytem zaczęli 
eię rozwodzić o staruszku.

Minęła godzina. Potem dwie. Po­
lem zegar w ybił piątą. Staruszek nie

WYTWÓRNIA i klinika kap, liranek na 
sposób wlod^-Aski. Przepiękne modele 
na skladcie- Bajecznie tanio. Fieilich,
Lwów, Syksrtuska 21. Filje: Wiedeń, 
Szwajcaria. 1C265-4

MEBLE wszelkiego rodzaju solidne pole­
ca Miejśks Wystawa Lwów plac Hali­
cki 10 w  podwórzu. 10469-10

NA GWIAZDKĘ wysprzedaje sweterki 
dziecinne, pończochy, rękawiczki, re- 
łanny wełniane po cenach konkuren­
cyjnych. Fiepos. Lw ów , B limów 7.

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową, wysła­
wioną przez PKU- Lwów-Powiat, unie­
ważnia Starka Józef, tir. w  1902 r., 
zamiesz-iaiy w  Łanach, pow. Bóbrka.

10657-2

KRYNICA ZDRÓJ. W ille, parcele do sprzc 
dania, pensjonaty do wydzierżawienia, 
oraz najem mieszkań, lokah. Biuro po­
średnictwa Neubauera, Krynica —  na­
przeciw dworca koldjowego. 10656

3JES32H
wracał. O siódmej zrana tez go jeszcze 
nie było.

W pó ł do ósmej podjechał pociąg 
i pasażerow ie rzucili się by zająć m iej 
sca.

Poc iąg  ruszył.
B y ło  jeszcze szaro. N agle  w yda je  

m i się, że  z za  w ęg ła  dw orca m ignęła  
znajom a sylw etka staruszka.

Skoczyłem  do okna. Staruszek 
zn iknął.

W yszed łem  na p latform ę —  i n a ­

gie zupełnie w yraźn ie  usłyszałem  zn a  
jom y koźli tenorek: „G d y  się Chrystus 

rodzi..."
Było  to moje ostatnie ćw ięto B oże­

go Narodzenia.
Obecnie odnoszę się jakoś do m i­

łu jących  tradycję staruszków.

„BACHĘ-jtA" ul. Lefejomów 7 Wystawa 
gwiazdkowa. Obrazy Augmdyiwwicza, 
Cwafcuńskiego, Orotta, Kossaków, Jana 
Stytld, fkubijańskiegO', Sichulski ago, tu­
dzież artystów lwowskich tanio i na 
dogodne spłaty , Rysunki M attjti 1067 5

DZIECiA A. Miokiwwiuza 4-ty zl. 25. —  J. 
SloWuokrogo 6-tów zł. 50, 7. Krasińskie­
go 4-ty zł. 25.— , w oprawie. Obi. Kal­
lenbach. Kompiot na. 10 rat n jee Pojed. 
•taiala n« 5 rat mieś. wysyła Księgarnia 
Mar,a,nr Hask.1 ara w Stanisławowie. -  
Katalog darmo. 10019

F R A K TY C Z iii PODAREK. Oohorwrja- 
Aanatuwa (Jniwwsalns Kuchnia, w o- 
zdoLnej opr. zl- 24— , ■ Dr. Hojmacki: 
Jtugjena kobiety i  kosmetyka, w  ozd. o- 
prawie zl. 20. Łada: Sztuka życia, w o- 
prawie zl. 10 —  raizeto trzy książki za 
z l  54—  pus parte wysyła na 6 rat 
mieś. Księga,riiia Maryna Kaskiem w 
Stanisławowie —  KauJlog darmo

10610

ABONUJGIE oza__piama krajo­
we i zagraniczne dla waz* kich zawo­
dów z dostawą oo aomu. W  biurze 
dzienamów i  ogłoszeń „Nowa Reklama' 
Batorego 26 kamowka-a z  prowincji 
oaw w jiie , mfo-nnocjo bezpłatnie.

10678

FIRMA j,TEXTYL“ poleca: Tkrckie war- 
itaty ręczne, mechaińcime i kilimkar­
skie Maszyny JacąuartTa ł ezaftor-e- —  
Grzułbienie ‘ kaukie i  kilimkarskie. N i­
cielnice luźne (Rumor-Litzen), żakario- 
•wte i stale zespoły (barda). Lzóina. Ce.c- 
si. anowadka. Przepustki. Naprętniki. 
Maszyny do bicia kar*. Kolerw. otiki. —  
Przędtzalici ręczne i nożne. Czochry 
ręczne do czesania Lnu i  wełny i t- p

10684 2

|  POSADY PO SZiUU W AN M  @
|  3 grosza ia wyran

OGRODNICZY pomocnik, kawaler, z u-
kończoną 6zkołą, trayleinią praktyką, 
obanajomiony w  kaudej gałęzi ogrod­
nictwa, obejmie posadę na skromnych 
waran kach, natychmiast, chotr. e kolo 
Lwowa lub we Lwowie. Zgłoszenia do- 
Trafiiki Maksymiliana Moh enbe rgai, Ja­
rosław, , ' 10671

|  W O LN E  PObADZ. I
U  10 groszy za wyraz. ffl

KOLPORTER z kaucją posz.uk wany. W y ­
nagrodzenie procentowe około 16C zł- 
miesięcznie. Zgłoszenia: Tow. „Ruch". 
Zielona 6, rano 10— 12-ej. 10637-2

PRZYSTOJNE FANIE, nadaiące się do 
tańca i baru na yyjazd od 1. stycznia, 
poszukiwane. Zgłoszenia we wtorek, 27. 
między 3— 5 popal. Hotel Dependance 
Bristol Dyrektor Meller. 10j>>5

POSZUKUJĘ gospodyni na w 'es do dwóch 
osób, któraby zajęła ?ię calem domem 
i dojeniem krów Zgłoszenia:: Szkolą 
Kleszc^ówna, poczta Firlejów. 100S3

złotych
f i

arobi k;żda koc eta i mężczyzna, 
p ac ą c  na uniwersalnej uowoczesnej 
maszyn w pończoszn czej REKORD.

Wiadomości facbowe nie są po­
trzebne.

Potrzebny tylko kapitał zł. 340.— 
reszta na spłaty miesięczne.

i war gotowy skuDU omv płacąc za 
v yrćd i dosłs. czarny surowca.
B'iższych informacji udzie amy bez­

płatnie.

R E K O R D|
Cietszyn, ai. Tpzecli orasl 6.

Posiadamy kilku przedstawicieli w Po l­
sce. — Zadajcie lis(ówr pochw ilnycu
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Z  D N IE M  U STYCZN IA  R O Z PO C ZN IE  STĘ WE W SZYSTKICH  T ILJACH

M % % b
W I E L K A  S P R Z E D A Ż  I N W E N T A R Z O W A .
te z r  C E N Y  Z N A C Z N IE  ZN IŻO NE , POJEDYNCZE P A R Y  A Ż  D O  6 0 % . ’ g3Q|

P rz e p o w ie d n ie  n a  r o k  1 9 2 8 ,
co n a m  p r z y n i e s i e ?  —  k a ż d y  w r ó ż b i t a  m o w i  co  i n n e g o .  —  o p i n j a  a s t r o l o g a  m e -
M IEC K IEG O , J A S N O W ID Z Ą C E J  F R A N C U S K IE J  I H IST O R JO N O M A  A M E R Y K A Ń S K IE G O . —  PR O ­

G N O Z Y  C IE K A W E , A L E  T R O C H Ę  S P R Z E C Z N E . —  Z 0 B A C Z V M Y I
Lw ów  21. grudnia. 

(H ).  Znuana roku to zawsze se­
zon dla rozmaitych proroków, prze 
widujących wypadki, Które zajdą w  
toku następnym . Astrologowie, ja s ­
nowidze i historjon umowie nigdy 
nic krzątają się tak gorliwie, jak  u 
schyrku starego toku . Człowiek, kló 
ry bierze sorjo te przei“/wied’niie, 
znajduje Się 

w  położeniu bardzo kłopotliwena. 
Albow iem  te prognozy są bardzo czę 
sto sprzeczne i każda z nich orzeka 
co innego.

Podaj any tutaj maty w ybór ta­
kich prognoz, nie zajmując wobec 
nich starow lska krytycznego, kióire 
pozostawiamy samodzielnemu sądo 
w i Czytelników. Om ówim y proro­
ctwa astrologa niemieckiego, wróżki 
francuskiej i historjouoma »m ery - 
kuiLskicgo.

Aslro.og niemiecki, dr. O ffe r- 
mann, nie wyczytał w  gwiazuach  
na rok 1928 rzeczy pomyślnych. N o ­
w y  rak stoi pod władzą dwóch fa ­
talnych i złowróżbnych planet: 

Uranusa i Neptuna.
Ich ujemny w p ływ  łagodzony jest 
nieco przez stosunek do dwunastu  
obrazów zodjaKU.

Rok 1928 —  zdaniem O fferm an- 
na —  przyniesie

wielką wojnę  
między A nglją  a Sow jetami. W o jn a  
ta, w  której inne państwa nie w ez­
mą bezpośredniego udziału, wrolywa 
jednak na nie w sposób decydujący. 
Wszędzie wybuchną

małe rewolnejt 
N a  Europę ma spaść i9tna po­

wódź katastrof elementarnych, 
których jednak astrolog dokładnie 
nie zlokalizował. Bardziej pegodne 
widoki rozsnuwa Niemiec dla 

literatury i sztuki, 
które wzbogacą się w nowym  roku 

o szereg arcydzieł zupełnie nieprze­
ciętnych. Tyle Niemiec.

Posłuchajmy teraz wróżki franc=  
kio.j

madame Flance.
która wywołała niedawno na seansie 
spirytystycznym ducha sławnej ma­
dame de Thćoes. owej kabalarki, któ­
ra tyle rzer-.zy ciekawvch przepow e- 
działa niegdyś Napoleonowi.

Duch pani de Thebes nie utracił w i­
dać dotąd łączności z ziemią, gdyż 
jest doskonale poinformc w any o kur­
sach giełdowych i zapowiada

wielką z.użkg kursu troi ara. 
Również sprawy polityczne intere­

sują Francuzkę. Poincaró zostanie o- 
balony, ale pozostanie w gabinecie 
swego następcy jako minister lin au­

łów. W roku 1928 unu* dwie wybitne 
osobistości francuski*, które odgrywa­
ją wybitną rolę w życiu puhlicznein. 
OczywiścaJ duch nie wymienia ich 
nazwisk. Ponadto oznajmiła pani de 
Thebe? o sukcesie pilota francuskiego, 
który w lipcu szczęśliwie przeleci O 
cean. Naogól przepuwrednie pani Thć- 
oer

brzmi*, optymistyczni-.,
plauowiąo w tym względzie jaskrawy 
kontrast z wróżbami astrologa nie­
mieckiego.

Ameryk. hMórjonuiu (tak nazywr 
my ludzi, przypuszczających, iż na 
podstawie powtarzania się pewnych 
faktów można histoyję przepowiadać), 

John Whitecomb 
patrzy bardzo różowo na los Ameryki 
w roku 1928-ym.

Pewnemu inżynieirowi ameyykaó- 
kiomu uda się dokonać wynalazku, 
który doniosłością przewyższy od*

Par/ż, W grudmni. 
(H) D arjusz Milhr-id, członek zna­

nej grupy artystycznej ,,SzeóJm‘‘, w y­
stąpił ohecrme z operą

„Biedny żeglarz".
Doskonałe Iiii irutto napisał zorany poe 
ta Jean Cocłean.

Akcja jest prosta ? nieslkoimr'iLo- 
wina. Językowi nadsj Coctoau pcęino 
gwary Indowej,

Oto lnrotŁa treść opery: Żeglarz
powraca po 15 latach do oj ®ys.ay, 
Wskutek roziltaznyeh przejść a przy­
gód taik s-ę zmienił że

n’kt go nie poznaje.
Nawet iego żona chuć przeiz sueirog 
lat żyła tylko nadzieiją poiwrcfju uko­
chanego człdwieka.

Przybysz pragnie teraz wystawić 
na próbę wierność tony. Dla/udgo po­
daje się za jednego ze swych owrarzy 
szy,- który ora tylko oznajmić o 

rychłym powrocie męża.
Rów locześme opowiada rzekomy Jflo-

krytu Aawryki p r r a  Kalemba. Dzię­
ki tamu wynalazkowi feędzi* można 
korzystać z nowych energii, które u- 
„zynią znędną dalszą , eksploatacją 
w « ia .

W polityce —  ateoiem Whuecorr 
ba —  nastąpią pewne drobne za­
burzenia, ais zostaną ore 'pomyślnie 
zlikwidowana. Nie należy zatem ży­
wić obaw. Następ^ Couli(lgc‘a bedzie 
człowiek, którego nezwi^tto mało jest 
dotąd znane szerokim sferom Amery­
ki. Znaczenie Stanów Zjednoczonych 
w Europie wsreśnla lencse baiaziej.

Staremu Światowi zapowiada Ame­
rykanin

wielkie sdai^eala pedljemu. 
Niemcy podejmą w ilkę pac-inropeiską 
przeoiwko rządom sewjeck-m i zakoń­
czą ją wielkim snkce*eia pr-ea upły • 
wem raku...

A  zatem l!b -jlów, tyle sdań. Qni 
trirra, r e r ra !

lega, że tamten pc.2Mulał nędznym bie 
dahimu, gdy om tynxp-asem combi’' się 
znaczm o majątku.

Kobieta przyjmuje goścnlnnSie za- 
możmicgo gościa, poczerni ctaaJu,, aa on 
zi śnie. A gdy to cię stało, skrada aę  
do j°go łóżka i

zabija go kilkoma uderzeniami 
młota,

aby 2ia ztcibowane pieniądze pomóc 
mężowi.

Oto w  krótkim z?rysie treść opery 
obfituje ■'ej w momenty badzr moc­
ne i dramatyczne. Muzyka Milhauda 
/est

bardz" < le&awa,
ale nie posiada tej rewolncyfności, 
która cechów ała ponrzedndc iego daie- 
ła.i Zadowala się •niłeani melodjami, 
łatwo wparfajjąeemi do ucha, tu i ów 
d/zii żar* trzonem jriamtnyni dysso- 
naneenr

Powodzenie nowej opery było bar­
dzo wielkie.

„P u t fw i* * ,  A~ -ryM**.
W  artykule tym ousajcnńa «n  śwżaSił 
że dauęki energicE&r j rracoe, którą A- 
merykn ^  u wadzi pa a a M m  « W A n ,  
już w i .1232 me kędkós w  3iKutcb 
Zjednceiwpyrh

imlri wbe0Mś,
Firecter dewod® że asm

rodu amerytanbajejto w ttrou od retu 
192i do 1926

o 36 procom
Gdyby ta. owoluwja pou-araw**! man 
iw-zód w  tem ameir t«npi» d» i , 1832 
•—  to Ameryka zajjn.je zupetn.<i y 

wyjątkowe ' (Tiowosko 
wśród pa.i^tw śiri»uavrychi.

Mająlek iwo odowy jaOSil w r 
1926

90 nnljardów lolarów  
to zroczy 770 dolarów na tobą, gdy
Dnu czadem w roku ihui mają/oak tc-n 
wynuail

63 miliardów, 
co wynosiło 578 tWarów na osobą.

Jak profesor Fischer pcz> d-
stawia —  w  rolku 1926 doJtód prze 
ciętny rodzimy złożomej z i aęcalu oseb, 
wynosił ’ .

1508 io lw  *
Suma ta fes4, tyito o 132 ooflatw ma­
sz ą od minimalnej tam y, ofclńczrmęd 
przoz am&i ykańsikie iniinisrteistwo pra­
cy. A Jo roku 1931 u ustąpi dalszy 
przyra&i o 38 pr©., co da 428 salarów. 
W ówczas dochód będax s*ał powyżej 
przeciętnej normT

Takie horoskopy na przyszłość sta­
wia profesor Flncńer. Gzy oa» nioczy- 
wiścłe się spełnią, —  to dopie c zoba­
czymy...

Wśrócf pism i książek.
Ignacy Nikaiowici: „Sreamy wóa”.

(Poezje, nakładem Ddegarei. Sw. Wojcie­
cha). Wdzięczne mis'.ia‘.u».xi wierszowa 
ne, rozrzucane przez jzeres 1»( po pi­
smach, zebrał wreszcie Ignacy Nikoroir cz 
w małą kantyczię p. t. „Sreumy w6z‘ , 
dokonawszy ŁMłbyw.Jego cudu: wynal|f>- 
ziema w dzisiojszyob czasach uatlaucy 
na tom poezji. Ostatnie to dziecko sym­
patycznego id kochanego przez wszystkich 
pisanza, nosi wszystkie atawistyczne eahy 
swego ojca. jest dobie, pogeine, usmi>ech 
nięte, jak ,,patti" z wlosiriefec obrazu Ni- 
ktffowioz —  poeta nie szi k* nowych fontn 
— najlepiej się czuje w wiodciej jas pa­
jęczyna Asnyfcowssiej .rwTotce w którą 
zamyka świat swycn przeżuć, uczuć i ob­
serwacji. W  twórc mści sweo nie porywa 
się na głębokie wiercemie, rie dosluchuja 
głosów płynących z łneczrości, nie rozira 
wia z Bogi cm- M; swój własny malv ogró­
dek poctvcki, zatany słońcem, a w ogródź 
ku tym pachną kwiatki, śpiewają ptaszki, 
stu don oka miłość prje słodycz pierwszych 
niewinnych poc.Uunkon W  prymitywno 
ści środków ooetyokich, w Franciszkań­
skiej "rostccie tworzywa, w  rzaaności ży­
ciowych obserwacji, leży właśnie pewien 
wdzż“k tych poezji bezpretensjonalnych i 
wypranych z wszelkiej poizv. Okneślr to 
doskonale w swoim „W»tępw“ sam 
poeta.

Każdy erm mvże słysz ć 
Podobne jak ja pieśnie,
Spiewi ja słońce, życie 
Miłość lub fauni leśuh

Kraj nie posiada^cy ubogich
GŁOS EKONORfISTY O P E rr^T łO ń n ^  AMERYKI. —  0  ILE TAK POJDZIE 
JALEJ, W  31. 1932 BĘDĄ ISTNIEĆ W  AMERYCE TYLKO LUDZIE ZAMO- 
Ż M . —  ROZKWIT DOBdOLYTU, 0 KTÓRYM EUROPA N E  MA W YOBRA­

ŻENIA.

band™ , w ejruritnnb. . sŁi, profesor Iroiztg F "»her. ogłosił 
(H) Znany ettoiiotm/iaia aunoryncać - | niedawno tiefitawy artyfcuł pt.:

5 s s ra  D t f i n  r  w ®
„BIEDNY ŻEGLARZ" OPERA MILRI \ UDA, JEDNEGO Z  ^ZELTIU ". —  
LIBRETTO NAPISAŁ ZNANY POETA. COCTEAU. —  BRAK REW 0LD- 

CYJNOSCI W  MUZYCE. — ZNACZNY SUKCES ARTYSTYCZNY.

i
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Śpiewa podobna oisza 
Miasto lub buzia Wada,
Rechot żab, mrok katedry 
Lub fal morskich kaskada.

Każdy podobnych piosetnek 
Ma w duszy moc o^omną 
Może mu moje piosenki 
Jego piosnki przypomną.

Henryk Zbierz chorrski. 
m

.Tancerz z piolezji", powieś* Emila 
Bonrgeta, przekład Kazimierza Bukow­
skiego, nakładem „Globusa", LwAw, 1917.)
Zuipelna zmiana stosunków w okresie po­
wojami ym zmusiła dawniejszych pisarzy 
do istotnej rewizji poczynań artystycz­
nych W  ciokawy spooób dokonywa się ta 
ewolucja w twórczości jednego z najwy­
bitniejszych przedstawicieli francuskiej 
powieści psychologicznej, Emila Bourgeta. 
Dlatego ostatnia jego powieść „L a  danseur 
mondain" cieszyła się we Francji ogrom­
nym sukcesem. Na język polski praełożyl 
ją bardzo starannie - znany literat, Kazi­
miera: ButowWd.

W
Treść ni. 24 „Świata Kobiecego": A.

Wyleżyóska: „W  dzień Bożego Narodze­
n ia"; Ewa Szclburg: „Jezusek z Cichej 
W ólk i"; Halina M. Dobrowolska: „W ero­
nika", nowela, W ł. Wi/twicki: ,,0 modach 
obeanyoh"; H. Filochowska: „Czy Va.len- 
tmo został otruty?"; Ot. Storch; „Wenus 
w  czarwonej peruce", wiersz; Gontelman: 
„Coś niecoś dla Panów"; Obserwator: 
„W ypada —  nie wypada?"; Blue Boy: 
O pogadankach- Kromka: „Tragedia życia 
Lzadory Duncan. Klub mtędzynar. arty­
stów- l a t  się ubierają Włoszki?. To i  owo. 
Pochwala książek: Iza Glinka: Toelety
karnawałowe, koresp- paryska. Roboty 
ręczne i art. o ozdabianiu bielizny. Sze­
reg modeli toalet wieczorowych, trarestis, 
sukien oodaeun ych i  do pracy zawodo­
wej. Kącik praktyczny. Kurs bykotarstwa. 
Dobra Gospodyni rtd- Okładkę proj. Jani­
na Petry Przybylska. Cechu j prace tej 
artystki wysoki pocaotn u-tystyozoy, a w 
odznakacfa kotylionowych czaruje ory­
ginalność i  świeżość pomysłów,

Radi miejska w Befzie.
(Od naszego korespondenta).

Bełz, w grudnia.
Po 23-letnich rządach komisarzy 

rządowych ukonstytuowała się w  na- 
szean mieście Rada miejska z  wyboru 
Burmistrzem został wybrany jedno­
głośnie dotychczasowy komisarz rzą­
dowy p. Adołi Chudzik, zastępcą p. 
Józef Gross, aptekarz, zaś asesorami 
pp.: dr. Karol Bader, Jan Kaszubski 
i Chaim Lieberman. Po wyborze no­
wy burmistrz zgłosił rezolucję, którą 
jednogłośnie uchwalono:

„Rada miejska w Bełzie po diko- 
nauym wyborze burmistrza, zastępcy 
i asesorów przysyła na ręce p. Woje­
wody wyrazy hołdu i czci dla Pana 
Prezydenta Państwa i Panu Marszałka 
Piłsudskiego, polecając miasto nasze, 
ongiś wojewódzkie, opiece p. W oje­
wody".

Do Rady wchodzi: 19 Żydów (z te­
go 16 ortodoksów i trzech sjonistów), 
19 Polaków (z tego 11 mieszczan, a 3 
z inteligencji) i 10 Rusinów ( 8 miesz­
czan, 2 z inteligencji).

kty, są skłonniejsi do ekstaz religij­
nych od ludai normalnych.

Howard Barrcm cedeim potfniieisćenia 
pobożności wśród swych wyznawców, 
sprzedawał im różne narkotyki, a 
zwłaszcza kokainą.

Sekta pimguijca ozy- 
. uianle narHotyHdsi
Duszpasterz zamiaut modlitwy, 

zalecał owieczkom kokainą.
Londyn, w  gruKMu. 

(e). W  Londynie aresztowano nie­
jakiego Howarda Barana, duchowne­
go nowej sekty, założonej przez aiebie. 
Człowneł ten propagował wśród swych 
zwolenników używanie narkotyków, 
albowiem odrywają ome myśl ltudidką 
od rzeczy płaskich i przyziemnych. 
Koikaiiniśei, marfiraiiści i alfooh/otóy, 
zdaniem -Juchwnego tej osobliwej se-

P O L S K I - -

Uboga staruszka, U  lat liaąca, kułaka, 
ma amputowaną nogą i uszkodzoną rękę, 
wskutek csego jaat zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc- Datki skie­
rować należy do Administracji, dla staru­
szki kaleki

D o

P.I. UM»e!i n m M
KOSZE BLASZANE NA ŚMIECIE

według projektu Magistratu w całości o- 
cynkowane różnej jakości, własnego w y­

robu poleca
FABiilHA m a b j a n  b o b e r

LW ÓW , TKACKA 31. 10586
Sklep: Sobieskiego 34, Ted. 13-13.

PR ZEDSTAW IC IELE , 
którzy wykazać cię mogą smokiem! ato-
a linkami wżrAń kupców spożywczych, 
w branży diogeryjnoj, larb, nasion 1 w 
sferach ziemiańskich dla sprzedaży ame­
rykańskiego artykule masowege wyrobu 
poszukiwani tyłka w miastach, liczących 
ponad 10-000 mieszkańców. Oferty tylko 
plazwszoftądnych sil a referencjami baa- 
kowemi snb ^Pawny dochód" do Tow. 
Reklamy Międzynarodowej, sp. z o. o- 
Jan. Rep. Rudolf Mosza, Warszawa, Mar- 
esaikeweka 124 10ti8R

BUDZIKI-ZEGARKI „Zem th", „Jaz" i in­
ne ozdobne * i zwyczajne najtaniej w 
największym skladzae zegarkfłw DĄB­
ROWSKI I ROZWARZEWSKI, Lwów,
Akademicka 2. (Hotel George‘a). —  Do- 
codno warunki. —  Własne pracownie.

9934-10

Gramofony i płyty
w  wielkim wyborze 

najkorzystniej nabyć można u firmy

A. Friedfeld
L w ó w , Ja g ie llo ń s k a  9 . t a ls f . 3 4 -8 5 .

W ysvłka na prowincję odwrotnie

Specjalista chorób wenery­
cznych 9 skórn.ch

Dr. I. MUND *■
ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 
9-1. Lwów, AS N YK A  1. róg Piłsudskiego 

(Pańskiej). Tel. 48-01.

HURTOWNIE DETALICZNIE

m r n t i  L e M  37.
rJty m e b l e A a 

g o t ó w k ą

wszelk iego rodzaju  po cenach
przystępnych poleca

S TE IL  i Ska —  Lw ów ,
K z lm ie r z o w s k s  2 3 , tel. 33 59.

LWOWSKIE 
I  M O U S E

BROWARÓW
Rok założenia 1910,

Kapitał akcyjny zl 8 000 000. 
Fundusze rezerwowe okoto zl 3,000.000,

m m  iron ?  os moi, 3s i mi a a
Oddział o fezame, m semtors a 62.

O d d zia ły :

D riiiiysz  z fioeniurą Borysławiu, B la l s l  
iraKfłui. Krosno, U l i .  stryj.

A .lres  Telegraficzny Z ak ładu  G łów nego  i O ddziałów : „lndustriu“.

Polski Bank Przemysłowy przyjmuje 
wkłady zło owe oraz w walut ch 
obcych na najkorzys<nie szy.h wa­
rnikach tak pod Względem opro­
centowania jak i wypowiedzenia

Korespondenci w e  w szystkich w ażn iejszych  ogniskach  
hand low ych  świata.

Poleca na ŚW IĘTA
swoje znakomite wyroby:

Piwo Eksportowe jasne, 
Bawarskie ciemne, 
P o r t e r  Imperial.

f t

H z i e  fe nawa!

09741493
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D EN T Y ST Y C Z . A M B U L A T O R IU M  
Leka.skie —  Trybunalska i 

Ulgi w  spłatach —  Ceny zniżone
10134

.ESTA S£ niezawodna past a od 
vygubieni i  nagniot­

ków (odcisków) na nogach, brodawek nu 
t warzy i ręl ach, z lana od 40 lat, wy- 

robu aptekarza
E. SOKALSKh 10 *v KĘTACH

Do nabycia w  aptekach lub wprost
n Wi twórcy

Tirmassaie 
Flaszki

f WKŁADKI 
do tychfe pole 
ca najtaniej
L U M E N

Lwów,
______________________pi. Mariacki <;

IrSIlirOjlliSZSEia
krawieczy^ny dam,. 1 biel.zny

m m  r » $ » S t S E J
ul, P i łs u d s k ie g o  14. ifa li r a ) .  

Wpisy codziennie od 10— 1 ppot. i od 
5—7 wieez,

„O L  LA1'
jedyni i 
Cłatedoiclrnki 
aa mark a #w a - 

Iłowa, od*, >4- 
nlona opałaa 
twaraiBCja za 
katdą ti' ikę, 

y t n ł i ł j  
datallłoora) za 

. M ___  t « l>  Kr. 1203 -*•—, Kr. nas - j .  s « .

Ma Gwiazdką
Syynety i pierścionki

po zniżonych cenach poleca.

S . A . R O P  8 C H I T Z
iy k s t u s k a  16. A

P o  cenach h u rto w n yc h ,

Ż a r ó w k i
.Osram* t .Pihlipsa*

b m
poleca firma

H E N R Y K
S O N N E N S C H E I N

Lwów , S IENK IEW ICZA  8 
(róe Lindego).

zał. ‘■807 -  Teiei. m u

i r  FORHćERY
k r a jo w e  I z a g r a n ic z n e

JASItiff PWFCI8T7 (BlHMSCiie)
D Y H I t  oichowe i sosnowe, itóżne 

R5twy rzeźbione Gotowe FILUhGI do 
sypialń z rożnych fomieruw. Drzewa 
ugioryczne masywne. —  Wybór wielki. 

Ceny najniższe. Warunki przystępne, 
poleca

A L T B A C H  i BERET?
L W Ó W

di. Słoneczna nr. 27, Tsief, 4H8.
Zamówienia z prowincji wykonuje się 

na'ychmiabt.

Chorcby tfątrofc-/ I P.zemlany m&hrji 
K am ienie  żó łc io w e

O L E ^ I  N U  A
NSEM GJEW SK IEGO  A A

W a r s z a w a ,  io ~  -g Ś w ia t  s .  T a i. s »J4 -fiu .
2 dać w  apteKsch 1 składach aptecznych.

C H h .

srsgjwissFHsrBB s m a rn a  m b i

« i i & e d e c k e *  
l e c z n i c z y  ś l o d c k

I WVP*»Ć2~WANY. SPROWADZAJĄCY I 
ULS| w CIERPIENIACH

W YSTRZEGAĆ SIE PO D R A B IA )).
}PftA*Hnwv  ~ tuto w “ UDstKAnisPLOMD^j

PRZttOSTAWICIELB
n a  R z e c z p o s p o l i t a  P o is j m ,

Dom Handlo w y
E U .K O C H  iW .BO RM ANN  

W a r  8 z a w a .  o l. B o o u e n a  N91.

S P ^ B I .  i B f l P I  ■ ■ ■ ■  “ I B S

Na Raty t okazji zbllii ących alg k|s  R a  Pu 
świąt 20% ,‘-ustu W d  n r t R f

NA GRAMOFON Y TTTBOWE, SZAFKOWE, WALIZKOWE
OGROMNY WYBÓR PŁYT, najnowszych nagrań i kolend.

gramofonów i płyt l .  C M  i t o ,  F re d ry  2.
UW AGA: W  tygodniu przedświątecznym otrzyma 

kaźdw kupujący wartościowy p idarunek.

PATENT

jt iE u r
1 oryg. amer.

F .B B H óC K l
L ig j o n ó w  37.

f f

H 8 S Z T H T
d o  p is a n ia

Underwood, Re­
mington, Royal, 

Smiih-Bros prawio 
nowe z dwuletnią 
gwarancją i na do' 
godnych warunkach 
O l  K Z Y J N 1 E  

rprzedaje

M.Sifk8tUSki9
wejście przez sień.

f l

w GilZEGIS 
PPRBfiSG]

POWSZECHNY
6 A i  r a m ?  i E*

ODDZIAŁ WE LWOWIE
■ «
AB

\

Jagiellońska L 5-7.
i

Adres te'egraflczny; Pofcredbsnk 
Nr. telefonów; 182, 770 i 1403.

Centrala: Oddziały:
Warszawa, IraBB, kj/OBl! BM*M ES. 

Marszakowsk? 149, BiSlShO, 3 Ma

PRZYJMUJE W KŁADY
w  złotych  S wft.utacfa z a g ra ’ icznych

p,nz wykonuje wszelkie czyrnośc! wchodząc® w ztk cs 
bankowości na najkorzystniejszych warunkach*

■ „ A

Św iatowej sław.

MARAŚęHiHO

a*K4BD

Konkurs
Zakład Fensyjny dla innktjouartaaiy we Lwowie, ni. Piekarska 1. a, rozpi-

?u;e tomkurs na stannowisk 
ZAR zADCT PENSJDNATD’ „LW IG R Ó D " W  K RYNIC  i

(o 181 pokojach na po mieszczanie 230 osób).
W ym agane KKcunku

1) obywatelstwo pobsŁie,
2) n ieprzetroc ~ony 50 rot życia,
3) dłuzsza praktyka na jtajnowidku kierowniczem w zaŁrejJe hortelar- 

sto-restauracyinyin, z  dokładną /maporncścią admir.istTacji i mchurikowpśc
' 4) dokładna znajomość w  moWie i piśmie, ięzytków polskiego, niemiec­

kiego i francuskiego.
Do podania włafmioręcamfie napisanego należy dołączyć:

1) szczegółowy opis przebiegu życia,
2) odpisy świadectw odby/tych slad.ów i praktyki,
3) odpisy świadecibwa moralności i nrztnależności
4) referencje,
5’’ fotogralję,
6) opis stosunków rodz^nnvr.K i majątkowych
Warunki służbowe wynagrodzenia będą omówione z wybranym kan­

dydatem.

Stanowisko jest do objeoia prz-ypuszirzalnie od 1 marca 192S. Padania 
wraz z załącznikami naileży składać w Zakładzie w termanie do 10 jtyor- 
nia 1923 r. włącznie. 10607-2

Zakład Peasyjny dla iumcejonariu"cy we Lwowie.
iswsłęsw?"

/
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TAK, JAK CHLEB
%r o tL  L o iim jlu i fet* n ie  * L » y t i i e i  ■, 

le c z  p rz e d m io te m  c o d z ie n n e j p o trze ­

b y  i l ie z b ę d n y iu  ,x y u n ik ie m  in zi<aay 

ń t k  S tą d  b o r  i H . . r  %£i u l y w m is  

li  t y lk o  p ro d u k tu  p o d  l  a z d y m  w z ^ lę -  

deoi p i c r w n o r s ą d o e g o ,  jak im  |cs

\/oda kolońska
t

p o c r  i r ó r r .  a £

ze  z ) o t ą  

e t y k i e t ą

7 wielkości flakonów , t gatunek — najlepszy

co e3i ..'ifku rowstewiHtz
X N A N V b  SKUTECZNOŚCI A N i T R A

krem idealnie ude- 
likatnia, matuj s

A  cerę. — Niezbędny środek toaletowy 
- w  każdym domu. —  Konieczny po go-60RSKIE6O ,enl̂  _  fcREM A N O L IN f WY

zuakomicie ndolikatoia ręce.
 Żądać wezędzie. = -------- ...—

U KliO itd i OKJUM S T .  G Ó R S K I ,  WARSZAWA.

FE^iKST O M .M i) UBtiZrlEUZEfl 
Eifl ZYfi £ ya sr  

JENERALNE PRZEDSTAW!51ELSTWJ we Lwowie,
u lica  Kościuszki 8

poleca ubezpieczenia życiowe pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami.

PraFnkl
d e s e r o w e
C ze k o la d a

PO D ŁO G I
ksylolitowe

i  aaipełmus bez *2]:xr, ciepls, bezpiecan* 
pod wzglęuem ignia, ęraryba. i wilgoci, nie 
wrażliwe na oliwę i zmiany temperatury, 
zupełnie wornc od pyiu, mrzu i ro 
oactwa, łatwe do czys. czenia. prayje» me 
do onod-enn i przebywania, ji&k rowareś 
posaazu teracowfc icnciy a M t r o » >  
kamienia, l_si, di ja xnpotai» jin it śl - 

aki I H . edzkt, karat idp. „ykonuje 
M. GlttiER, kieków, wL Bacuidytsfca 18.

TeJei. 3493. —  Nok zalo&jD i  1910.
8926 G

.NERWOL
wyrobu chemika D ra 1’ R A N Ż u S .t  
jedyny radykalny i wypróbo­
wany środek na REUMATYZM, 
KŁćT.IE z powodu przeziębienia 
i P O dT k ZA Ł  czy ii ISOHIaS.

'■ ąaać j r  aptekach i drogerjach. 
Giówna sprzedaż

A P T E K A  m i k o l a s c h a
Lwów, Kopernika 1.!

O C ^ O k ^ N I p.
riBiEłdńsalt Zakł.iy Gó>niczd. Sodłka Akc. 

w Sierszy.
Niniejszem zawiadamiamy P. 1 Akcjo­

nariuszy, że w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia z  dnia 13. czerwca 1925 r., 
oraz na podstawie po; tanowiemiia fliuii- 
słnW  Przemysłu i Handlu, oraz ftkarbu 
z dnia 17, czerwca 1926 r. opu.bliatowainego 
w  „Monitorze Po.lsk.im" Nr. 157 z  daty 
środa, 14. iipca 1926 r., kapitał AKcyjay 
Spółki pra&walutowajiy zosU i na 
Zł. 1,500.000.—  i ’  podzdrjony na 30.000 
szituk akcyj każda isn. waat. 2J1- 50.

Na tej zajadzie odbędzie się wywian i 
dotychczasowych akcyj murkowych (.i, fi, 
I li, IV  d V emisji) każda im. want. Mp. 
na nowe akcje zlotowe, każda *m wad 
Zł. 50.—  w stosunku za 10 (dziesięć) 
alkcyj marcowych 1 (iedna) akcja zlotowa

Przyjmowanie aiscyj markowych do 
wymiany rorapocjnin Polski Bana Prze­
mysłowy, Oddział w Krakowie ni. Szaw 
ska 1, względnie pośrodnio inne Oddziały 
tego Banku, oraz Uom Brukowy H. Rip- 
per i Ska w Krakowia, Hynoi główny 17, 
od dina 20. grudnia br Wydawanie akcyj 
zlotowych uskuteczniać będą te b ataki od 
dnia 15. stycznia 1928 r. do duia 29. In-. 
tero 1928 i. Nie wymienione do dnia 29. 
lmego 1928 ri akcje zlotowe zostauą zide- 
pionowane '.na koszt i niebezpieczeństwo 
właścicieli —  akcjonajrjuszy w  Polskim 
Banteu Przemysłowyja w Oddzieie w  Kra 
kowie. I_

Do wymiany przedkładać należy ahoj i 
marko we wraz z arkuszem kuponowym, 
obejmującym talon i  resztę nidodciętyc’ 
kuponów. Wzamian wydane będą nowe 
a.kcje Złotowe ym c z  arkuszem kuponu 
wym, dbojnującym 20 kuponów Nr. 2). za 
rok 1927, do Nr. 40 za rok 1948 r., oraz ta­
lon. Akcje mankowe wraz ż arkuszami ku 
jjonowymi nal.jży przedkładać lub nad­
syłać do wymiany w yże wyszczególnio­
nym batnkom z konsygnacją, zawierającą 
imię i nazwisko wyirnianiająaego, miejsce 
zamieszkania, ilość sztuk akcyj z poda 
ndm iium eVw w  porządku arytmetycz­
nym. dokładny adres pod jakim mają być 
wysłane wzamian nowe akcje złoiowe, 
oraz oświadczenie przyjęcia przez w y ­
mieniającego wszelkiej odpowiedzialności 
za przedłożone akcje markuwe i 2obo- 
wiązamie złożenia wymienionym bankom 
innych akcyj pcawdziwycn, w i-azie, gdy­
by między przed>ożonemi akcjami mnnko- 
wpmi znajdowały się akcje zamortyzo­
wane lub niteau ten tyczne-

Akcje mogą być podjęte albo Osobiście, 
albo na żądanie akcjonariusza będą wysy­
łane pocztą, franco, iako przesyłka war­
tościowa, jednak na ryzyko wymieniają­
cego.

Wymieniające banki udzielają bez­
płatnie wszelkich, wskazówas, dotyczących 
wymiany aiKcyj, oraz wydają, względnie 
nrzssytają formularze konsygnacji.

Kraków, dnia 16 grudnia 1927 r.
Rada Eawiadowcza

10C82

Już wszyscy wierny!
że tylko u

lELlGZiOlEJ tMasSfee.
dostanie na ś w i ę t a  najlepsze Wina we 
wszelkich gatunkach, prawdziwe Koniaki, 
Wó ki, Likiery, Rumy, Miody, Konserw y  
Dclkates;, Owoce, nsjsmae n ejsze Wędtiny 

a takża ŻYW E RYBY.
Towar pierwszorzędny. Ceny bardzo nislde bo 

konkurencyjne.

Douns

!P
DC UA  P A i .  p  \ p  js>

Wajwytwurnicjsza

P E R - F U M I Y .
"0 u&Ggsia w plsruiszerzeanycn sKtadacn. ‘

Wj-fączna spr/edaż na Polskę 
Dr. F. K. Kahane, Kraków,

Siarowislna 32.

* Mf I  ii i  W  M W

Oliwie
t l t a n d o l in y  c ts  z ł,  1 5 '-
£ j $ r z y p c *  ze s!r.yHieiił l luitraiem „ „ z o  -
G i ł a r y  „ „ 2 8 °-
f i r a m o t G n y  salonowe „ „ 1 0 O 1-
D r a m o f a n y  wslizkcwe „ „ 7 5 *-
G r a m o f o n y  mafe „ „ 6 0 *-

' Główny skład gramofunów i inslrum. muz.

  l i e r e l a s  teL8 Si.
Najw iększy wyuór p fyt. Najnowsze nagrania.

Cenniki na żądań e.
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Przez pracę i oszczędnoic dochodzą jednostki rodźmy do dobrobytu, narody do niezależncśch.

pikj lepszym podarunkiem nu G W IA Z D K Ę  jest książeczka wkładkowa wraz z skzrbonka domową

s f  W E L W O W I E  
J UL W A Ł O W A  l  9,

i slskisl Kas? Oszczędna:
Któa p.zyjmuje wkłauki zlotowa na 8°/0 dolarowe na 6% oraz wkiadk. wią ane GW IAZDKOW E,

W A K A C ^J nE i POSAGOWE wyżej oprocentowane.
Podatek rentowy od wkładek uiszcza Kasa z własnych fu du zów.

* * T  Z& WKŁADY I ICH CPR0CEN.0WAN1E RĘ ZY GidiNA M. LWOWA C^ŁYIW 5 WYRU m ąm EM  
Z drobnych osccz^daości zdołała Ka^a z g  otnadzić kapitał zt. 20,OC€>.OG.3.

SPÓŁKA Z OCR ODPOW.
Lwów; lit Batorego L 26. Telef. Nr. 362 i 364,

Skład we Lwowie ulica Ż^łkewska 123. —  Tek fon Nr. 115S, 
Warszawa, ul. Senatorska 42. Telefony 109-01, 293-37, 141-58

© U d  T f t i l !# £ !€ .,H krajowa sprzedaży produktów naftowych Koncernu Naftowego „Premjer“ 

z własnych raiiaeni w Trzebini, w Drohobyczu (Dros) i Peczeniźynie. 

sta ls n * mmmm-. Nafta, Benzyna, Oleje maszynowe, Olej gazowy, Olej automo­

bilowy, Olej cylindrowy, Olej lotniczy, Parafina, Świece, Asfalt. Koks, Smar do wozów, 

Smar lovotte’a i t, p.

S P I C J M N  3> i € :  Oleje samochodowe „CAROEL^ w beczkach i blaszankach.

Składy we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej,

10.000
Już

ciszłs
płyt gramofonowych.

KAlPiĘKNIEJSZE KOLENDY.
0iBF3a ”;rr£S s s  n.

Najstarsza i najtańsza firma w  kraju, Rok zał 1890.

LIK®, USiWi® 3?. 
lei.

&3r“ Uigi w  s ptatsch.

N ajw ytw o rn ie jsze  P E R F U IKJ

„A  M 4 R Y L L I  5 “
„DOUCE FR AN CE" 
PAKFUńlEiUE LUBIN FAR IS

są ■« eprzedaiy w perfnmerjacli 1 okładach apteezayoh,

Przedsta- A 181 C  I A1 Q T  C  B fJ Warszawa, Pcnaftska 14. 
wiciel: * - ł  * *  “  * * “  Telefon 207*55.

M YDŁO -M IXA
MIXJN EXTftA

hi jest najl&pszem i naj- 
tańszan, r ytkam do

__ p r a n ia  --------
Jesz niedoścignionym 
i najtaftszym prosz­
kiem mydlanym,

kepr@£<*rifacjri: jULJtJSZ TE^lKFii*
Lw ów , Zybliki&witza 21.
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Specjalistka chorób skórnych i  wenery­
cznych b- sekund. Państw. Szpitala Po­

wszechnego

Dr. F R 13CH  S A W I C K A
Ordynuje dla kobiet od 2— 5. Wałowa 11.

rnimeni

KOPERNIKA 2 LWÓW

P O D A R K !  
Ś W IĄ T E C Z N E

jak żelazka, gar­
nuszki i kuchenki 
elektryczne. Świe­
czniki, lampy sto­
łowe i szafkowe 
poleca we wielkim  
wyborze i najtań­

szych cenach

i Syn
Tel. 8-91.

KAZNODZIEJE, 
M Ó W C Y ,  

ŚP I EWACY,
tp rób u jc lt

P A S T I L L E S

•Draednw «a ych w yfaciole 
w pudefkach 

s nazwę

V A L D A .
Sprzedei 

we wszystkich apteksch i 
•kładach aptecznych.

BÓL GŁOW7 I WYCZERPANIE
oraz zaburzeni* żołądkowe, dolegliwości 
wątroby, nerek, kamienie żMeso we, reu­
matyzm, artretyzm, cierpienia herńoroi- 
dałns su spowodowane przeważnie złą 
przemianą materji i  zamecrynzczaaiorn 
krwi w organizmie ludzkim.

ZIOŁA Z GOH HARCU D-n, LAUEBA 
sprzyjają dobrej przemianie materji, po­
budzają trawienie, oczyszczają krew, a 
prsadewszyslkiem uzdrawiają żołądek i 
powodują regularne działanie wątroby i 
nerek, oraz usuwają obstrukcją,

ZIOŁA Z  GÓR HARCU D la  LAUERA 
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki 
oraz przeciwdziałają tworzeniu się osa­
dów, następstwem których jest reumatyzm 
i artretyzm. ,

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwają i zapobiegają tworzeniu się ka­
mieni żółciowych oraz łagodzą cierpienia 
hemoroidalne.

Cena 1>2 pudełka zL 1.60, podwójne 
pudełko zł. 2.50.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecz­
nych. 6000-30

J0-

f
i <

SZCZĘŚLIWEM  
DZIECKIEM

Jest to, które otrzymuje codzteń na 
pierwsze śniadanie filiżankę OVOMAL> 
TINE'y. Z jakąż niecierpliwością ocze­
kuje ono tego aromatycznego 1 smacz­
nego napoju, który stal tslc dlań wprosi 
olfizbęduji

skoncentrowany preparat, zawierający 
wszystkie wartościowe elementy świe­
żych jaj, mleka, slodn i kakao, pobudza 
normalny rozwój dziecka, przysparzając 
organizmowi zapasa substancji, wyt­
warzających krew i siłę,

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i  sklepach spożywczych

D r .  A . W A N D E J R ,  T. A., B E R N  
(Szwajcaria)

Próby na żądanie wysyła g ra ­
tis przedstawiciel na Polskę.

L  F A V R E .  W A R S Z A W A
Rymarska

B U KSIE  NA LOKI

i fale „Ideał", utrwala ondulację, skręca 
włosy w- loki i  fale. czyni fryzurę piękną 
i puszysta, nie niszczy włosów. Cena aa 
fialkon zł. 7.—  wraz z przesyłką. Zagrani­
czne najnowsze aparaty ręczne do samo- 
masażu twarzy i  całego ciała. Żądajcie 
prospektów- Konto w  P. K. O. Nr. 207-42S. 
D/H. LABOR —  BYDGOSZCZ, ni. Gdań­

ska L 131. 10471-7

Dr. M. RHondschdin
specjalista chorób skórnych, wenerycz­

nych i kosmetyki lekarskiej 

Stanisławów, ni. Gołuchowskiago 30.

L e c z c ie  plam, brodawek, zarostu twarzy 
itd- elektrolizą, lampą kwarcową i łukową. 
Leczenie chorób cowki moczowej eudo- 

skopją i diiiUiermią. 105B6-3

3 4  la l Estntejącs Cuk arn la  i 
r st aur  -C a p r z/  k o rs ie  dawniej 
firma „H en ipel" wraz z komp etnem 
komfo to *em  ur;ąd, en em (duża we 
rania, piec a n g ie lk i, różne maszyny 
i i. p.) do oddania w  dzie żawę. Wa­
runki w edle umowy. Zg oszeilia p i­
semne (mb osob sfe) nadsyłać Fr.

Zamorek, Jarosław.

N A J L E P S Z E

z kogutkiem 
s etykietą 8-lo kątną

Żądać w  każdym lepszym składzie 
gramofonowym.

Kolendy i wszystkie nowości 
aktualne.

jeżeli Ty, żona lub dziecko Twoje .na 
przepuklinę. Jest to bos teci cierpie­
nie niezawóajaone Grzech jednak wielki 
stanowi zaniedbanie przepukliny, groź 
na w skutkach dla tycia 1 adzklegc. 
Każdy więc chory na przepuklinę niech 
uda się beazrwkwmie do"~

ZAKŁADU M- FREILIGHA 
LW Ó W , ULICA GRÓDECKA L. 35

•wynalazcy i  specjalisty .piteotowanych 
bandaży praspuWincwych dl* m-ż 
czyzn, kobiet i dizłecó. Od lat 60-ciu do­
skonaląc system usuwania przepukli­
ny, doprowadzono w zakładzie tym do 
a&umiewających wprost wyników. Prze­
puklinę usuwa się baz bclu, jedynie 
bandażami własnego wynalazku i po 
‘tentu. Dia pan usługa kobieca. Dzięki 
opaskom systemu Freilicha setki ludzn 
wyratowa/o się od śmierci, o oceni 
świadczą najwyższe uznania i  (siana 
czenia, również niezliczone bety dzięk­
czynne.

Oto dwa glosy dziękczynne:
Nadwóina 27- listopada. 1927 

Wyriżaim tą drogą WPanu moje naj- 
bardzidj uprzejme podziękowanie za 
pełne artyamu wykonanie opaski prze 
puilinowej. która przyniosła md natycb 
miast algę, a w konsekwencji uleozis 
nie z mego cierpienia przepuklinowego. 
Opaska ta przewyższa wszystko, noszę 
ją bez wszelkich trudności i dolegliwo­
ści, tak, że operacja lekarska okazała 
się zbędną.

B- BODNAR
dlugoletau burmistrz, członek okręg I 
Rady smolnej, V  *omisarz rządowy, 
właściciel dóbr i przemyełowiec.

Lwów 6. gruania 1927. 
Proszę przyjąć wyraizy pottziękowa 

nia za wyleczenie mojego dziecka z 
przepukliny. Dziecko nosiło inne ban 
daże bezskutecznie, po założeniu za. 
bandażyka Pana przepuklina m ikla, a 
po kiliku miesiącach zupełnie zarosła 
Piszę to, aby zwrócić uwagę innych ma 
tek, gdzie w podobnych wypadkach ma­
ją szukać niezawodnego ratunku.

Drowa JANINA HOI.ANKOWA 
0610 Lwów, ul. Reja 1, 10.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy 

(szer. 30 ram.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 szpalt. m ilime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie (V.) gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cala strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 z l„ 
cała strona tekstowa 180 z ł , cała strona 
pod nagłówkiem (l-sza) 570 zł. Ogłosze- 
uia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło­
szenia osobno stojące i bez numeru doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . .  zł. 5.30
Bez d o s t a w y  zł. 4.80
Za granicą ............................... zł. 7.00
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